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Przyjaźń między Chinami a Indiami
będzie służyła sprawie pokoju na całym świecie
Oficjalny komunikat o wynikach rozmów
między premierem Czou En-laiem a premierem Nehru

DELHI (PAP). — 28 bm. ogłoszono następujący komunikat oficjalny 
O rozmowach premiera Czou En-laia z premierem Nehru:
Premier i minister spraw zagrani­

cznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai przybył na zaproszenie 
premiera 1 ministra spraw zagranicz­
nych Republiki Hinduskiej J. Nehru 
2 trzydniową wizytą do Delhi. Pod­
czas tej wizyty obaj premierzy omó­
wili wiele problejnów interesujących 
zarówno Indie jak i Chińską Repu­
blikę Ludową. W szczególności omó­
wili oni sprawę zapewnienia pokoju 
w Azji południowo-wschodniej i do­
tychczasowe wyniki obrad konferen­
cji genewskiej w sprawne Indochin. 
Ponieważ sytuacja w Indochinach ma 
doniosłe znaczenie dla pokoju w 
Azji i na całym świecie, premierzy 
obu krajów pragną, aby wysiłki pod­
jęte w Genewie zostały uwieńczone 
fiukcesem. Stwierdzili oni z zadowole­
niem, że w sprawie rozejmu w In­
dochinach osiągnięto pewne postępy 
w toku obrad genewskich. Premierzy 
obu krajów^ wyrazili nadzieję, że w 
najbliższe] przyszłości wysiłki w tym 
kierunku zakończą się pomyślnie i że 
problemy polityczne dotyczące Indo­
chin zostaną uregulowane.

Celem rozmów obu premierów 
było poparcie w miarę możności 
podejmowanych w Genewie i gdzie 
indziej wysiłków zmierzających do 
pokojowego uregulowania różnych 
problemów.
Głównym celem rozmów obu pre­

mierów było dokładne zaznajomienie 
■*. się z punktem widzenia każdego z 

nich, co powinno przyczynić się do 
utrzymania pokoju zarówno w dro-

i suwerenności

nieagresji; 
nieingerowania

obu kra-

w spra- 
sygnata-

dze wzajemnej współpracy obu kra­
jów, jak i współpracy z innymi pań­
stwami.

Jak wiadomo. Indie i Chiny zawar­
ły ostatnio porozumienie na zasa­
dach, które będą regulowały stosunki 
między obu krajami. Zasady te są 
następujące :
-1) Wzajemne poszanowanie całości 

terytorialnej 
jów;

2) Zasada
3) Zasada

wy wewnętrzne każdego z 
riuszy;

4) Zasada wzajemnego poszanowa­
nia równości i obopólnych korzyści;

5) Zasada pokojowego współistnie­
nia obu państw.

Obaj premierzy potwierdzili po­
nownie te zasady i wyrazili prze­
konanie, że powinny one być prze­
strzegane zarówno w stosunkach z 
innymi krajami Azji, jak i na ca­
łym świecie. Gdyby zasady te obo­
wiązywały nie tylko w stosunkach 
między poszczególnymi krajami, 
lecz także w skali międzynarodo­
wej na całym świecie, to stałyby 
się one trwałą podstawą pokoju 
i bezpieczeństwa, a obecne obawy 
i nieufność ustąpiłyby miejsca po­
czuciu ufności.
Obaj premierzy uznali fakt istnie­

nia w Azji i w innych częściach 
świata .różnych ustrojów społecznych 
i politycznych. Stwierdzili oni jednak.

w stosunkach 
i do stworzenia

wyrazili w szcze- 
że zasady te będą 

przy rozwiązywaniu

które umożliwiło wyczerpującą wy­
mianę poglądów, co przyczyniło się 
do lepszego wzajemnego zrozumienia 
i do pogłębienia współpracy dla do­
bra pokoju.

Głosy prasy chińskiej
PEKIN (PAP). — Prasa chińska 

stwierdza, że wizyta premiera Czou 
En-laia w Indiach wpłynie na jeszcze 
większe zacieśnienie przyjaźni między 
Chinami a Indiami i umocni współ­
pracę obu państw w dziedzinie spraw 
międzynarodowych.

Pogłębieni^ i zacieśnienie przy­
jaźni między Chinami i Indiami, 
krajami posiadającymi razem około 
miliarda ludności, stanowi ważny 
czynnik w dziele obrony pokoju w 
Azji. Spotkanie Czou 
hru i zapowiedziana 
En-laia w Rangunie 
przez miłujące pokój
świata jako nowa gwarancja pogłę­
bienia przyjaźni między 
i Indiami oraz między 
i Bur mą.
Spotkania te świadczą o 

pokojowych sił na kontynencie azja­
tyckim i o poważnej zmianie sytuacji 
w tej części świata.

Spotkanie premiera Czou En-laia 
z premierem Nehru — pisze dziennik 
„Takungpao“ — wskazuje narodom 
Azji drogę do zespolenia się w celu 
obrony pokoju i bezpieczeństwa Azji.

En-laia z Ne- 
wlzyta Czou 

oceniana jest 
narody całego

Śuńęto Marynarki Polskiej

Premier Czou En-lai opuścił Delhi 
udając się do stolicy Burmy Rangunu

czynią się w znacznym stopniu do 
zapewnienia pokoju w Azji i na ca­
łym świecie.

Niech żyje wieczna przyjaźń naro­
dów Chin i Indii! Niech żyje pokój!

szef kancelarii 
Republiki Hin-

oiegrała hym-

DELHI (PAP). 28 bm. rano premier 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai opuścił samolotem Delhi, uda­
jąc się do stolicy Burmy — Rangunu.

Na lotnisku premiera Czou En-laia 
żegnali: premier J. Nehru, członko­
wie rządu hinduskiego, wyżsi dowód­
cy armii hinduskiej, ambasadorowie 
i posłowie państw obcych akredyto­
wani w Delhi, oraz 
wojskowej prezydenta 
duskiej Prasada.

Orkiestra wojskowa
ny państwowe Indii i Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

W podróży do Rangunu premierowi 
Czou En-laiowi towarzyszy sekretarz 
generalny hinduskiego ministerstwa 
spraw zagr. Pillai. W Rangunie pre 
mier Czou En-lai będzie gościem pre­
zydenta Burmy i przeprowadzi roz­
mowy z premierem rządu burmań- 
skiego.

Na lotnisku w Delhi premier Czou 
En-lai złożył krótkie oświadczenie, 
które było transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie hinduskie.

— Jestem szczęśliwy — powiedział 
m. in. premier Czou En-lai — że w 
imieniu narodu chińskiego mogę prze­
kazać pozdrowienia wielkiemu naro­
dowi hinduskiemu.

Od niepamiętnych 
serdecznej przyjaźni 
Chin i Indii. Między 
mi przebiega granica długości około 
3.000 km i poprzez tę granicę w cią­
gu wieków łączyły nasze narody po­
kojowe stosunki gospodarcze i kul­
turalne. Nigdy natomiast nie było 
wojny między naszymi państwami.

W niedalekiej przeszłości zarówno 
Chiny jak i Indie jęczały w niewoli 
kolonialnej. Jednakże ani naród chiń­
ski ani naród hinduski nie zaprze­
stały ani na chwilę walki o wolność 
i niepodległość. Walcząc o tę samą 
sprawę naród chiński i naród hin­
duski zadzierzgnęły więzy głębokiej 
sympatii i wzajemnego zrozumienia.

Tradycyjna przyjaźń narodów Chin 
i Indii, ugruntowana w toku dzie­
jów, wkroczyła na drogę nowego roz­
woju od chwili utworzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej i Republiki Hin­
duskiej. Oba narody założyły własne 
novve państwa. Każdy z naszych na­
rodów pragnie budować swą ojczyznę 
w warunkach pokojowych. To wspól­
ne pragnienie jest podstawą dalszego 
rozwoju przyjaźni łączącej naród 
chiński z narodem hinduskim. My, 
Chińczycy, przywiązujemy wielką wa­
gę do tej przyjaźni, ponieważ przy­
jaźń jest źródłem siły. Dziś, gdy po­
kój w Azji jest wciąż jeszcze zagro­
żony z zewnątrz, przyjaźń obu na­
szych narodów liczących razem 960 
milionów ludzi stanowi potężną siłę, 
która może przyczynić się do utrzy­
mania pokoju w Azji i na całym 
świecie.

Niedawno Chiny i Indie zawarły 
porozumienie w sprawie Tybetu. Po­
rozumienie to jest dobrym przykła­
dem podstawy, na jakiej powinny 
opierać się stosunki między naroda­
mi.

Jestem głęboko przekonany, że 
wspólne wysiłki Chin i Indii przy­

Premier Czou En-lal 
przybył do Rangunu

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że 28 bm. premier Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai 
przybył specjalnym samolotem Hin­
duskich Linii Komunikacyjnych z 
Delhi do Rangunu.

że jeśli wymienione wyżej zasady zo­
staną przyjęte i będą obowiązywały 
w stosunkach między państwami, je­
śli żadne państwo nie będzie się 
wtrącało w sprawy innych państw — 
to różnice te nie będą zakłócały po­
kojowego współistnienia państw i nie 
będą powodowały konfliktów. Jeśli 
będą obowiązywały zasady nieagresji 
oraz poszanowania całości terytorial­
nej i suwerenności każdego kraju, 
to pokojowe współistnienie państw 
1 przyjazne stosunki między nimi bę­
dą zapewnione. Przyczyni się to do 
złagodzenia napięcia 
międzynarodowych 
atmosfery pokoju.

Obaj premierzy 
gólności nadzieję, 
zastosowane
problemu indochińskiego. Uregulo­
wanie problemów politycznych w 
Indochinach powinno mieć na celu 
utworzenie wolnych, demokratycz­
nych, .jednolitych i niepodległych 
państw, które nie powinny nigdy 
być użyte do celów agresywnych 
ani też być 
gerencji.
Doprowadzi 

tych kra )ów 
utrwali 
tymi państwami a ich sąsiadami. 
Uznanie mocy obowiązującej wymie­
nionych wyżej zasad przyczyni się 
także do stworzenia strefy pokoju, 
która przy sprzyjających okoliczno­
ściach może być rozszerzona, co 
zmniejszyłoby niebezpieczeństwo woj­
ny i utrwaliłoby pokój na całym 
świecie.

Obaj premierzy 
nanie, że przyjaźń 
i Indiami będzie 
pokoju na całym 
przyczyni się ona 
rozwoju zarówno Chin i Indii, jak 
i innych
Rozmowy 

pogłębienia 
azjatyckich 
wraz z innymi krajami do pokojo­
wego i skutecznego rozwiązania tych 
oraz innvch podobnych problemów.

Obaj premierzy stwierdzili zgodnie, 
że kraje ich powinny utrzymywać 
ścisły kontakt, tak aby panowało mię­
dzy nimi w dalszym ciągu całkowite 
wzajemne zrozumienie.

Stwierdzili oni, że przywiązują 
wielką wagę do obecnego spotkania.

przedmiotem obcej in-

to do wzrostu zaufania 
we własne siły oraz 

przyjazne stosunki między 
państwami a

Chinami 
Chinami

rozwoju

czasów więzy 
łączyły narody 
naszymi kraja-

Dziś zaćmienie 

wyrazili przeko- 
między Chinami 
służyła sprawie 
świecie oraz że 
do pokojowego

krajów azjatyckich.
były prowadzone w celu 
zrozumienia problemów 

i w celu doprowadzenia

jTrrarns
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Suwałki 28 czerwca
Już w drodze samochodem z Warszawy do Suwałk mogliśmy stwier­

dzić w przydrożnych wioskach, że przygotowania do mającego nastąpić 
we środę zaćmienia słońca, zdały egzamin. Szeroko prowadzona pro­
paganda w prasie i przez radio zapowiedziała przebieg i wyjaśniła zna­
czenie tego zjawiska przyrody dla nauki. Sprawdzaliśmy celowość 
i skuteczność tej propagandy po drodze, zatrzymywaliśmy ludzi wiej­
skich, pytaliśmy. Odpowiadali, że wiedzą o zaćmieniu, są ciekawi, będą 
patrzeć w słońce.
Ale dopiero w Suwałkach mieliś­

my możność przekonać się, że apa­
rat propagandowy zaćmienia zainte­
resował i wręcz porwał całą lud­
ność tutejszą i okolic, w których 
czynne będą punkty obserwacyjne 
uczonych. Pytają: „Pan z zaćmie­
nia“?* i w odpowiedzi na potakują­
ce kiwnięcie głową darzą uśmiechem, 
darzą radą, spieszą z usługą w skle­
pie, hotelu, kawiarni.

Oto jeszcze jedno szczególne 
znamię naszych czasów: nauka we­
szła w orbitę zainteresowań mas, 
a ludzie z dnia powszedniego, z za­
jęć najzwyklejszych mają poczucie 
więzi łączącej ich z ludźmi nauki, 
więzi, która nazywa się — wspólna 
i bliska sprawa.
W Suwałkach utworzony został 

„Społeczny komitet do spraw zaćmie­
nia Słońca“, na którego czele stanął 
wiceprzewodniczący PRN Zyszkie- 
wicz i jego zastępca prof. Patia.

Komitet zorganizował kwatery dla 
blisko 2 000 przyjezdnych. Wespół z 
białostockim oddziałem PTTK, wy­
żywieniem zajęła się suwalska PSS. 
Zorganizowano kwatery i wyżywie­
nie dla członków ekspedycji nauko­
wej, rozmieszczonej w trzech miej­
scowościach pasa przygranicznego: 
Trakiszkach, Wiżajnach i Ogrodni­
kach. Wielka pieczołowitość cechuje 
wszystkie starania wymienionych 
trzech instytucji o zaspokojenie po­
trzeb naukowców.

W mieście, w estetycznych gablo­
tach widnieją mapki i opisy zaćmie­
nia. „Dodatek nadzwyczajny“, wyda­
ny z okazji zaćmienia przez Tow. Mi­
łośników Astronomii, w nakładzie 
200 tys. egz, dociera do rąk wszystkich. 
Zorganizowano punkty informacyjne

w mieście, na dworcach 1 szosach. 
Pocztówki stemplowane specjalną 
pieczątką zaćmieniową i wydawnic­
twa specjalne sprzedawane będą 30 
bm. Przygotowano też obsługę kra­
joznawczą i astronomiczną dla wy­
cieczek, które w tym dniu z całego 
kraju przybędą do Suwałk.

W Suwałkach przygotowano zaopa­
trzenie i wyżywienie dla przeszło 
30 tys. wycieczkowiczów z całej Pol­
ski. Na ulicach miasta ustawionych 
będzie około 20 kiosków i straganów 
z żywnością i napojami. Wszystkie 
jadłodajnie, gospody i cukiernie szy-

Poseł Meksyku
opuścił Warszawę

28 bm. opuścił Warszawę dotych­
czasowy poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny St. Zjednoczonych 
Meksyku p. Manuel J. Gandara, że­
gnany na lotnisku przez dyr. Proto­
kołu Dyplomatycznego MSZ E. Bar­
tola, personel Poselstwa Meksykań­
skiego oraz charge d‘affaires Mek­
syku p. L. H. Obregena.

Budowniczowie PK i N
odwiedzają robotników polskich

27 bm. — załogi wielu zakładów 
pracy gościły u siebie delegacje bu­
downiczych Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina.

Radzieccy inżynierowie i robotnicy 
odwiedzili Zakłady im. Nowotki w 
Piotrkowie, budowniczych Gdańska, 
mieszkańców Dębicy i wsi okolicz­
nych, kolejarzy w Ostrowie Wielko­
polskim i robotników w Ełku

Dzień Marynarki Wojennej, Dzień Stoczniowca t Dzień Rybaka, obcho­
dzony przez ludzi polskiego morza i cały naród 27 czerwca br.t stał się 
wielką manifestacją rosnących sił gospodarki morskiej ludowej ojczy­
zny i wspaniałym przeglądem mocy obronnej Marynarki Wojennej — 
czujnej strażniczki morskich granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W uroczystościach tego wielkiego dorocznego święta w Gdyni wzięli 
udział: I sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut, Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz i wiceprezes Rady Ministrów Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski.

Na zdjęciu fragmenty z defilady na ulicach Gdyni. Fot WAF

Delegacja przodowników czytelnictwa wiejskiego
u Przewcdnxzącego Rady Państwa

28 bm. 33-osobowa delegacja uczestników III Ogólnokrajowego zlotu 
przodujących czytelników wiejskich przyjęta została w Radzie Państwa 
przez Przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadzkiego.

W spotkaniu wziął udział wiceprezes Rady Ministrów Jakub Berman.
Witając w serdecznych słowach 

delegację Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki podkreś­
lił doniosłą rolę, jaką organizatorzy 
i aktywiści czytelnictwa na wsi speł­
niają w podnoszeniu poziomu kultu­
ralnego i świadomości obywatelskiej 
szerokich mas chłopskich.

W imieniu uczestników zlotu od­
powiedziała Bronisława Maciejczyk z 
grom. Nówki, pow. Końskie, organi­
zatorka konkursu czytelników wiej­
skich w swojej gromadzie, aktywi-

Słońca

wspomnieliśmy. 
trzech miejsco- 
je wytypowano

się w
Zanim 
obserwacyjne — przez 

prowadzono obserwacje

kują się do obsłużenia jak najwięk­
szej ilości konsumentów.

Licząc się z tym, że wielu przy­
jezdnych zechce wyruszyć z Suwałk 
na tereny położone bardziej na pół­
noc od miasta —• PKS uruchamia 
6 dodatkowych autobusów na trasie 
Suwałki — Sejny.

Naukowcy, jak 
rozlokowali 
wościach. 
na punkty 
cały r.ub.
meteorologiczne, w pasie całkowi­
tego zaćmienia, aby ustalić, które 
miejscowości obiecują optymalne 
warunki pogody. Z badań tych 
wyszły zwycięsko Trakiszki, Wiżaj­
ny, Ogrodniki.
Kierownikiem naukowym całości 

jest prof. dr E. Rybka z Wrocławia, 
członek PAN; kierownikiem organi­
zacyjnym — dyr. mgr K. Zieliński 
z PAN.

Pokrótce stylem telegraficznym 
napiszmy o punktach obserwacyj­
nych naukowców.

W Trakiszkach PTTK postawiło 
kilkanaście domków campingowych, 
dwuosobowych. Wyposażono je w łóż­
ka, pościel, stoliki i krzesła. Mieszka 
się w nich wygodnie. W budynku 
stacyjnym zainstalowano stołówkę. 
Na obszernym placu, 
zbudowanych słupach 
ustawiono przyrządy, 
chronokinematografy 
filmowania zaćmienia, 
automatycznie zaznaczany jest prze­
bieg zaćmienia z dokładnością do 
tysięcznych części sekundy). W dom- 
kach campingowych zainstalowano 
laboratoria, w domu gospodarczym 
pracownię naukową i dalsze labora­
toria.

W Trakiszkach pracują dwie gru­
py naukowców: astronomowie po­
znańscy i geofizycy z Warszawy.

W Wiżajnach miejscowy kierow­
nik szkoły Szmidt oddal znaczne u- 
sługi w organizowaniu pobytu nau­
kowców. W przyspieszonym tempie 
odnowiono budynek szkolny i odda­
no do ich dyspozycji.

Pracami astronomów 
prof. Mergentaler i prof. Szeligowski 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

stka 
skiej 
niem 
Rady 
z jeszcze większym oddaniem reali­
zować będą hasło: „Przy każdej bi­
bliotece — zespół czytelniczy, w każ­
dym dómu — czytelnik“.

W bezpośrednich, przyjacielskich 
rozmowach delegaci opowiadali o 
swej codziennej pracy nad upow­
szechnianiem czytelnictwa, o od­
niesionych sukcesach, przytaczali 
liczne przykłady oddziaływania 
książek na świadomość czytelni­
ków, mówili również 
w swej pracy.
Najstarszy uczestnik 

letni M. Adamowicz z 
śląskie, pow. Prudnik, 
jownik ruchu robotniczego 
dział jak jego przykład zachęcił o- 
gół mieszkańców gminy do czytel­
nictwa i dyskusji nad przeczytanymi 
książkami.

Odz'naczony ostatnio Srebrnym 
Krzyżem Zasługi P. Siwek z grom. 
Koszary Jarockie, pow. Konin, z du­
mą mówił o pięknych wynikach o- 
siągniętych przez niego i kilku są­
siadów przez stosowanie wiedzy rol­
niczej zdobytej z książek fachowych

Anna Garbacz z grom. Dubiny, 
pow. Hajnówka, której dostęp do 
książek umożliwiła dopiero likwida­
cja analfabetyzmu przez władzę lu­
dową podzieliła się z Przewodnięzą- 
cym Rady Państwa swymi sukcesa-

ZSCh, korespondentka „Chłop- 
Drogi“. Z głębokim wzrusze- 

zapewniła Przewodniczącego 
Państwa, iż wiejscy aktywiści

o trudnościach

konkursu 91- 
gm. Racławice 
wieloletni bo- 

opowie-

mi w organizowaniu zespołów czytelń 
niczych.

Kierowniczką biblioteki powiatom 
wej w Puławach, Maria Jung, od­
znaczona Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi za organizowanie współzawodnic­
twa między bibliotekami, wyrażała 
pragnienie, aby pisarze częściej przy­
jeżdżali na wieś, by na miejscu za­
poznać się z nowym życiem wsi i jej 
potrzebami czytelniczymi.

Przy innym stole wiceprezes Rady 
Ministrów Jakub Berman z zaintere­
sowaniem słuchał słów redaktora 
przodującej gazetki gromadzkiej, ko­
respondenta wielu czasopism L. Maja 
z grom. Sidzina, pow. Myślenice, 
który mówił o działalności wroga 
klasowego na wsi, usiłującego zaha­
mować pochód książki na wieś, pró­
bującego zastraszać pionierów czytel­
nictwa.

Żywym tematem rozmów był no­
wy podział administracyjny wsi. 
Przedstawiciele najwyższych władz 
PRL mówili o przybliżeniu władzy 
ludowej do wsi. o konkretnych za­
daniach, jakie przed wiejskim ak­
tywem czytelniczym stają w zakre­
sie wzmożenia działalności kultu­
ralno • oświatowej przyszłych rad 
gromadzkich.
Żegnając gości Przewodniczący Ra­

dy Państwa Aleksander Zawadzki 
prosił delegatów o przekazanie wszy­
stkim aktywistom czytelnictwa wiej* 
skiego serdecznych pozdrowień i wy­
razów głębokiego uznania ze strony 
Partii i Rządu dla ich ofiarnej i o- 
wocnej pracy. Wszyscy delegaci o- 
trzymali w podarunku piękne, pa­
miątkowe wydawnictwa.

Porażka adenauerowskśej polityki wojny
Wyniki wyborów w Północnej Nadrenii - Westfalii

na specjalnie 
betonowych, 

m. in. dwa 
(przyrządy do 

na których

kieruje tu

BERLIN (PAP). 27 bm. odbyły się 
w Północnej Nadrenii - Westfalii wy­
bory do Landtagu. Frekwencja wy­
borcza była znacznie niższa niż w 
latach ubiegłych i wynosiła 72,7 proc.

Partie proadenauerowskie poniosły 
klęskę. CDU (chadecja) w porówna­
niu z wyborami do Bundestagu 
6 września 1953 r. straciła ponad mi­
lion głosów, tj. około H wyborców 
Fakt ten jest znamienny, zwłaszcza 
w świetle oświadczenia Adenauera z 
26 bm.. że wybory są plebiscytem na 
temat jego polityki zagranicznej oraz 
„armii europejskiej“.

Partia FDP, która podczas kampa­
nii wyborczej wystąpiła z wnioskiem 
o nawiązanie stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i wysuwała zastrze­
żenia co do polityki zagranicznej 
Adenauera, uzyskała o 120 tys. gło­
sów więcej niż w 1953 r.

SPD dzięki manewrowaniu hasłami 
opozycyjnymi zdobyła procentowo 
więcej głosów niż w wyborach r. ub 
(34,5% w 1954 r., 31,9% w 1953 r.),

Komunistyczna Partia Niemiec zdo* 
była o 36 tys. głosów więcej niż w 
1953 r. uzyskując 3,8% ogólnej liczby 
głosów (w 1953 r. — tylko 2,9%). 
Mimo iż Komunistyczna Partia Nie­
miec uzyskała w wyborach przeszło 
264 tys. głosów, nie otrzymała ona 
wskutek faszystowskiej ordynacji wy­
borczej ani jednego mandatu. Partia 
Centrum natomiast, która uzyskała 
278 tys. głosów, otrzymała 9 manda­
tów.

Centralny organ Komunistycznej 
Partii Niemiec „Freies Volk“ zamie­
ścił 28 bm artykuł, w którym pod­
kreśla duże znaczenie wewnętrzne 
i międzynarodowe wyborów. Adenau- 
erowska polityka montowania „armii 
europejskiej“ — piszt dziennik — 
poniosła k’ęskę w wyborach w Pół­
nocnej Nadrenii - Westfalii. Wynik 
wyborów dowodzi że ludność Nie­
miec zacnodnich pragnie zmiany po­
lityki rządu. Po klęskach w Induchi- 
nach, w Genewie i we Francji — 
zaznacza dziennik — amerykańska 
polityka . z pozycji siły“ doznała rów­
nież porażki na gruncie zachodnio- 
-niemieckirń,

»Przv każdej bibliotece—zesDół czvtelniczv. w każdvm domu—czvtelnik«
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Chińska delegacja handlowa
udała się do Londynu

GENEWA (PAP). 28 bm. z Genewy 
do Londynu udała się jedenastogso- 
bowa delegacja handlowa Chińskiej 
Republiki Ludowej. Na czele delega­
cji, która została zaproszona do An­
glii przez Stów. Przemysłowców Bry^ 
tyjskich i cztery mnę organizacje 
handlowe i pi^mysłowe stoi zastęp­
ca dyr. naczelnego Chińskiego Zrze­
szenia Importowo-Eksportowego Szi 
Czi-ang.

Podczas pobytu w W. Brytanii de­
legacja zwiedzj szęreg fabryk, nawią- 
że kontakty z kołami handlowymi 
i przemysłowymi oraz odbędzie roz­
mowy w ce.Ju rozszerzenia -stosunków 
handlowych między W Brytanią a 
Chińską Republiką Ludową.

Sytuacja w Gwatemali
Ustąpienie prezydenta Arbenza

został 
przez 
ofice-

NOWY JORK (PAP). — Jak wyni­
ka z doniesień prasy amerykańskiej, 
prezydent Gwatemali Arbenz 
usunięty ze swego stanowiska 
płk. Diaza i innych wyższych 
rów armii gwatemalskiej.

Jak donoszą z Tegucigalpy (Hondu­
ras), Arbenz został zmuszony do dy­
misji po całodziennej naradzie do­
wódców armii. Po tej naradzie Diaz 
i dwaj mm pułkownicy przybyli do 
prezydenta i oświadczyli mu, że ma 
się podar do dymisji. Jak podają, 
Arbenz był oburzony ich decyzją, 
jednakże w końcu wyraził zgodę na 
podanie się du dymisji.

W kołach dziennikarskich przypo­
minają, że po inwazji w Gwatemali 
rozeszły się pogłoski, iż kierownicy 
armii wezwali Arbenza, by podał się 
do dymisji w ciągu, 24 godzin.

Jak donoszą ze stolicy Gwatemali, 
Arbenz komunikując w przemówie­
niu radiowym o swej dymisji pod­
kreślił ponownie, że „agresję rozpę­
tał koneern „United Fruit Company“ 
oraz inne monopole amerykańskie 
mające inwestycje w Ameryce Ła­
cińskiej“.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
podaję, że po usunięciu prezydenta 
Arbenza, piaz zmusił szefa policji 
i dowódcę gwardii obronnej do ustą- 
pięnia.
Zgoda Gwatemali 
na przyjazd panamerykaüskiej 
„komisji inspekcyjnej“

NOWY JORK (PAP). — Agencja 
Associated Press donosi, że 27 bm. 
ambasada Gwatemali w USA podała 
do wiadomości, iż rząd gwatemalski 
postanowił zezwolić „komisji inspek­
cyjnej“ komitetu panamerykańskiego 
na przeprowadzenie inspekcji na te­
rytorium Gwatemali, Przedstawiciel 
ambasady podkreślił jednocześnie, że 
skarga Gwatemali złożona w Radzie 
Bezpieczeństwa „pozostaje nadal w 
mocy“,

W wywiadzie udzielonym telefo­
nicznie dziennikowi „New York Ti-

Suwałki i ckoLce gotowe 
na zaćmienie S.onca 

(DOKOŃCZENIE ZE SIR 1) z Wrocławia. Wśród przyrządów 
widnieje specjalny spektrograf (apa- 
rat do badania widma słonecznego), 
dopiero niedawno ukończony przez 
mgr Rompolta przy pomocy mechani­
ka Urbańskiego. Jest tu i specjalny 
przyrząd do badań świecenia nieba, 
jest i astrokamera z polaroidem (do 
badania promieniowania korony 'sło­
necznej, zewnętrznej i wewnętrznej) 
i szereg innych.

W Ogrodnikach pracuje grupa a- 
stronomów i geofizyków, rozlokowa­
nych w domach campingowych. Za­
instalowali się tu również astrono­
mowie czescy w liczbie trzech, z 
prof. dr VI. Vlanyszem na czele,

Pracownie naukowe i laboratoria 
znalazły pomieszczenie w budynku 
szkolnym. Na placu ustawiono apa­
raty, m. in. wielki astrograf, chrono- 
kinematografy, lunety astronomiczne 
dużych typów. W specjalnym drew­
nianym budyneczku, którego charak­
terystycznym szczegółem jest — brak 
gwoździ i jakichkolwiek części z że­
laza — prowadzone będą badania z 
zakresu magnetyzmu ziemskiego pod 
kierunkiem dr Widomskiej.

Wreszcie w Dąbrówce pod Sej­
nami osiadła grupa naukowców z 
Zakładu Psychologii i Etologii 
Zwierząt Uniwersytetu Jagielloń­
skiego pod kierunkiem prof. dr R. 
Wojtusia. Członkowie tej grupy ba­
dać będą zachowanie się ptaków i 
swierząt w czasie zapadania nocy 
za dnia. M. in. wypuszczą oni seh 
ki gołębi pocztowych, żeby następ­
nie zbadać orientację ich lotów w 
czasie zaćmienia.
I jeszcze na zakończenie kilka 

słów o organizacji. Z wielką pomo­
cą pospieszyły tu władze wojskowe 
z gen. Bordziłowskim na czele, któ­
ry przydzielił naukowcom bezpłatnie 
samochody terenowe i odpowiedniego 
typu samoloty dla dokonania lotów 
próbnych obserwacji, zdjęć fotogra­
ficznych i fotometrycznvch.

Jeden z samolotów ząjmię w dniu 
zaćmienia wytypowane stanowisko 
powietrzne nad Bakałarzewem. Jego 
obsada naukowa obserwować będzie 
tu pochód cienia księżyca po ziemi 

. jeśli będzie pogoda, a w razię 
niepogody — wzniesie się ponad 
chmury I sfotografuje pochód cienia 
po chmurach.

Bardzo pięknie pomyślany pro­
gram badań przygotowali też człon­
kowie Tow Miłośników A^froncnrrt’ 
którzy ulokowali się w Sejnach. Ab 
o tym napiszemy oddzielnie.

K. Muszałówna
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Oświadczenie premiera Czou En-laia w Delhi
DELHI (PAP). 27 bm. w pałacu prezydenta Indii odbyła się konfe­

rencja prasowa, na której premier i minister spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej ■— Czou En-lai odpowiedział na następujące py­
tania zadane mu przez przedstawicieli prasy.
PYTANIE’ Jaka jest pana opinia 

o możliwościach złagodzenia napięcia 
■międzynarodowego?

ODPOWIEDŹ; Uważam, że najlep­
szą drotią do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego jest występowanie 
przeciwko wojnie i w obronie poko­
ju. Hożej m w Korei złagodził do 
pewnego stopnia napięcie międzyna­
rodowe. Jeśli uda się położyć kres 
wojnie w Indochinach i przywrócić 
tam pokój, wówczas nastąpi dalsze 
złagodzenie napięcia międzynarodo­
wego. Nie powinniśmy jednakże ża­

mes“ minister spraw zagr. Gwatema­
li Toriello oświadczył, iż decyzja 
rządu gwatemalskiego nastąpiła po 
odmowie Rady Bezpieczeństwa rozpa­
trzenia kwestii gwatemalskiej, „Rada 
Bezpieczeństwa nie chce nic wiedzieć 
o naszej sprawie“ — oświadczył To­
riello.

Gdyby Nikaragua i Honduras — 
mówił dalej min. Toriello — zastoso­
wały się do żądania Rady Bezpie­
czeństwa przerwania działań wojen­
nych i rozbroiły oddziały Castillo 
Armasa (dowódca wojsk interwencyj­
nych), „sprawa Gwatemali zostałaby 
rozstrzygnięta w ciągu kilku dni“.

Mówiąc o przygotowywanej kon­
ferencji ministrów spraw zagr. kra­
jów wchodzących w skład komitetu 
panamerykańskiega, Toriello stwier­
dził, że konferencja ta ma na celu 
„usankcjonowanie dalszej agresji 
przeciwko demokracji w Gwatemali 
pod dobrze znanym pretekstem walki 
z .»międzynarodowym komunizmem“. 
Zwoływanie konferencji w tym celu, 
a nie w celu przerwania agresji 
przeciwko Gwatemali, okrywa hańbą 
komitet panamerykański“.

Min. Toriello dodał, że rząd nada) 
utrzymuje w swych rękach miasto 
Chiquimula. 26 bm. samoloty inter­
wentów bombardowały miasto Chiqui­
mula i Zacapa.

NOWY JORK (PAP). Ambasada 
Gwatemali w USA podała do wia­
domości, że 27 bm. w porcie gwate­
malskim San-Jose samolot interwen­
tów zbombardował angielski statek 
handlowy „Springfiord“ Statek sta­
nął w płomieniach i zatonął. Załogę 
zdołano uratować.

Prasa angielska
o rozmowach w Waszyngtonie

LONDYN (PAP). Prasa angielska 
zamieszcza korespondencje poświęco­
ne rokowaniom angielsko-amerykań- 
skim w Waszyngtonie.

„Daily Herald“ stwierdza, że nie­
zależnie od brzmienia końcowego ko­
munikatu, „różnice zdań między St. 
Zjednoczonymi a Anglią w sprawie 
Azji południowo-wschodniej pozosta- 
ją nadal poważne“.

Dzienniki donoszą, że Eisenhower 
i Dulles domagali się ścisłego okre­
ślenia terminu zmontowania bloku 
Azji południowo-wschodniej, jednak­
że Churchill i Eden nie zgodzili się 
na to.

Omawiano również sprawę ,armii 
europejskiej“, sprawę Azji południo­
wo-wschodniej i kwestię wymiany 
informacji o energii atomowej.

Konferencja zakończyła się 28 bm

Gimnastyczne
mistrzostwa świata

W poniedziałek na stadionie olim­
pijskim w Rzymie rozpoczęły się 
gimnastyczne mistrzostwa świata.

W konkurencji męskiej rozegrano 
ćwiczenia obowiązkowe w grupie I 
i II. Po pierwszym dniu w łącznej 
punktacji obu grup prowadzą Niemej 
zach. — 334.40 pkt. przed Szwajcarią 
— 333.65, Japonią — J 
Finlandią, Polską (303.60 
sławią, Austrią, Egiptem 
burgiem.

Drużyna ZSRR startuje 
pie.

333.60, CSR. 
pkt.), Jugo- 

i i Luksem-

w III gru-

Ku uwadze Waszyngtonu
FAONIOSŁE fakty, jakie się doko- 
J-^nały na arenie międzynarodowej 
w ostatnich dniach, skoncentrowały 
na sobie znaczną część uwagi polskiej 
opinii publicznej, przesłaniając inne 
wydarzenia, niemałej przecież wagi 
Mamy tu przede wszystkim na myśli 
konferencję na rzecz osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych. Konferencja ta, zwołana do 
Sztokholmu z inicjatywy francuskich 
działaczy społecznych, trwała od dn. 
19 do 23 czerwca a uczestniczyło w 
niej 250 osób z ok. 40 krajów.

O rozpiętości wachlarza polityczne­
go, reprezentowanego na konferencji 
sztokholmskiej, wymownie świadczy 
udział w obradach członków Hindu­
skiego Kongresu Narodowego, depu­
towanych japońskich (z ramienia 
wszystkich partu), członków brytyj­
skiej Partii Pracy, czy deputowanych 
do parlamentu włoskiego i francu­
skiego obok reprezentantów parli: 
rządowych Brazylii ’i Argentyny, de­
putowanych ’ do Rady Najwyższej 
ZSRR, przedstawicieli Chin Ludo­
wych i krajów demokracji ludowej 
Delegacji radzieckich działaczy spo­
łecznych przewodniczył pisarz Ale- 

te 
do

są słuszne nie tylko w 
naszych dwóch krajów, 
w stosunku do innych 
i wszystkich krajów 

zasady te będą zastoso-

pominąć, iż są jeszcze ludzie, którzy 
nie chcą dopuścić do rozejmu w In­
dochinach. Dlatego też miłujące po­
kój narody poudnny kontynuować 
swe wysiłki 1 me dopuścić do tego, 
by ta obstrukcyjna akcja uwieńczo­
na została sukcesem.

PYTANIE: Co pan sądzi o możli­
wościach umocnienia współpracy mię­
dzy krajami azjatyckimi? .

ODPOWIEDŹ: Moim zdaniem, pre­
mier Nehru słusznie powiedział, że 
pięć zasad sformułowanych we wstę­
pie do układu między Chinami a In­
diami, podpisanego w kwietniu br. 
w sprawie wymiany handlowej i sto­
sunków między tybetańskim okrę- 
gieita Chin a Indiami, powinno być 
zastosowane również o ile chodzi o 
stosunki między Chinami i Indiami.

Zasady te są następujące: wza­
jemne poszanowanie integralności 
terytorialnej i suwerenności każ­
dego z państw, zobowiązanie się 
do nieagresji i do wzajemnego nie- 
ingerowania w wewnętrzne spra­
wy obu państw, równość, wzajem­
ne korzyści i pokojowe współist­
nienie.
Zasady 

stosunku 
lecz również 
krajów Azji 
świata. Jeśli 
wane na szerszym obszarze konty­
nentu azjatyckiego, wówczas zmniej­
szy się niebezpieczeństwo wojny i 
wzrośnie możliwość współpracy mię­
dzy narodami azjatyckimi.

PYTANIE: Ponieważ na świecie 
istnieją narody wielkie i małe, silne 
i słabe, w jaki sposób osiągnąć moż­
na ich pokojowe współistnienie?

ODPOWIEDŹ: Naszym zdaniem,
właśnie na podstawie pięciu zasad, 
o których wspomniałem, osiągnąć mo­
żna pokojowe współistnienie wszyst­
kich narodów świata, niezależnie od 
tego, czy są to narody wielkie czy 
małe, silne czy słabe 1 jaki mają 
ustrój społeczny. Konieczne jest po­
szanowanie praw każdego narodu do 
niezawisłości i do samostanowienia. 
Naród każdego kraju powinien mieć 
prawo wyboru swego systemu pań­
stwowego 1 sposobu życia bez inge­
rencji ze strony innych narodów. Re­
wolucji nie można eksportować, a 
jednocześnie nie wolno dopuszczać, 
by obce państwo przeszkadzało w 
zrealizowaniu woli wyrażonej przez 
naród jakiegokolwiek kraju.

Jeśli wszystkie narody świata 
oprą swe wzajemne stosunki na 
tych zasadach, wówczas zniknie 
groźba agresji ze strony jednego 
narodu przeciwko drugiemu naro­
dowi i możliwość pokojowego 
współistnienia wszystkich narodów 
świata stanie się rzeczywistością.
PYTANIE: Czy pożądań jest, aby 

premierowie głównych krajów Azji 
spotykali się od czasu do czasu w ce­
lu zastanowienia się nad wspólnymi

USA usiłują zerwać
układ rozejmoujy u> Korei

PEKIN (PAP). Centralna Koreań­
ska Agencja Informacyjna donosi:

Strona amerykańska wwozi do Ko­
rei południowej duże ilości materia­
łów wojskowych, m. in. samoloty 
wojskowe, oświadczając Komisji Neu­
tralnej. że nie zamierza informować 
jej o tym, ponieważ nie są one rze­
komo sprzętem wojennym.

Samoloty wojskowe 1 uzbrojony 
personel strony amerykańskiej w 
dalszym ciągu systematycznie naru­
szają linie demarkacyjną. W okresie 
od 24 maja do 14 czerwca zanotowa­
no 12 takich wypadków.

Wszystkie te fakty dowodzą — do­
nosi agencja —- że strona amerykań­
ska podejmuje kroki obliczone na 
zerwanie układu rozejmowego.

ksander Korniejczuk. Warto dodać, 
że poparcie dla konferencji zadekla­
rował honorowy przewodniczący 
Francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego, Ędouard Herriot. Pośród u- 
czestników obrad me zabrakło rów­
nież pisarzy, ubzon.ych, ekonomistów, 
a nawet duchownych.

Jak z tego widać, uczestnicy kon­
ferencji 
run ki 
Obrady 
których 
najróżniejsze 
ekonomiczne i kulturalne.

W REZULTACIE tych 
gruntownym przed,.

reprezentowali różne kie- 
polityczne i światopoglądy, 
toczyły się w sekcjach, na 
przez kilka dni 

problemy
omawiano 
polityczne,

W REZULTACIE tych obrad, po 
gruntownym przedyskutowaniu 

najistotniejszych problemów, uchwa­
lono wspólną rezolucję ogólną oraz 
2 apele: —- do uczestników konferen­
cji genewskiej i, w związku z wyda­
rzeniami w Gwatemali, do ONZ 
Wprawdzie dokumenty te znane są 
z depesz prasowych, warto jednak 
przypomnieć najistotniejsze punkty.

Przede wszystkim więc konferen­
cja, wychodząc z założenia, iż 
kojowe współistnienie narodów jest 
w pełni możliwe, i to bez względu

drogami utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Azji?

ODPOWIEDŹ: Moim zdaniem, ta­
kie narady odpowiedzialnych osobi­
stości głównych krajów Azji są bar­
dzo pożądane.

PYTANIE: W jaki sposób mogą 
być zacieśnione stosunki między Chi­
nami i Indiami?

i sto- 
okrę- 

to no-
1 roz-

ODPOWIEDZ: Uważam, że do za­
cieśnienia stosunków między China­
mi i Indiami powinniśmy dążyć roz­
maitymi drogami W ciągu dwóch ty­
sięcy lat Chiny i Indie łączyła trady­
cyjna 
wie 
mnie 
układ 
sunkach między tybetańskim 
giem Chin i Indiami. Stanowi 
wą podstawę do umocnienia 
szerzenia stosunków między naszymi 
krajami. Ścisła współpraca i stała 
łączność między rządami i narodami 
naszych krajów dla dobra pokoju na 
całym świecie, a także rozwój sto­
sunków gospodarczych i wymiany 
kulturalnej między naszymi krajami 
przyczynią się, w oparciu o tę zasa­
dę, do umocnienia I rozwoju naszych 
stosunków wzajemnych. Mówi się, że 
wymiana handlowa między naszymi 
krajami jest obecnie stosunkowo nie­
wielka. Sądzę, że biorąc pod uwagę 
nasze wzajemne pragnienia i okazu­
jąc sobie pomoc można znaleźć dro­
gę do zwiększenia wymiany handlo­
wej w oparciu o zasadę równości 

wzajemnych korzyści.
Premier Czou En-lai

Jestem przekonany, 
mowy z premierem 
czynią się do utrwalenia pokoju w 
Azji i na caływ Iwiecie.

przyjaźń. Niedawno, na podsta- 
wymienionych wyżej przeze 
zasad, oba nasze kraje zawarły 
o wymianie handlowej

i
dodał:
że nasze roz- 
Nehru przy­

Oświadczenie przewodniczącego 
Burmańskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Rangunu:

Przewodniczący Burmańskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju Thakin Ko- 
daw Hmaing złożył oświadczenie na 
konferencji prasowej w Hangunie. 
w którym wezwał naród burmański 
i wszystkie narody azjatyckie do 
wzmożenia walki o odrzucenie pla­
nów zmontowania bloków wojennych 
i osiągnięcie porozumienia między 
państwami azjatyckimi w kwestii 
uregulowania swych stosunków wza­
jemnych na zasadach, na których 
opiera się porozumienie między In­
diami i Chińską Republiką Ludową

Osadę sprzed 3000 lat
odkryto na Kujawach

Podczas wydobywania żwiru w gro­
madzie Siniarzewo w pow. Aleksan­
drów Kujawski, znanej już z licznych 
wykopalisk — natrafiono na ślady 
cmentarzyska i osady kultury łużyc­
kiej z X w. przed naszą erą. W wy­
niku wstępnych prac, prowadzonych 
przez pracowników Muzeum Pomor­
skiego W Toruniu, odkryto już w tym 
miejscu szereg różnych narzędzi i ce­
ramikę z okresu 
groby ciałopalne 
3 tysięcy lat.

Odnaleziono tu 
ty słupowej łużyckiej.

W najbliższych dniach w Siniarze- 
wie rozpoczną się prace wykopali­
skowe na szerszą skalę.

brązu oraz liczne 
i jamowe sprzed

również ślady cha-

Domki campingowe
czekają na wczasowiczów

W pięciu malowniczo położonych 
miejscowościach woj. łódzkiego w Su­
lejowie i w Teofilowie nad Pilicą, 
w Kolumnie, w Zalesiu i 
Samice koło Skierniewic 
zostały przez Polskie Tow. 
czno-Krajoznawcze kolonie 
campingowych dla turystów 
sowiczów.

Urządzone nadzwyczaj wygodnie, 
wyposażone w niezbędny sprzęt, a 

we wsi 
założone 
Turysty- 
domków 
i wcza-

na przyjęty przez te narody ustrój, 
stwierdza w rezolucji ogólnej, że ONZ 
powinna być organizacją jak najbar­
dziej powszechną. A zatem, w orga­
nizacji tej nie powinno brakować 
Chińskiej Republiki Ludowej, kraju, 
zamieszkałego przez 600 milionów 
ludności.

Drugim założeniem, jakie zgodnie 
wypracowała konferencja, jest to, że 
wszystkie państwa powinny wyrzec 
się stosowania przemocy przy roz­
wiązywaniu spornych problemów. Za­
sadą tą należy się kierować zarów­
no w kwestii Indochin, jak 1 Korei, 
czy też — kwestii niemieckiej. Dla 
pokoju w Europie jest niezmiernie 
ważne, by rokowania w sprawie Nie­
miec wznowiono możliwie jak naj­
szybciej.

Ponadto konferencja wyraziła w 
swej deklaracji pogląd, że również 
w sprawie ograniczenia i kontroli 
zbrojeń powinny być prowadzone ro­
kowania, co niewątpliwie zmniejszy­
łoby napięcie w stosunkach między­
narodowych. Innym, doniosłym czyn­
nikiem odprężenia powinien być roz­
wój handlu Wschód — 
le — rezolucja ogólna, 
lejszym skrócie.

Jeśli idzie o apel do 
obrad genewskich, to 
dowa konferencja sztokholmska wzy­
wa rządy reprezentowane w Ge-

Zachód Ty- 
w najzwięź-'

uczestników 
między na po­

Wypowiedzi architektów
na Międzynarodowym Spotkaniu

Podajemy dalsze głosy w dyskusji na Międzynarodowym Spotkaniu «■ 
chitektów i działaczy samorządowych.

A. Mordwinow, prezes Akademii Architektury ZSRR
Delegacja radziecka jest zachwyco­

na osiągnięciami narodu polskiego w 
dziele odbudowy i budowy miast. 
Niektórzy z nas byli w Warszawie 
w lutym 1945 r. Warszawa stanowiła 
zwały ruin i zgliszcz.

Minęło 9 lat i dziś nie można po­
znać Warszawy. Dzięki entuzjazmowi 
i wysiłkom narodu polskiego w tak 
krótkim czasie dokonano' olbrzymiej 
pracy.

Podkreślając sukcesy w odbudowie 
zniszczonych miast, życzymy z całego 
serca, by podobna katastrofa nigdy 
się w Polsce me powtórzyła.

Wojna ściągnęła ogromne cierpienia 
na naród radziecki.

Historia nie zna przykładów takie­
go masowego i takiego barbarzyńskie­
go zburzenia miast i zniszczenia 
wielkich dzieł kultury ludzkiej. Fa­
szyści niemieccy i ich dawni satelici 
całkowicie lub częściowo zburzyli 
i spalili 1710 miast i ponad 70 tys. 
wsi, spalili i zburzyli ponad 6 min. 
budynków i pozbawili dachu nad gło- 
wTą blisko 25 min. ludzi. Wśród miast 
zburzonych oraz tych, które najbar­
dziej ucierpiały — znalazły się naj­
większe ośrodki przemysłowe 1 kultu­
ralne — Stalingrad, Sewastopol, Le­
ningrad, Kijów, Mińsk, Odessa i wie­
le innych.

W miastach Zw. Radzieckiego, któ­
re znalazły się chwilowo pod okupa­
cją, zburzono i zniszczono ponad 50 
proc, ich powierzchni mieszkalnej, 
czyli blisko jedną trzecią ogólnej ilo­
ści mieszkań wszystkich miast ra­
dzieckich.

W wielu miastach uległo zniszcze­
niu 80—90 proc, wszystkich gmachów 
i urządzeń, uszkodzone i zniszczone 
były wodociągi, kanalizacja, elektrow­
nie, komunikacja miejska itp.

W Zw. Radzieckim gigantyczna 
praca w dziedzinie odbudowy miast 
dokonania została w niebywale krót­
kim czasie.

Podczas odbudowy miast wyłoniło 
się zagadnienie: czy odbudowywać 
miasta przywracając 
przedwojenny, czy też łączyć odbu-

im wygląd

R. King, urbanista londyński
Wszyscy wiemy, że układ prze­

strzenny miast jest ich bezpośrednim i 
jasnym odbiciem struktury społecz­
nej i życia jego mieszkańców. Mia­
sta i plany miast, które widziałem 
w Polsce w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni, są doskonałą tego ilustracją. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
proszono mnie często o krytykę pla­
nów, które mi 
mój podziw dla Ich 
spektywy był tak 
krytyka dotyczyła 
łów i wspominanie 
mi się nawet niestosowne.

Najważniejszą rzeczą, której się tu 
nauczyłem, jest bezsprzecznie to, że 
stworzenie dobrego planu jest nie­
możliwe tak długo jak długo grunt, 
szczególnie na terenie miejskim, po- 
zostaje prywatną własnością. Dziś w 
Anglii prywatna własność jest naj­
większą przeszkodą w planowaniu,

Nie wiem jak Anglicy przebudo­
waliby centrum Londynu, gdyby za­
szła tego potrzeba. Mogę jednak 
śmiało stwierdzić, iż nie zrobiono by 
tego według planu o układzie klasy­
cznym, gdyż byłoby to obce naszej 
narodowej tradycji. Ze względu na 
tę swobodę w układzie muszę powie- 

pokazywano. Lecz 
rozmiarów i per- 

głęboki, że mojs 
jedynie szczegó- 
o nich wydawało

rn. in. w łóżka z kocami, taborety, 
stoliki, umywalnie itp., nadają się 
one doskonale do odpoczynku. W każ­
dej kolonii czynna będzie również 
kuchnia, wydająca gorące posiłki.

Trzyosobowe domki campingowe 
odznaczają się starannym wykona­
niem i pomysłową konstrukcją. Po 
podniesieniu ścian można z nich ko­
rzystać jako z altan.

newie do spowodowania jak najszyb­
ciej zawieszenia broni w trzech pań­
stwach indochińskich, niedopuszcze­
nia do rozszerzenia się konfliktu i 
wreszcie — podjęcia kroków w celu 
podpisania traktatu pokojowego mię­
dzy Francją a trzema narodami in- 
dochińskimi. W sprawie Korei kon­
ferencja domaga się wznowienia ro­
kowań i pokojowego rozwiązania pro­
blemu koreańskiego.

W związku z wydarzeniami w Gwa­
temali, konferencja, piętnuje udziela­
nie wszelkiej pomocy agresorom („nie­
zależnie od ich przynależności pań­
stwowej“) i wzywa Radę Bezpieczeń­
stwa ONZ do położenia kresu dzia­
łaniom wojennym, zmuszenia wojsk 
napastniczych do wycofania się z 
Gwatemali i przywrócenia pokoju w 
tym kraju.

TO istotny plon obrad sztokholm- 
^skich. Niewątpliwie, tak rezolucja 
ogólna, jak 1 obydwa apele stanowią 
prawdziwe odbicie nastrojów i poko­
jowych dążeń najszerszej opinii pu­
blicznej na świecie. Z tymi nastroja­
mi i dążeniami muszą się liczyć agre­
sywne koła za Oceanem, jeśli nie 
chcą nadal rozmijać się z międzyna­
rodową opinią publiczną, jeśli nie 
chcą pogłębiać swojej izolacji w świe­
cie. spragnionym pokoju — wrogim 
wojnie.

(alp)

dowę z przebudową miast. Obrano tą 
drugą drogę — drogę socjalistycznej 
przebudowy miast, na którą urbani* 
styka radziecka wkroczyła jeszcze 
wiele lat przed wojną. Zbudowanie 
miast, w których każdy mieszkaniea 
może otrzymać wszystko, co mu jest 
potrzebne do zdrowego i szczęśliwego 
życia —• oto podstawowa idea będą-» 
ca natchnieniem w pracy naszych ar-* 
chitektów i budowniczych. Troska o 
człowieka — to hasło urbanistyki ra-i 
dziecklej. Wszystkie nasze zasady 
urbanistyczne opierają się na tej wiel­
kiej idei humanistycznej, stanowią 
jej wyraz w takiej czy innej konkret­
nej formie.

Ogółem w latach powojennych w 
miastach i osiedlach robotniczych 
Związku Radzieckiego wybudowano 
ponad 183 miliony m kw. powierzchni 
mieszkalnej.

Rozwój urbanistyk! radzieckieJi 
przekształcanie radzieckich miast i 
wsi kołchozowych, z każdym rokiem 
rozwijające się budownictwo nowo* 
czesnych mieszkań, żłobków, przed* 
szkoli, szpitali, teatrów i domów kul* 
tury, budowa kanałów, nawadnianie 
rejonów nawiedzanych przez posuchy 
rozwój rolnictwa służą tylko jednemu 
celowi — aby życie ludzi radzieckich 
było jeszcze bogatsze, jeszcze pełniej* 
sze.

Nie mamy innych celów poza roi* 
wojem pokojowego budownictwa oral 
rozwojem kultury.

W II wojnie światowej zginęły dzle* 
siątki milionów obywateli radzieckichf 
25 min. ludzi pozostało bez dachu nad 
głową, setki kwitnących miast obró* 
cone zostały w ruiny i zgliszcza 
i dlatego my, ludzie radzieccy ze 
szczególnym uporem prowadzimy wal* 
kę przeciwko wojnie, o pokój na ca* 
lym świecie.

Dla nas. architektów, wojna jeH 
szczególnie odrażająca, bowiem sprze* 
czna jest z samą istotą naszej twór* 
czej działalności i dlatego jest rzeczą 
naturalną, że przyłączamy swój głos 
do głosu milionów ludzi dobrej wolij 
przeciwko wojnie, w obronie pokojUf

.................. ’ > 

monumentalność planu 
Warszawy napełnia mnie 
i podziwem. ,
olbrzymi wkład do urba* 
przyszłych pokoleń.

dzieć — a mówię tutaj tylko o swo* 
ich własnych wrażeniach — że wspa* 
niałość i 
śródmieścia 
zdumieniem

Będzie to 
nistyki dla

Mówi się, że największym wkła* 
dem cywilizacji zachodniej w kulturę 
światową jest rozwój metody nauko-« 
wej analizy materii 1 jej funkcji^ 
Jest to jednak cywilizacja facho* 
wych osiągnięć i tylko powoli lu* 
dzie zaczynają sobie zdawać sprawę 
z tego, że zapomnieli o sztuce syn* 
tezy i jej znaczeniu. My dużo mó* 
wimy i piszemy w Anglii o piano* 
waniu, ale możemy mało zrobić je* 
żeli chodzi o realizację tych planów^ 
Znaczenie syntezy jest dziś prawdzi* 
wie oceniane — w krajach depao* 
kracji ludowej przez ich syntezę my* 
śli i działania, planowanie i realiza* 
cję, przez syntezę życia społecznego 
i dobrobytu jednostki. Jest to nie* 
wątpliwie największy wkład demo* 
kracji ludowej w cywilizację świata 
i największe ze wszystkich osiągnięd 
w dziejach ludzkości«

Około 2 300 lat temu Arystoteles 
powiedział, że należy budować mia* 
sta-państwa dla obrony i szczęścia 
ich mieszkańców. Dzisiaj nie powinna 
zachodzić potrzeba budowania miaąt 
dla obrony ich mieszkańców«

W ostatnich dwu tygodniach oglą* 
dałem plany miast, które wyraźnie 
projektowane są w jednym jedynym 
celu — dla szczęścia ich mieszkań* 
ców. W 1939 i 1941 roku naród an* 
gielski z prawdziwym podziwem pa* 
trzył na bohaterskie walki narodu 
polskiego a później tak samo podzi* 
wiał ZSRR.

staliśmy się sojusznikami obu tycli 
krajów. Dzisiaj naród, masy ludowe 
Anglii nie wiedzą co się dzieje w 
tych krajach, które były kiedyś na* 
szymi sojusznikami, ale my urbani* 
ści 1 architekci wiemy i patrzymy z 
podziwem na osiągnięcia polskich 1 
radzieckich urbanistów. Jeżeli nasi 
mężowie stanu nie wiedzą jak za* 
bezpieczyć pokój — my architekci 
wiemy jak to zrobić i zrobimy to. j

Referendum ludowe
w NRD

BERLIN (PAP). 27 bm. rozpoczęło 
się na całym obszarze NRD referen* 
dum ludowe w sprawie: „Za traktat 
tern pokojowym i wycofaniem wojsk 
okupacyjnych, czy za układem o 
„europejskiej wspólnocie obronnej0 
i „układem- ogólnym“ oraz pozosta* 
wieniem wojsk okupacyjnych na 50 
lat?“ i

Już w pierwszym dniu referendum 
zaznaczyła się wielka frekwencja 
głosujących. W dniu tym wzięło 
udział w referendum 90% uprawnio* 
nych do głosowania.

Prasa NRD żywo komentuje prze* 
bieg referendum. Dziennik „Vor* 
waerts“ pisze m. in.: Dzień 27 bm« 
stał się świętem pokoju w naszej re* 
publice. Wysoka frekwencja, zwłasz* 
cza młodzieży, dowodzi ponownie, że 
ludność NRD zdecydowana jest wal­
czyć o zapewnienie swej pokojowej 
przyszłości.
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Co daje
oszczędność w przemyśle?

Sięgając do dokumentów...

Roczne nakłady inwestycyjne naszego państwa wynoszą około 30 mi­
liardów złotych. Niemal taką samą ogromną kwotę — 29 miliardów 
Złotych — zaoszczędził nasz przemysł socjalistyczny w latach 1950—53 
przez obniżenie kosztów produkcji o średnio 103 proc. Jednak mimo 
tych znacznych osiągnięć przemysł nie wykonał w tym okresie realnych 
zadań obniżenia kosztów, które przewidywał plan.

W roku ubiegłym przemysł socjalistyczny obniżył wprawdzie - w po­
równaniu z rokiem 1952 — koszty o średnio 3,5 proc., ale zadań swych 
w tej dziedzinie nie wykonał. I wskutek tego nie wpłacił do budżetu 
miliarda dwustu milionów złotych.

Gdyby kwotę tę wydać na budownictwo mieszkaniowe, można by 
zbudować 60.000 izb.

i

Pamiętajmy, że obniżenie kosztów naszego przemysłu tylko o jedną 
dziesiątą procentu daje rocznie ponfed 130 milionów złotych, (j. s.)

WOJCIECH ŻUKROWSKI

Komentarz do jednej rozmowy
DYŁAM niedawno świadkiem Je- 

dnej rozmowy, która — wydaje 
mi się — zasługuje nie tylko na przy­
toczenie, ale i szersze* omówienie.

Rozmowa toczyła się między inży­
nierem w starszym wieku i jego 
młodszym kolegą po fachu.

Starszy inżynier — nazwijmy go 
inżynierem S. — o czerstwej twarzy, 
kontrastującej z mleczną siwizną 
krótko ostrzyżonych włosów, był 
raźnie wzburzony.

— Wyobraźcie sobie kolego — 
wił do swego młodszego kolegi 
zwijmy go inżynierem M.) — potrąco­
no mi znów w tym miesiącu 20 proc 
premii. Za co pytam się? Za moią 
ciężką pracę? Za moje wieloletni 
doświadczenie? Za moją fachową 
wiedzę?

wy-

mó- 
(na-

»Siostry! Miejmy odwagę ...«
Pomruk przelatującego samolotu 

zmusił mnie do podniesienia głowy. 
Krążył nad nami Spojrzałem w oczy 
Quan Damowi. Skinął głową.

— Koniec sjesty. Będzie kierował 
ogniem artylerii...

Żołnierze wieszali rozwidlone gałę­
zie przysłaniając transparent. Gwizd 
nadlatujących pocisków czułem cier­
pnącą skórą. Dwieście metrów od 
nas rąbnęły w kopę porośniętą dżun­
glą. Jęknęły drzewa.

— Trzeba się rozejść — szepnąłem.
— Jeszcze czas. Biją po sąsiadach... 

Przed południem tutaj się wstrzeliwa­
li, powinni dać nam spokój. Oni tez 
mają swój plan pracy.

— Po co nas tufaj sprowadziliście?
— Powiem prosto: żebyście dodali 

Im otuchy. One wczoraj miały cięż­
kie przejścia, są zabici i ranni.

Dziewczęta jakby nieświadome nie­
bezpieczeństwa podskakiwały, gięły 
się w pokłonach. Pociski rwały się 
z trzaskiem zapierającym oddech. 
Nie, to już nie były żarty. Odłamek 
zaskomlił i przeszumiał w listowiu. 
Olek i Karol zbliżyli się do mnie, 
przypominał się. wczorajszy wieczór.

— One wam chcą powiedzieć o 
tym co było wczoraj...
. —- Dobrze, słuchamy.

Ale naprawdę z napięciem nadsłu­
chiwaliśmy nadlatujących granatów. 
Sąsiednie wzgórze zasnuwało się dy­
mem. X.

(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Po co się domyślać...
Jeden z naszych korespondentów 

nadesłał nam kopię pisma, jakie 
przyszło w tych dniach do fabryki, 
w której korespondent ów pracuje 

I Pismo to brzmi:
Min. Hutnictwa 

Gabinet Ministra
Pismo okólne nr 8 Min. Hutnictwa 2 

dnia 13 maja 54 dotyczy: udzielania in­
formacji dla prasy i radia.

Wszelkie informacje dla prasy I ra­
dia w sprawie produkcji artykułów ma­
sowego zużycia mogą być udzielane 
przez jednostki organizacyjne wchodzą­
ce w skład resortu hutnictwa jedynie 
po uzyskaniu akceptacji wywiadów 
przez kierownictwo resortu hutnictwa. 

Minister 
w/z (—j F. Kaim

Korespondent poinformował nas 2 
kolei, że analogiczne pismo przy­
słało Ministerstwo Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła.

Wreszcie korespondent smętnie 
zaznaczył, że odtąd nie wie, co bę­
dzie z jego korespondencjami. Bo­
wiem — jak kierownictwo zakładu 
niedwuznacznie dało mu do zro­
zumienia — będzie je musiał uprzed­
nio uzgadniać aż z dwoma mini­
strami.

— Siostry! — zawołała wstając 
drobna dziewczyna, czarne włosy falą 
spływały jej na ramiona, lekki po­
wiew nimi igrał. — 
przyznać się, żeśmy 
Tak, to nasza

W pierwszej 
przesłyszałem, me mogłem pojąć. Po­
woli, w miarę jej opowiadania, zro­
zumiałem sens tragicznego oskar­
żenia.

Na wąskiej, skalnej drożynie, którą 
wczoraj ndtą miały przebyć zaryły 
się bomby z zapalnikiem ze zwłoką 
Pierwsza z nich eksplodowała tuż 
przed nadchodzącym oddziałem, ob­
sypała je deszczem piasku, zamiecią 
liści i gałęzi. Dziewczęta się przera­
ziły. Wiele z nich pierwszy raz nio­
sło amunicję na front. Ale te bardziej 
doświadczone wiedziały co znaczy 
wiecha zatknięta na kiju. Druga 
bomba siedziała na środku drogi. Od­
dział skłębił się, zaczęły krzyczeć i 
płakać, ogarnęła je panika. Na próż­
no oficer saperów nawoływał je, że­
by przechodziły śmiało, bo mają co 
najmniej pól godziny czasu, gdyż tak 
są jak uczyło doświadczenie, regulo­
wane zapalniki w francuskich bom­
bach. Nieprzyjacielowi chodzi, żeby 
zablokować drogę, grozą wybuchu 
sparaliżować oddziały, które śpieszą 
naprawiać uszkodzenia... Możecie prze­
chodzić, siostry —- nawoływał saper. 
Jednak dziewczęta zaczęły się cofać. 
Wtedy chcąc je uspokoić, zapewnić, 
że mogą przejść bezpiecznie, oficer 
usiadł w kucki pod wiechą, 
scu gdzie zaryła się bomba.

— A myśmy jeszcze się 
przypominała dziewczyna — 
jeszcze trudno było się zdecydować... 
Straciłyśmy na głupie targi cenne mi­
nuty. Wreszcie pierwsza przebiegła. 
Za nią poszły inne. Ale nas jest trzy­
sta dwadzieścia cztery. Zanim ostat­
nie ruszyły, bomba wybuchła Oficer 
zniknął w błysku ognia. To nasze tchó 
rzostwo go zabiło. To my jesteśmy 
winne.

Musi my go
sio-

wina, 
chwili

Miejmy odwagę 
zabiły oficera..

myślałem, że się

w miej-

bały —
a nam

Dziewczęta z pochylonymi głowami 
płakały. Obejmowały rękami podcią­
gnięte kolana, opierały na nich czoła, 

pozbawiły armię dziel- 
musimy tę stratę nad- 

z nas nie ma tak męż- 
ale wszystkie, możemy 
jego odwagę. Pójdziemy

— Myśmy 
nego oficera, 
robić. Żadna 
nego serca, 
się złożyć na 
na pierwszą linię, pójdziemy ze sztur­
mującymi forty, będziemy zbierały 
rannych... Spłacimy dług Siostry, wróg 
zrzuca spadochroniarzy, ale partyzanci 
ich wyłapują i zabijają. Czy pozwo- 
licib, żeby w waszych sercach zrzu­
cany przez spadochroniarzy strach

znajdo^ał kryjówkę? 
zdławić. To nasza własna bitowa, 
stry. Musimy w niej zwyciężyć.

Na sąsiednim wzgórzu dżungla 
liła się opornie. Od dołu świecił 
żar. Z dymem, który rozwijał 
olbrzymimi zwojami ulatywały czer­
wonym migotem chmury zwęglonych 
liści. Każda nowa eksplozja rozdmu­
chiwała popielisko.

Dziewczęta przysięgły, że pójdą na 
pierwszą linię, z oddziałami uderze­
nia. Widziałem ich wzniesione ręce 
i fanatyczne oczy. Wiedziałem że się 
me cofną.

Nagle granaty zakurzyły w korycie 
potoku, na równinie. Artyleria prze­
rzucała ogień. Przenikające mrozem 
gwizdy odprysków żelaza zaśpiewały 
w koronach drzew.

— Teraz na was kolej — szepnął 
Quan Dam — przemawiaj!

Bardzo trudno jest mówić pod og­
niem armatnim, gdy salwa za salwą 
dudni z warownego obozu, przewala 
się echem po dolinie Dien Bien Fu, 
ażeby rykiem rozorać dżunglę dwie­
ście metrów od nas. Mówiłem powoli, 
dopasowywałem słowa jak kamienie 
ciosowe. Czułem ucisk w sercu, wi­
działem twarze dziewcząt, zaciśnięte 
wargi Olka i wpatrzone w niebo oczy 
Praszka, który zdawał się wypatry­
wać nadpływających granatów. Oni 
czuli, to co ja — trzeba zachować, 
twarz, trzymać się twardo, jeśli z ca­
łym zaufaniem sprowadzono nas tu­
taj, żebyśmy dzielili ich los, nie wol­
no nam teraz drżeć.

Nagle posłyszałem szum w konarach 
Olek szarpnął mnie za bluzę.

— Popatrz —- syknął — nawet mał­
py wieją!

Było w tym powiedzeniu tyle gorz­
kiej zazdrości, że musiałem się uś­
miechnąć. Po wierzchołkach drzew 
rozhuśtawszy się na lianach, przeska­
kiwały całe stada małp, szarawych, 
sporych Poznałem je — makaki. Po­
mykały szybko przerażone wiercącym 
powietrze gwizdem pocisków.

Po mnie mówił major Praszek. Po­
dobała mi się jego odwaga. Właści­
wie już było nam wszystko jedno. I tak 
wszędzie mogli nas sięgnąć. Gdy po­
cisk rozłupał drzewo na skraju na­
szego wzgórza, dano hasło rozejścia 
się;
ści, powoli odchodziliśmy w głąb la­
su. Za nami wybuchy targały dżun­
glą,

pa- 
po- 
się

spokojnie, trzymając się w gar-

deptały po koronach drzew.
Odeszła od nas trwoga, od której 

chłód powlekał czoła, a skóra robiła 
się szorstka jak tarka.

Inżynier M., 
bladej twarzy, 
ciemne, bystre 
wtrącić jakieś 
S. w ferworze 
nawet tego nie zauważył i ciągnął 
dalej podrażnionym tonem:

— Iw rezultacie, kolego, proszę, 
ja, inżynier, i to chyba przyznacie 
całkiem niezły fachowiec (w tym miej­
scu inżynier M. pośpiesznie przytak­
nął skinieniem głowy), otrzymałem 
na rękę mniej od 
mera Gawlika.

— Ale kolega 
działu, który z 
plan...

Nie udało się młodemu inżynierowi 
dokończyć swojej myśli, bo inżynier 
S. aż podskoczywszy na krześle za­
wołał podniesionym głosem:

— Nie, kolego, ja się z waszym ro­
zumowaniem w żaden sposób nie mo­
gę pugodzić. To, że dwa miesiące pod 
rząd psuła się maszyna i przez to 
plan mego działu me został wykona­
ny, to jeszcze nie powód, abym ja, 
inżynier z trzydziestoletnią praktyką, 
zarabiał mniej

— A zresztą 
nąwszy ręką 
którym więcej 
— co tu dużo 
czywiście tych 
jeszcze w krótkich spodenkach wtedy 
ganialiście za piłką, ale ja wam mó­
wię, wasz starszy kolega i szef — 
inaczej przed wojną powodziło się 
nam, ludziom z dyplomami.

— A gdzie pan przed wojną praco­
wał, inżynierze?

— Jak to gdzie — obruszył się in­
żynier S. — Miałem własne biuro 
sprzedaży maszyn elektrotechnicz­
nych.

— A czy zatrudniał pan u siebie 
inżynierze — spytał inżynier M. i wi­
dać było, jak w jego oczach zapaliły 
się złośliwe ogniki — czy zatrudniał 
pan młodych inżynierów, takich jak 
ja, którzy dopiero co wyszli z Poli­
techniki?

— Oczywiście — ton inżyniera S. 
pełen był namaszczenia — oczywi­
ście. Można powiedzieć na kopy. Tylu 
ich przecież przychodziło i prosiło, 
żeby ich wziąć, choćby na bezpłatną 
praktykę.

— Na bezpłatną? — w głosie inży­
niera M. zabrzmiała groźniejsza nuta.

— A tak — odpowiedział lekko in­
żynier S. — Cóż w tym było złego? 
Każdemu z młodych ludzi, którzy wy­
chodzą prosto z wyższych uczelni, 
dobrze robi taka praktyka. A że bez­
płatną,, mój Boże, ale za tę mieli przed 
sobą perspektywę...

— Perspektywę? Przepraszam, ak 
jaką? — głos inżyniera M. stawał się 
z każdą chwilą bardziej zaczepny. — 
Że otworzą sobie własne biuro, jak 
pan, czy też, że dostaną się na jedno 
z nielicznych wakujących miejsc w 
^przemyśle? Ja, jak słusznie to pan 
inżynier zauważył, nie pamiętam 
tych czasów, ale opowiadali mi o nich 
zupełnie inaczej inni moi starsi kole­
dzy, no i coś niecoś się o tym czy­
tało.

Inżynier S. wstał, dając do zrozu­
mienia, że dyskusję uważa za skoń­
czoną. Inżynier M. pośpiesznie poszedł 
za jego przykładem.

— Wy, kolego, zawsze jesteście in­
nego zdania. Tkwi w was jakiś duch 
przekory — inżynier S. starał się 
swym słowom nadać ton przyjaciel­
skiej żartobliwości. —- Ale przecież 
nie zawsze możecie mieć rację. Zwła­
szcza w sprawach, których nie znacie 
Ja mam skalę 
ja wam mówię, 
rzyć,

wysoki, szczupły, o 
w której uderzały 
oczy — starał się 

słowo. Lecz inżynier 
swego przemówienia

tego młodzika, mży-

Gawlik, kierownik 
nadwyżką wykonał

od...
— inżynier S. mach- 

powiedział tonem, w 
było ironii niż irytacji 
gadać, kolego. Wy, o- 
czasów nie pamiętacie,

porównawczą i 
to możecie mi

jeśli 
wie-

D. c. n.
Rozmowę tę, 

wam możliwie

*
którą starałam 
najwierniej odtwo-

się

»Technika—dzieło szatana«

Akade- 
broszut

(Adama 
,0 zatrudnieniu mło- 

studia“)

rzyć, słyszałam akurat w tych dniach, 
gdy szukałam materiałów i danych 
o położeniu inteligencji pracującej 
przed wojną. Wysłuchawszy jej — ja­
ko przypadkowy i milczący świadek 
— od razu sobie pomyślałam: warto 
będzie do tej rozmowy dodać pewien 
komentarz. Bo oto właśnie natrafiłam 
na Materiały Komisji Studiów Towa­
rzystwa Przyjaciół Młodzieży 
mickiej, wydane w formie 
w roku 1936.

W jednej z tych broszur 
Piaseckiego:
dzieży kończącej wyższe 
wyczytałam takie oto piękne zdanie

„Nad psychiką młodzieży uniwersytec 
kiej dzisiejszej zbyt ciąży depresja, wywo 
łana przez nędzę i przez wrażenie braku 
perspektyw życiowych na przyszłość“.

A więc nie perspektywy, jak chciał 
to udowodnić inżynier S., lecz ofi­
cjalnie niejako stwierdzony przez o- 
ficjalne wydawnictwo — brak per­
spektywy i po prostu — nędza, gro­
żąca wielu absolwentom wyższych u- 
czelm Polski przedwojennej.

Ten sam autor, w innym miejscu 
broszury pisze:

„...młodzież z politechnik winna być na 
szą .zczególną troską. Tymczasem warun 
ki wchodzenia w życie tej młodzieży są 
szczególnie ciężkie. Wielu młodych inży 
nierów odgrywa w Polsce rolę białych 
Murzynów“.

Czy można dobitniej określić nie­
dolę młodych ludzi (wśród nich zu­
pełnie nieznaczny był udział kobiet), 
którzy kończyli wyższe studia tech­
niczne, marzyli o budowaniu domów, 
fabryk, maszyn, 
niezbędnych w 
bezskutecznym 
dawali w końcu, 
paczeni, ogłoszenia do gazet:

„Inżynier-elektryk, inżynier - mecha­
nik, inżynier budowy mostów — przyjmie 
Jakiekolwiek zajęcie“.

Może warto by kiedy zliczyć tego 
typu ogłoszenia, jakie np. ukazały 
się w ciągu jednego tylko roku w 
popularnym przed wojną „Ilustrowa­
nym Kurjerze Codziennym“. I potem 
porównać z naszymi rubrykami w 
prasie, zatytułowanymi: „Fachowcy 
poszukiwani“.

W sobotnim np. numerze „Życia" z 
dn. 26 czerwca rb. w rubryce tej poszu­
kiwano inżynierów w dziedzinie hydro- 
techniki, mechaniki, elektrotechniki, bu­
downictwa ogólnego (Warszawskie Biuro 
Projektów Siłowni Wodnych); poszukiwa­
no inżynierów mechaników o specjalności 
młynów i elewatorów, inżynierów kon­
struktorów, inżynierów instalatorów sani­
tarnych, inżynierów elektryków (Biuro 
Projektów Inwestycyjnych Skupu); poszu­
kiwano inżynierów z zakresu telekomu­
nikacji na stanowiska projektantów, kon­
trolerów produkcji, mgr. inż. architekta 
na stanowisko głównego inżyniera (Cen­
tralne Biuro Projektów Kolejowych).

Że ograniczymy się tutaj tylko do 
trzech pierwszych z brzegu ogłoszeń, 
w których — warto to może podkre­
ślić — mowa jest o pewnych specjal­
nościach technicznych, które przed 
wojną w ogóle w Polsce nie były 
znane. Specjalnościach, które dopie­
ro stworzyły potrzeby naszej gospo­
darki socjalistycznej, rozwijającej 
tężnie siły wytwórcze kraju,*

Ale wróćmy znów na chwilę 
broszury Adama Piaseckiego.

Piasecki świadomie widać pomija­
jąc różne zawody, nad którymi cią­
żyło bezrobocie skromnie stwierdza, 
że dziedziną, w której odczuwa się 
wyraźną nadprodukcję absolwentów 
wyższych szkół — jest... leśnictwo.

„Nadprodukcja prawników i absolwen­
tów nauk politycznych Jest też, zdaje mi 
się, faktem niewątpliwym“ — ciągnie da­
lej swoją myśl Piasecki.

Ale tu się zaraz pociesza: tych ab­
solwentów może zatrudnić przecićż 
pierwszy lepszy urząd. Tylko, że jak 
skądinąd pamiętamy — wielu takich 
miejsc do zajęcia nie było. Przeciw-

mostów, dróg — tak 
Polsce, i którzy po 
kołataniu o pracę, 
zrezygnowani i zroz-

nie, z roku na rok, wraz z narasta* 
niem kryzysu, liczba posad kurczyła 
się. A kandydatów na posady z roku 
na rok przybywało.

I z posadami dla lekarzy nie było 
najlepiej.

„W zawodzie tym — wspomina Pia­
secki — dziś także słyszy się utyskiwa­
nia na brak zarobków i bezrobocie.“

Mimo ze Polska znajdowała się 
wówczas na dwudziestym miejscu w 
Europie, jeśli chodzi o stosunek licz* 
bowy lekarzy do stanu zaludnienia. 
Były takie okręgi w kraju, że jeden 
lekarz przypadał na 126 km kw. Le­
karze praktykujący prywatnie We 
mogli zastąpić i nie zastępowali— 
lecznictwa uspołecznionego. A iluż 
młodych lekarzy, zwłaszcza w du­
żych miastach, które były przesycone 
lekarzami, wypatrywało bezskutecz­
nie, miesiącami i latami, pierwszego 
pacjenta i pierwszego honorarium.

A świeżo upieczeni nauczyciele? 
Jak podawał „Dziennik Poranny“ w 
dn. 10.VIII 1937 r. na 4896 wolnych 
etatów było — 8627 kandydatów o* 
czekujących na zatrudnienie.

Z Materiałów Komisji Studiów Tow. 
Przyjaciół Młodzieży Akademickiej 
dowiadujemy się, że

„konieczny Jest dopływ ok. 45 absol­
wentów wyższych szkół rolniczych“.

Rozumiecie? W r. 1936, zdaniem inż< 
Miklaszewskiego istniała możliwość 
zatrudnienia co roku zaledwie 45 o- 
sób z wyższym wykształceniem rolni­
czym! Działo się to w ~ 
żanej przez rodzimych 
władców i obcy kapitał 
sto rolniczy“. Dodajmy 
kraj wyraźnie zacofanego rolnictwą, 
I nie tylko rolnictwa..,

Polsce, uwa* 
sanacyjnych 

za kraj „czy- 
od siebie, za

*
Jeszcze trzy liczby na zakończenie* 

Jak podawał A. Okołowicz (w tychże 
samych Materiałach Komisji)

„w ciągu najbliższych kilkunastu lat 
zwalniać się będzie rocznie przeciętnie 
8—9 stanowisk, na które reflektować bę­
dą mogły nowe zastępy (czy to aby właści­
we określenie przy takiej skromnej ilości 
miejsc? — dop. red.) inżynierów dyplomo­
wanych“. Mowa tu o inżynierach mierni­
czych.

Inżyńierów - hydrotechników Poli* 
technika Warszawska w ciągu 15 lat 
(od 1920—1935) wypuściła 335, z tego 
bardzo znaczny odsetek pracował nie 
w swoim zawodzie (np. w kolejnic­
twie), o czym alarmował w r, 1936 
inż. Mysłakowski,

Była to więc chyba logiczna kolej 
rzeczy, że przy tak niewielkim, i stale 
kurczącym się, zapotrzebowaniu na 
ludzi > z dyplomami wyższych uczelnią 
likwidowano niektóre katedry.

W jednym tylko roku 1934 — o 
czym mówił w swym sprawozdaniu 
ówczesny minister oświaty Jędrzeje- 
wicz — zostały zwinięte 23 katedry. 
(„Kurier Poranny“ z dn. 30.X1 1934 
roku),

po-

do

*
Tak, młody inżynierze M., miał pan 

rację, nie dowierzając zapewnieniom 
inżyniera S., któremu rozgoryczenie, 
wywołane dwukrotnym odebra­
niem premii, przyćmiło prawdziwy 
obraz tego, jak powodziło się ogó­
łowi ludzi z dyplomami wyższych 
uczelni.

Inżynierowi S. powodziło się wów­
czas na pewno lepiej niż dziś. Jest 
sporo jeszcze takich, jak inżynier S. 
Ale cała reszta, tj. olbrzymia, przy«* 
tła czająca większość fachowców — i 
tych starszych wiekiem, doświadcze­
niem, latami pracy, i tych, którzy do* 
piero co opuścili mury uczelni —• 
zdaje sobie sprawę właśnie z ogrom* 
nych możliwości i z szerokiej per* 
spektywy, jakie otwarła przed nimi 
dopiero Polska Ludowa.

MIROSŁAWA PARZYŃSKA

¥
Zanim udzielimy odpowiedzi 

zzym korespondentom (po 
pierwszym sygnale na pewno 
płyną następne), chcielibyśmy wie­
dzieć — i z pytaniem tym zwraca­
my się publicznie do obu wymie­
nionych ministerstw — jaki jest 
cel owych pism, które niewątpliwie 
zahamują normalny tok informacji 
prasowych.

Przecież, 
ku Min. 
chodzi tu 
masowego 
mysłu Drobnego i Rzemiosła tylko 
przecież taka produkcja podlega 
Produkcja, która nie jest i nie ma 
powodu, ażeby była obwarowana ta­
jemnicą.

A może oba ministerstwa, które 
rozesłały analogiczne pisma okólne, 
pragną w 
się przed 
nuż prasa 
nalizować 
podjętych 
przez wiele fabryk w zakresie pro­
dukcji ubocznej artykułów codzien­
nego użytku? I że mogą wtedy 
wyjść na jaw różne nieprzyjemne 
niespodzianki.

Ale po co się domyślać i snuć 
przypuszczenia Na pewno wkrótce 
otrzymamy wyczerpującą i wyjaś­
niającą odpowiedź.

na- 
tym 
na-

Jak wyraźnie w okólni- 
Hutnictwa podkreślono, 
o produkcją artykułów 
zużycia. A Min. Prze-

ten sposób zabezpieczyć 
natręctwem prasy. Bo a 
zacznie niepotrzebnie a- 

realizację zobowiązań 
po II Zjeździe Partii

(m. p.)
Na podstawie korespondencji ob. W 

Zatorskiego z Cynkowni Warszawskiej.

„Technika — dar Boży czy dzieło | 
szatana?“ — oto tytuł artykułu za­
mieszczonego w numerze 10/350 br. 
emigrancko-klerykalnego „Życia“ wy­
chodzącego w Londynie. Autor docho­
dzi, oczywiście, do wniosku, że tech­
nika — to „diabelska sztuka“,

Dosłownie:
„Jest znamienne, że wszędzie, we 

wszystkich prawie religijnych odczu­
ciach i mitach istnieje niechęć i oba­
wa przed techniką. Symbolem i bóstwem 
techniki w mitologii greckiej Jest po­
kraczny Hefajstos... W germańskiej mi­
tologii podobną postacią jest Wieland — 
sparaliżowany kowal... Dlaczego HefaJ 
stos Jest pokraczny i kulawy, dlaczego 
Wieland sparaliżowany?“
Klerykalny teoretyk cytuje cieka­

wy przykład stosunku średniowiecz­
nego kościoła do techniki. Średnio­
wieczny dominikanin * Albert Wielki 
był ponoć zarazem wybitnym uczo­
nym.

„Istnieje opowieść, że Albert skon­
struował robota, który posiadał zdol­
ność otwierania drzwi i witania przy­
byłych gości. Pewnego razu, gdy Alber 
ta odwiedził św. Tomasz z Akwinu i zo­
stał przez robota powitany, tak się wzbu 
rzył, że chwycił laskę i rozwalił cudow­
ny majstersztyk. To była reakcja świę 
tego na majstersztyk techniki“.
Dlaczego? Autor tłumaczy to zasad­

niczą przeciwstawnością religii i tech­
niki.

„Technika wypędziła religię, w sensie 
wiary, z duszy ludzi współczesnych. To 
wydaje się bezsprzeczne. Z rozwoju cy­
wilizacji technicznej zrodził się pozy 
tywizm, marksizm i materializm współ 
czesny.

Religia opiera się na objawieniu, ma 
charakter imperatywny — nakazuje wie 
rzyć, obiecuje szczęście I doskonałość 
po śmierci...

Technika nie wnika w istotę bytu, wy 
korzystuje prawa natury, opiera się na 
eksperymencie, daje wyniki bezpośred-,

nio I namacalnie, daje człowiekowi na­
rzędzie do rozbudzenia chęci władzy i 
mocy. Poprzez technikę człowiek stara 
się wyzwolić ze swej niedoskonałości 
tu na ziemi. Poprzez postęp techniki — 
do szczęścia ludzkości. To jest ewange­
lia marksizmu i materializmu.“
Nie 

mikę 
mi w 
cysty, 
sygnalizowania — to zasadniczy kie­
runek jego rozumowań.

Przedstawiciele reakcyjnego odła­
mu kleru niejednokrotnie motywują 
swą antyludową robotę rzekomą o- 
broną religii, wiary w świat nadprzy­
rodzony. Klerykalny publicysta zada- 
je kłam tej motywacji.

*W czym widzi on zło, szatański 
charakter techniki, materializmu, 
marksizmu? Nie w poglądach na 
„tamten świat“, na niebo i piekło, na 
aniołów i diabłów, na to wszystko, 
czym 
grodu 
Widzi 
świat, 
Widzi 
korzystujemy dla 
prawa natury, że chcemy „wyzwolić 
się ze swej niedoskonałości tu na zie­
mi“ — czyli, jak powiedzielibyśmy 
my, że chcemy zmienić na lepsze wa­
runki życia ludzkiego dzisiaj, na tym 
świecie Widzi on zło w tym. że na­
sza działalność daje wyniki „bezpośre­
dnie i namacalne“, uchwytne dla lu­
dzi. „Poprzez postęp techniki do 
szczęścia ludzkości“ — oto hasło, na 
które zżyma się klerykalny publicy­
sta, oto gdzie widzi on niebezpieczeń­
stwo dla religit

będziemy wdawali się w pole- 
z oczywistymi niedokładnościa- 
wywodach klerykalnego publi- 
Co wydaje się nam warte za-

najchętniej szermierze Ciemno- 
operują wśród „maluczkich“ 

on zło w naszych poglądach na 
w którym żyjemy i pracujemy, 
on zło w samym fakcie, że wy- 

dobra ludzkości

Jest to stanowisko głęboko sprzecz­
ne ze stanowiskiem nie tylko naszym, 
ale również i wierzących ludzi pracy. 
Jest to stanowisko wynikające z kla­
sowych interesów wyzyskiwaczy, któ­
rym służy ów klerykalny publicysta.

Czy wierzący robotnik 
dział niebezpieczeństwo 
wiary w tym, że dzisiaj 
naszych znikła praca 
dźwigającego na swych barkach cięż­
kie ładunki cegły, zastąpiona pracą 
dźwigu? Czy wierzący robotnik ujrzy 
groźbę dla wiary w tym, że górnik 
dzisiaj ma do dyspozycji cały zespół 
mąszyn niosących mu — niestety do­
tąd jeszcze ciągle niewystarczającą— 
ulgę w jego jakże ciężkim trudzie? 
Czy wierzący chłop uzna za atak na 
wiarę np. propozycję, by zamiast pie­
lić rośliny okopowe ręcznie, schyla­
jąc się co krok, zapewnić przez od­
powiedni sposób sadzehia możliwość 
pielenia przy pomocy maszyn?

Kto z ludzi wierzących nie zainte­
resowanych w wyzysku człowieka 
pracy dopatrzy się czegoś groźnego 
dla swej wiary w fakcie, że w na­
szych miastach jest coraz mniej mie­
szkań w suterenach, a coraz więcej 
ambulatoriów leczniczych, żłobków i 
przedszkoli, że staramy się z każdym 
rokiem zmieniać na lepsze życie ludz­
kie — życie ludzi nie wierzących i 
wierzących?

Każdy człowiek pracy, bez względu 
na swój stosunek do sprawy wiary, 
przyzna: polepszenie przez postęp
techniczny warunków ludzkiego życia 
na ziemi nie jest w żadnym wypadku 
akcją wrogą jakiejkolwiek wierze.

Inaczej rozumuje klerykalny publi­
cysta. Dlaczego? Dlatego, że chodzi 
mu o klasowy sens wiary — o pod­
porządkowanie człowieka pracy wyży-

będzie wi­
dia swojej 

z budowli 
„koźlarza“,

skiwaczom, o jego pokorę wobec wy­
zyskiwaczy.

Szczęście i doskonałość? Owszem, 
ale „po śmierci“, na tamtym świecie. 
W imię tej pośmiertnej doskonałości 
i szczęścia, pogódźcie się tu na ziemi 
z krzywdą, wyzyskiem i uciskiem, ca­
łujcie dłoń, która was smaga, kórz­
cie się przed nieludzkimi prawami 
ustroju kapitalistycznego. Technika 
stwarza możliwości poprawy bytu 
ludzkiego9 Tym gorzej dla techniki, 
trzeba ją wykląć, rozbić, jak św. To­
masz z Akwinu rozbił laską dzieło 
kunsztu technicznego Alberta Wiel­
kiego.

„Każda konstrukcja ma określony eel 
I określony sposób działania, to samo 
jest z człowiekiem. Człowiek i społeczeń­
stwo ludzkie będą żyć I czuć się szczę 
śliwymi, jeśli rozpoznają i będą starać 
się urzeczywistnić myśl swego Konstruk 
tora, która każdemu została dana. Jest 
nią odszukanie celu i sposobu działa­
nia, włączenie się w istniejący porzą­
dek, uznanie i podporządkowanie się 
Stwórcy... Tylko wtedy, Jeśli staniemy 
w tym porządku i będziemy żyć według 
woli Bożej, będziemy ludźmi“.
Co to za „istniejący porządek“, rze­

komo nasreślony ludzkości przez jej 
„Konstruktora“? To ustrój krzywdy i 
wyzysku społecznego. To fakt, że 
przez wiele wieków ludzi sprzeda­
wano na targach jak bydlęta. To 
fakt, że przęz wieki chłop był wła­
snością swego pańszczyźnianego wład­
cy. To fakt, że dziś jeszcze wiele mi­
lionów ludzi w Azji, Afryce, Ameryce 
Południowej to niewolnicy magnatów 
feudalno-kolonialnych. To fakt, że 
wyzysk i ucisk ludzi pracy panuje 
we wszystkich krajach kapitalistycz­
nych, że kapitalizm rodzi w sposób 
nieuchronny prostytucję i zbrodnię 
jako zjawiska codzienne i majowe 
Oto „istniejący porządek“, do którego 
wierzącym „włączyć się“, który uznać 
i któremu podporządkować się jako

rzekomej „woli Stwórcy“ każę kle-» 
rykalny publicysta.

A jeśli się nie „włączą"? Jeśli za-* 
chowując swą wiarę w boga i niebo 
będą starać się zmienić na lepsze wa­
runki życia na ziemskim „padole oła-* 
czu“, znieść piekło, jakim dla wielu 
milionów ujarzmionych przez kapita-» 
lizm i imperializm ludzi jest życie na 
ziemi? Wtedy pozostaje pałka św^JTo- 
masza, co prawda, odpowiednio zmo* 
dernizowana. Bo technika jest „dzie-* 
łem szatana“, gdy chodzi o szczęście 
ludzi na ziemi, ale okazuje się zba-» 
wienna, gdy idzie o uwiecznienie ich 
nieszczęścia, o to, aby ludzi pracy 
„włączyć w istniejący porządek“ ka* 
pitalistyczno-imperialistyczny,

Nie przypadkiem watykańscy sze« 
fowie „Życia“ uznali za wskazane dać 
wyraz swego najwyższego uznania dla 
gen. Franco przez zawarcie konkor­
datu właśnie wtedy, gdy ten eks- 
stypendiant Hitlera i Mussoliniego za-« 
warł ze Stanami Zjednoczonymi trak­
tat wojskowy, przekształcający Hisz­
panię w lotniskowiec dla ameryKań’« 
skich bombowców. Nie przypadkiem 
samo „Życie“ tyle ciepła i serdeczno­
ści znajduje dla krwawego kata ludu 
hiszpańskiego.

Bo amerykańskie bombowce to 
pałka św. Tomasza, zmechanizowana 
i wyposażona w techniczne osiągnię­
cia XX wieku, która strzaskać ma 
maszyny zmieniające na lepsze życie 
ludzkie. Taka technika nie przeszka­
dza ani klerykalnym redaktorom „Ży­
cia“, ani ich watykańskim przełożo­
nym...

Całe szczęście, że 
na, że kosa szczerbi 
na kamień,

lest ona zawod- 
się, kiedy trafia

(„Nowe
S.

Dropi" Nr 6/60)
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9 razy kara bez kary

Tak nie zlikwidujemy chuligaństwa obojętni wobec szkolenia robotników

OD dłuższego już czasu trwa walka 
Z rh 111 i PańetWÄm MTiöIa ««

temat mówi i pisze, ale widocznie cią­
gle jeszcze za mało się w tym kie­
runku robi. Świadczą o tym fakty 
— częste bójki, zaczepiania, awantury 
czy inne wybryki chuligańskie.

, - - - ------Przyczyn, składających się na to, że
z^ chuligaństwem. Wiele się na ten | chuLgaństwTo szerzy się w dalszym

2 pociągi piasku 
ładuje w ciągu godziny 
czerparka polska

Uruchomiona pod Szczakową na 
gokładacn piasku rozpoczynających 
“stynię Błędowską, gigantyczna, 
czerparka polskiej konstrukcji i bu­
dowy osiągnęła już planowaną wy­
dajność.

W ciągu jednej godziny olbrzymi 
agregat o wysokości kilkupiętrowe.) 
kamienicy zbiera i załadowuje na 
wagony ponad 800 m sześć, piasku, 
tj. z górą 1.300 ton. Co 60 minut spod 
portalu czerparki odjeżdżają do ślą­
skich kopalń 2 wyładowane piaskiem 
Pociągi.

W Gliwickich Zakładach Urządzeń 
Technicznych, które wybudowały pra­
cujący pod Szczakową prototyp czer­
parki, montuje się już drugi z kolei 
taki agregat. Trwają również przygo­
towania do budowy dalszych czerpa­
rek. r

wysokości kilkupiętrowe.)

28.700 izb
otrzyma w br. woj. stalinogrodzkie

W ciągu 5 miesięcy br. liczba od­
danych w woj. stalinogrodzkim izb 
mieszkalnych wyniosła 6.260. W ciągu 
br. oddanych zostanie do użytku łą­
cznie 28.700 izb.

Poważną część nowych mieszkań 
bądź w pojedynczych budynkach czy 
blokach lub w całych osiedlach otrzy­
mują górnicy śląscy. Już w I kwar­
tale br. górnicy otrzymali 1.485 izb 
mieszkalnych, a w br. otrzymają ich 
ogółem ponad 15 tys., a więc przeszło 
2 razy więcej, niż w r. ub

ciągu, jest dużo.
Wielokrotnie już pisaliśmy, że do 

walki z chuligaństwem konieczna jest 
przede wszystkim właściwa praca 
wychowawcza — zapewnienie mło­
dzieży .zdrowej rozrywki, odciągnię­
cie jej od złych, często wrogich 
wpływów7. Ale nierozerwalnie z 
działalnością wychowawczą musi iść 
w parze kara dla chuliganów, kara 
o znaczeniu wychowawczym. A z tym 
właśnie nie jCst najlepiej.

PRZEKONALIŚMY się o tym na 
■^odbytej ostatnio naradzie kiero­

wników wydziałów społeczno - ad­
ministracyjnych prezydiów Woje­
wódzkich Rad Narodowych i miast, 
stanowiących powiaty, na naradzie, 
zorganizowanej przez Biuro Społecz­
no - Administracyjne Urzędu Rady 
Ministrów.

Gdy słuchaliśmy licznych wypo­
wiedzi o pracy aparatu społeczno - 
administracyjnego w całym kraju, 
nasunęła się nam jedna, zasaanicza 
wątpliwość — czy kierowmicy tych 
wydziałów zdają sobie dobrze spra­
wę z wagi swej pracy, czy rozumie­
ją, jak wielkię stoi przed nimi za­
danie w walce z chuligaństwem? 
Swoją, nie zawsze dobrą pracę, brak 
wyników — próbowali tłumaczyć 
trudnościami obiektywnymi. A to, 
że nie ma jeszcze określonego pra­
wa o wykroczeniach chuligańskich, 
a to, że składy osobowe kolegiów o- 
rzekających me są najlepsze, bo tru­
dno znaleźć odpowiednich ludzi, to 
znów' że brak odpowiednich druków 
na zawiadomienia itp.

Mało jednak kto mówił o tym, że 
setki spraw o chuligaństwo, skiero­
wanych do kolegiów orzekających rad 
narodowych uległo przedawnieniu z 
winy złej pracy samych kolegiów.

Oto np. we Wrocławiu, w okresie od 
1 stycznia do 14 maja br. nie rozpatrzo­
no w ogóle 427 spraw o chuligaństwo, a 
spośród rozpatrzonych 1349 — nie wy- 
egzekwowaho 1067.
Niewyciąganie konsekwencji kar­

no - administracyjnych w stosunku

byłby niepełny, gdybyśmy nie pod­
kreślili istniejących, mimo braków, 
osiągnięć. Prawne we wszystkich 
miastach wojewódzkich powołano do 
życia specjalne komisje czy komitety 
do walki z chuligaństwem lub roz­
szerzono i uaktywmiono pracę istnie­
jących komisji porządku publiczne­
go. Praca tych komisji — to przede 
wszystkim wciągnięcie do walki z 
chuligaństwem ogółu społeczeństwa.

Tak np. Warszawa zorganizowała spo­
łeczną służbę porządkową na ulicach, w 
której wzięło już udział 9 tysięcy war­
szawiaków. Łódź zaktywizowała do 
walki z cHuliqanaml komitety blokowe 
itd.

Niemniej Jednak dostrzeżone i u- 
’jawnione błędy i braki świadczą o 
tym, że wydziały społeczno - admi­
nistracyjne rad narodowych zbyt 
małą jeszcze wagę przywiązują do 
walki z chuligaństwem.

grzywny 
do prze

w pracybłędy
a więc i wy- 
administracyj- 
(jako nadrzę-

na-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
Z książką na wieś

Z żywym słowem i książką jeżdżą 
na wieś nasze ekipy łączności mia­
sta ze wsią. Zakupiono większą ilość 
książek o różnej tenjatyce, które ja­
ko nagrody dla przodujących w go­
spodarowaniu chłopów, poprzez lote­
rię książkową i inne metody zosta­
ną przekazane czytelnikom wsi.

Zorganizowaliśmy także 
książkową, opracowaliśmy
najciekawszych książek, które w tfa- 
kcie pogadanek z wieśniakami nie­
wątpliwie zainteresują ich i zachę­
cą do czytania.

wystawę 
recenzję

Wspólpracująca z naszymi ekipa­
mi Jedn Wojskowa przygotowała ob­
szerny program artystyczny. Zabie­
ramy również z sobą film o tema­
tyce książkowej.

Ekipy Zakł. Urządzeń Elektr. T-12 
postawiły sobie za zadanie — «do­
trzeć z książką do każdej chłopskiej 
chaty, do wszystkich mieszkańców 
okolicznych gromad, 
py wyjeżdżają.

do których eki-

J. Suzański
W.Z.U.E.T-12

Nie dotrzymane obietnice
Nowe hale fabryczne, magazyny 

itp dla Tarczyńskiej Fabryki Wag 
buduje Warszawski Zespół Budowni­
ctwa Przemysłowego Drobnej Wy-

twórczości. Pierwszy

Zespół artystyczny SP
Ponad 100 osób liczyć będzie mło­

dzieżowy zespól pieśni i tańca „Służ­
ba Polsce“, który powstał niedawno 
przy Wojewódzkiej Komendzie „SP“. 
Zespół składa się z trzech grup: chó­
ru, baletu i . orkiestry.

Dziewczęta i chłopcy, którzy chcie- 
liby występować w zespole mogą 
się zgłaszać do Wydz. Propagandy 
i Sportu Woj. Kom. „SP“ Warsza­
wa, ul. Bracka 20a. Szczególnie po­
żądane są kandydatki do chóru i kan­
dydaci do baletu.

Jak dostać się
do szkoły f.linowej?

Wszystkich kandydatów, interesujących 
się studiami w Państwowej Wyższej Szko 
le Filmowej. Centralny Urząd Kinemato 
giafii informuje że szkoła ta posiada 3 
wydziały — reżyserski, operatorski oraz 
ekonomiki I organizacji kinematografii.

Szkoła kształci samodzielnych pracow 
ników twórczych, którzy zostaną zatrud 
nieni po ukończeniu studiów w Wytwór 
niach Filmów Fabularnych, Dokumental 
nych i Oświatowych.

termin, w któ­
rym zobowiązano się oddać 
pomieszczenia, to 31 grudzień 
Potem obiecywano przekazać 
nek 3 marca br., a ostatni 
brzmi 20 lipca, lecz nic nie 
zu je na to, że i on będzie dotrzy­
many.

Tymczasem Tarczyńska Fabryka 
Wag licząc na nowe pomieszczenia 
gdzie 
winda 
mysłu 
szy o 
rocze 
otrzyma pomieszczenia, 
mowy o wykonaniu nowego planu.

Dyrekcja i Rada Miejscowa Fabry­
ki, nie mogąc doczekać się całko­
witego oddania obiektu, przyjmują 
hale tylko częściowo gotowe. Ale 
i tu napotyka się trudności. Nie 
doprowadzono siły i światła do sta­
nowisk, od 4 tygodni , fabryka prosi 
o hydraulików, bo brak wody itp.

Ostatni odwiedził budowę dyrek­
tor Zespołu Budownictwa Przemy­
słowego. ale niestety mc załodze fa­
brykj nie powiedział, kiedy dostaną 
nowe hale.

nowe 
ub. r. 
budy- 

termin 
wska-

będą suszarnie, nowe hale, 
itp. otrzymała z Zarządu Prze- 
Sprzętu Gospodarczego wyż- 

100 proc, plan na drugie pół- 
br. Jeżeli jednak fabryka nie 

to nie ma

Wl. Domaszewski

do zatrzymanych chuliganów — bądź 
to przez nierozpatrzenie sprawy, 
bądź niewykonanie orzeczonej kary 
— powoduje, że wielu osobom ucho­
dzą bezkarnie ich wybryki, co z ko­
lei ośmiela chuliganów w ich dzia­
łalności.

Przykładów takich można by przyto­
czyć, niestety, bardzo dużo. W I kwar­
tale b. r. w Gdyni, Gdańsku i Sopocie 
z 743 spraw o chuliqanstwo — 107 nie 
rozpatrzono w ogóle, a spośród rozpa­
trzonych — w 303 wypadkach nie za­
stosowano orzeczonych kar. Podobnie 
sprawa przedstawia się w Szczecinie, 
Olsztynie, Częstochowie, czy nawet w 
Warszawie.
Często bywa tak, że ten sam chu­

ligan karany jest kilkakrotnie, ale 
kar nikt nie egzekwuje.

Oto np. kolegium orzekające MRN w 
Będzinie 8 razy karało za opilstwo Jó 
zefa Kasprzaka (w tym 5 razy kara pra­
cy poprawczej), lecz Kasprzak ani jed­
nej kary nie odbył.

Drugim, ważnym zagadnieniem 
niewłaściwej pracy kolegiów orzeka­
jących jest sprawa samej wysokości 
kar. Oto znów drastyczny przykład

Dzielnicowa Rada Narodowa Warsza 
wa • Wola karała Feliksa Piotrowskiego 
za opilstwo i awantury 9 razy w ub. 
roku i 3 razy w bieżącym; w sumie 
skazano go na grzywnę w łącznej wy­
sokości... 770 zł I w dodatku 
nie ściągnięto i dopuszczono 
terminowania sprawy.
Wymieniając braki i 

kolegiów orzekających, 
działów społeczno - 
nych rad narodowych
dnych i odpowiedzialnych za tę pra­
cę), należy dodać jeszcze i to: zawia­
domienia, nadsyłane przez MO, nie 
są rozpatrywane na bieżąco, lecz z 
dużym opóźnieniem, przez co wymie­
rzanie kar nie odnosi pożądanego 
skutku, bo chuligan często nie pa­
mięta już swego wybryku.

Niesłuszne jest też rozpatrywanie 
spraw jednoosobowo, w trybie
kazowym, bez rozprawy. Tylko 30 
procent spraw rozpatrywanych 
kolegialnie, co świadczy, że wydzia­
ły społeczno - administracyjne nie 
rozumieją jeszcze, jak wielkie zna­
czenie ma fakt, gdy przedstawiciele 
społeczeństwa piętnują wyczyny chu­
ligańskie, że nie idzie tylko o wy­
miar kary, lecz również o wycho­
wawcze oddziaływanie na chuligana.

To wychowawcze oddziaływanie 
kary umniejsza również fakt, że a- 
parat społeczno • administracyjny 
nie zaprasza na rozprawy przedsta­
wicieli Rad Zakładowych. ZMP, or­
ganizacji partyjnych, szkół itp. Ze 
me podaje później do publicznej 
wiadomości nazwisk ukaranych po­
przez wywieszanie ich na tablicach 
w miejscu pracy, publikowanie w 
prasie itp.

Czy za te wszystkie niedociągnię­
cia bezpośrednią winę ponoszą wy­
działy społeczno - administracvinp0 
Bezpośrednią — nie zawsze. Np. za 
mesciąganie grzywny są odpowie­
dzialne wydziały finansowe rad na-4 
rodowych, do których przekazywane 
są orzeczenia.

Kierownicy wydziałów, społeczno - 
administracyjnych wskazywali też i 
na inne przyczyny nieskutecznej wal­
ki z chuligaństwem. Częściową wi­
nę za przedawnienia spraw ponoszą 
np. komisariaty Milicji Obywatel­
skiej, które nie kierują zawiadomień 
sukcesywnie, w miarę napływu, lecz 
często, jak to się zdarzyło w DRN 
Warszawa-Śródmieście, na raz, pod 
koniec miesiąca — kilkaset sztuk, 
co utrudnia pracę wydziału.

Mówiono też i 
egzekwowaniu kar pracy poprawczej 
przez niektóre dyrekcje zakładów 
pracy.

Np. w Łodzi kontrole stwierdziły, że 
ukarani chuligani dowiadywali się, do­
piero przy wypłacie, iż odbywają pracę 
poprawczą, kiedy to potrącono im z 
pensji 20 procent (na tym m. m. kara 
ta polega). W Poznaniu zaś były wy­
padki, że dyrekcje zakładów, zawia­
domione o ukaraniu ich pracownika za 
wybryki chuligańskie — zwalniały go z 
pracy, lub przenosiły do niższej grupy 
uposażeniowej.

p RZEDSTAWIONY obraz udziału 
* wydziałów społeczno - administra­
cyjnych w walce z chuligaństwem

jest

o niewłaściwym

Ostatnie wydawnictwa Nie docenione godziny
BOLESŁAW BIERUT - O PAR Ul Kslą? 

ka i Wiedza Wvdanie II uzupełnione Str 
34U. Cena zł 9.—.

MAKSYM GOKKJ - O POKOJ I DEMO 
KRACJĘ — szkice, pamflety artykuły 
przemówienia, listy Książka i Wiedza 
Wydanie (1. Str 259. Cena zł 10.—.

W D. KOROLUK - POLSKA I ROSJA 
A WOJNA PÓŁNOCNA. Tłumaczenie z ro 
syjskiego Książka I Wiedza Str 365 Ce 
na zł 15,40.

W NIKOLSKI - POCHODZENIE RELI 
Gil. Książka i Wiedza Wydanie II Str 
84 Cena zł 1,30

J. W STALIN - RAZ JESZCZE O SO 
CJALDE^OKRATYCZNYM ODCHYLENIU W 
NASZEJ PARTII. Referat i słowo końco 
we po dyskusji na VII rozszerzonym ple 
num KWMK 7 i 13 grudnia 1926 r Książ 
ka I Wiedza. Wydanie II Str 126. Cena

GH GHEORGHIU DEJ - ARTYKUŁY I 
PRZEMÓWIENIA. Tłumaczył z rumuńskie 
go Jakub Geibart Książka i Wiedza Str 
783. Cena zł 20,—.

WALDECK RÖCHET - SYTUACJA 
CHŁOPOW WE FRANCJI. Tłumaczył z 
francuskiego S Ajsrier Książka I Wie 
dza Str 106. Cena zł 2.50.

HALINA RUDNICKA - W ODWIEDZI 
NACH U KOBIET RADZIECKICH. Reporra 
że Książka i Wiedza Str 137 Cena z* 
2.50.

FRANCISZEK BLINOWSK1 - WYDAJ 
NOSC PRACY I DRUGI WALKI U JEJ 
PODWIESI EN iE. Książka i Wiedza Biblio 
teczka zagadnień ekonomiki i polityki go 
eponarczej Polski Ludowej. Str. 46. Će 
na zł 0.7Ó

W ostatnich czasach słyszy się czę­
sto narzekania na poranne audycje 
„Polskiego Radia“, nadawane do 
ósmej rano, a więc w czasie, gdy 
„frekwencja“ przy głośniku jest chy­
ba największa.

W godzinach rannych każdy z nas 
słucha bez przerwy radia godzinę, 
półtorej, a nawet więcej. Słuchają 
radia w tych godzinach ludzie pra­
cy robotnicy, urzędnicy, ucząca się 
młodzież, starzy i młodzi, chorzy i 
zdrowi. Przekręcają gałkę radioapa­
ratu, by — ubierając się, goląc, my­
jąc się, jedząc śniadanie i wykonując 
szereg drobnych ćzynności domo­
wych — posłuchać dziennika i dobrej 
muzyki.

„Polskie Radio“ jednak wydaje się 
nie doceniać tych godzin audycji po­
rannych, czego dowodem może bvć 
fakt, iż nadaje ono w tym czasie tyl­
ko jeden program. Tak więc w ciągu 
trzech rannych godzin szereg audy­
cji powtarza się, np dwa razy wia­
domości w skrócie, dwa razy dzien­
nik.

Nie negujemy, oczywiście, koniecz­
ności kilkakrotnego powtarzania np 
dziennika — bo radiosłuchacze wsta-

ją ze snu w różnych godzinach, ale 
przy pracy' jednej tylko rozgłośni 
stwarza to niebywałe ubóstwo pro­
gramowe, szczególnie jeżeli chodzi o 
audycje muzyczne (bo przecież kilka 
10-15-minutowych strzępków muzycz­
nych, którymi poprzetykane są audy­
cje mówione — trudno nazwać „kon­
certami porannymi“).

Słuchacz, który włączył radio o 
6 i posłuchał dziennika, o godzinie 7 
(o ile jeszcze nie wyszedł do pracy) 
musi powtórnie wysłuchać tegoż dzien­
nika, tracąc 15 cennych minut. Jeżeli 
tenże słuchacz nie uprawia gimnasty­
ki (jak np. autor tych słów) — traci 
dodatkowo jeszcze 10 minut. — Jeżeli 
jeszcze w tych godzinach znajdzie 
się 10 czy 15 minutowa audycja „dla 
wychowawczyń przedszkoli“ czy „dla 
nauczycieli“, to normalny słuchacz 
jest zawiedziony i słusznie na „Pol­
skie Radio“ rozgoryczony Gdy doda­
my do tego, że niekiedy o 7.25 jest 
jeszcze pogadanką „dla służby rolnej" 
(chłopi o tej godzinie zapewne rzu­
cają robotę w polu, pędząc czym prę­
dzej do głośnika radiowego...) to na­
prawdę niewiele pozostaje do słu­
chania w godzinach, kiedy najchęt-

JVTA NARADZIE w Urzędzie Rady 
Ministrów postawiono przed nimi 

nowe, poważne zadania, których wy­
pełnienie umożliwi osiągnięcie celu 
— likwidację chuligaństwa. Chodzi 
teraz o rozszerzenie frontu walki 2 
chuligaństwem, o uderzenie ze wszy­
stkich stron i wszystkimi środkami.

A więc przede wszystkim do walki 
należy wciągnąć całe społeczeństwo. 
M. in. zwiększyć udział przedstawi­
cieli społeczeństwa w pracach kole­
giów orzekających, bo tylko one mo­
gą rozpatrywać sprawy. Członków 
kolegiów trzeba stale i systematycz­
nie szkolić, by w pełni rozumieli do­
niosłość swej roli.

Trzeba organizować narady z kie­
rownikami zakładów pracy, by wy­
tłumaczyć im, jak wielkie znaczenie 
dla wykonania planów produkcyj­
nych ma walka z chuligaństwem.

Nie może być więcej takich przypad­
ków, jak to np. wydarzyło się w Gdań­
sku, gdzie dyrektor stoczni nie wpuścił 
kolegium orzekającego do stoczni tyl­
ko dlatego, że... sam był kiedyś ukara­
ny grzywną.

Trzeba organizować narady z kie­
rownikami szkół przy udziale przed­
stawicieli wydz. oświaty i ZMP. 
Trzeba stworzyć lepszą współpracę 
prokuratury, sądów, milicji i związ­
ków zawodowych.

Trzeba propagandowo wykorzystać 
orzecznictwo karno - administracyj­
ne. Żle jest bowiem, gdy rozprawa 
ogranicza się tylko do kontaktu ko­
legium z obwinionym czy egzekutora 
z ukaranym. Musimy organizować 
pokazowe rozprawy w zakładach 
pracy lub miejscu zamieszkania chu­
ligana, bo działa wówczas wycho­
wawczo wstyd przed współtowarzy­
szami pracy 
bloku.

Wydziały 
ne powinny 
wy były 
aby uderzenie było natychmiastowe. 
Muszą również dopilnowywać wyko­
nania kar zarówno w postaci grzy­
wny, jak i pracy poprawczej. Nie 
może być wypadku, aby sprawa nie 
była rozpatrzona w ciągu 6 miesięcy 
lub wymierzona kara nie egzekwo­
wana w tym samym półrocznym ter­
minie — po którym ulega automa­
tycznie przedawnieniu.

M. DUNIN-WĄSOWICZ

To chyba niemożliwe... W Fabryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu, w 
tej znanej, przodującej fabryce — mo 
qło się to zdarzyć?

A jednak przedstawiciel Ministerstwa 
Oświaty, zaglądając do swych notatek, 
podaje coraz to nowe fakty.

— Przez cały ubiegły rok organizo 
wano na Żeraniu tzw. szkołę zmianową 
dla pracujących. Szkołę, w której czas 
nauki w poszczeqolnych klasach byłby 
dostosowany do zmianoweqo układu 
pracy w zakładzie. Wydawało się, że 
już, już sprawa będzie załatwiona, że 
zakończą się ostatnie przygotowania 
zaczną się lekcje... Niestety! Szkoła ta­
ka w ubieqłym roku na Żeraniu me 
powstała, mimo, iż kilkakrotnie rada 
zakładowa podejmowała zobowiązania 
Teraz znów dowiadujemy się, że ostat 
nio rada zakładowa na Żeraniu zobo 
wiązała się raz jeszcze — utworzyć 
szkołę dla pracujących. Czy możem^ 
jednak uwierzyć słowom, które tak 
długo nie znajdują pokrycia w czynach?

Gorzkie to są słowa dla żerań- 
skich związkowców, jednak prawdzi­
we. A na „pocieszenie“... możemy je­
dynie dodać, że nie tylko sam Żerań 
znalazł się na „czarnej liście“. Także 
kilka innych warszawskich zakładów 
i fabryk „odznaczyło się“ niezrozu­
miałą obojętnością wobec spraw 
szkolnictwa dla pracujących, małą 
troską o uczących się robotników, a 
nawet czasami — utrudnianiem ich 
kształcenia. 1 tu znów przedstawiciel 
Ministerstwa Oświaty wymienił takie 
zakłady jak — „Ursus“, Państwową 
Wytwórnię Papierów Wartościowych, 
Warszawską Fabrykę Motocykli, 
także Dom Słowa Polskiego
Miedzianej.

Jeżeli rady zakładowe i dyrekcje 
wymienionych zakładów odpowiedzą 
twierdząco na te wszystkie pytania — 
to zostaną niezwłocznie skreślone z 
„czarnej listy“. A przykłady• ich rze­
telnej troski o uczących się robot* 
nikow podamy jako wzory do na* 
śladowania. Zajmą one miejsce obok 
takich zakładów przemysłowych, jak 
kopalnia „Dymitrow“, gdzie dyrek* 
cja i rada zakładowa żywo intere­
sują się pracą szkoły, bywają na 
lekcjach, jak zakłady im. Marchlew* 
skiego w Łodzi, gdzie rada za kła a o-» 
wa ufundowała nagrody za dobrą 
naukę, jak zakłady przemysłu baweł­
nianego im. Stalina w Łodzi, gdzie 
na lekcjach jest stuprocentowa frek­
wencja, a szkolenie robotników oto* 
czono tak troskliwą opieką, że pra­
wie wszyscy ukończyli naukę w u- 
biegłym roku. Można wymienić jesz­
cze Zakłady Mechaniczne im. Stalina 
w Poznaniu, im. 
w Łodzi i wiele,

Komuny Paryskiej 
wiele innych,

*
wszystkie Instancje

lub współmieszkańcami

spoleczno-administracyj- 
dopilnować, aby sp-ra- 
rozpatrywane szybko,

a
przy ul.

„obojęt- 
naszych 

zapytają

— A jakież to fakty tego 
nego stosunku“ do szkolenia 
robotników znacie? — może 
przedstawiciele wymienionych zakła­
dów.

Bardzo proszę; w „Ursusie“ Jest za­
trudnionych m. in. ok. 2 tys., ludzi mło 
dych lub w średnim wieku, którzy nie 
ukończyli 7-klas szkoły podstawowej. 
313 — nie ma nawet 4 klas za sobą 
A rada zakładowa i dyrekcja nie starają 
się, by umożliwić tym ludziom dalszą 
naukę. W Warszawskiej Fabryce Moto 
cykli...

Nie! Tym razem nie będziemy wy­
mieniać wszystkich „grzechów“ po 
imieniu. Zastosujemy inną metodę — 
pomożemy tym zakładom, a także 
wszystkim innym w zrobieniu bły­
skawicznego „rachunku sumienia“, 
zadając takie pytania:

— Czy zorganizowano u was stałą 
opiekę nad robotnikami-uczniami? 
Czy stwarzacie im dogodne warunki 
nauki —• zatrudniając ich na właści­
wych zmianach, organizując w razie 
potrzeby dojazd do szkół i nie prze­
ciążając uczniów pracą społeczną na 
terenie zakładu? Czy istnieje u was 
systematyczna kontrola frekwencji 
w szkole, kontrola prowadzona przez 
mężów zaufania i członków szkol­
nych komitetów opiekuńczych? Czy 
popularyzowane są osiągnięcia ucz­
niów wyróżniających się w nauce 
i w pracy zawodowej, a ich kandy­
datury uwzględniane przy awansach 
i nagrodach? Wreszcie, czy utrzymu­
jecie regularny kontakt z kierownic­
twem szkół dla pracujących i bie- 
rzecie udział w posiedzeniach rady 
pedagogicznej? Czy maeie imienny 
spis robotników, którzy nie ukoń­
czyli 7 klas szkoły podstawowej i 
tych, którzy by chcieli uczęszczać do 
szkoły podstawowej czy licealnej, nie 
przerywając swej pnacy zawodowej?

Echa naszych spostrzeżeń
I tak i nie

W tym roku 
administracyjne i związkowe w za­
kładach otrzymały dokiadne instruk­
cje i powinny szybko ńsunąć spoty­
kane niedociągnięcia, w większym 
niż dotychczas stopniu czuwać nad 
uczącymi się robotnikami. Powinny 
coraz więcej ludzi zachęcać do nau­
ki, wciągać do szkół i pomagać im 
w kształceniu się.

„W okresie prowadzenia zapisów 
trzeba rozwinąć szeroką akcję propa­
gandową wykorzystując do tego prasę 
branżowy, gazetki ścienne, radiowęzły; 
kina związkowe, a przede wszystkim 
formę rozmów osobistych, które prze­
prowadzać powinni z kandydatami do 
szkół członkowie rad zakładowych, mę­
żowie zaufania, brygadziści i majstro­
wie“ — zaleca instrukcja Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, skierowa­
na do zarządów głównych i okręgo­
wych, do wojewódzkich rad związków 
i do wszystkich rad zakładowych i 
miejscowych, z okazji trwających w 
czerwcu zapisów do szkół dla pracują­
cych.

Cel t^ch wysiłków Jest Jasny -e 
nie zadowala nas liczba 110 tys. ro­
botników i robotnic, którzy uczą się 
obecnie w szkołach podstawowych i 
licealnych dla pracujących. Nie za­
dowala nas jeszcze liczba 602 szkół 
podstawowych dla pracujących w 
mieście i 707 na wsi; nie poprzesta­
niemy na’ 110 szkołach licealnych i 
42 liceach korespondencyjnych dla 
pracujących. Naszym zadaniem po­
winno być Jak najszybsze przekNk 
czenie dotychczasowych osiągnięć, 
tak, by kształcenie udostępnić jak 
największej rzeszy ludzi pracy.

A o tym, że robotnicy chcą się 
uczyć, że garną się do szkół i cze­
kają na pomoc i zachętę — mech 
świadczą chociażby wyjątki z listów, 
jakie otrzymała ostatnio nasza re­
dakcja od robotnic - uczennic szkoły 
podstawowej nr 4 przy ul. Hożej 13 
w Warszawie.

— „Gdy zaczęłam pracować zawodo 
wo, te wiadomości, które dotychczas . 
zdobyłam, były za małe, było mi b' 
dzo ciężko wykonywać powierzoną |
cę. Dopiero gdy zapisałam się do s; 
ły i zaczęłam się uczyć, życie moje 
szło innym trybem. Zdobyłam awa 
dziś pracę wykonuję z sumienną dr 
dnością“ — pisze robotnica M. Gro< |

— „Postanowiłam zapisać się do s.
ły, bo gdy pytano mnie, jakie mam 1 
kształcenie, wstyd mi było przyznać 1 
że nie mam nawet podstawowej... C 
łam, że praca moja nie jest tak wyko­
nywana jak należy z powodu braku 
wiadomości i jeśli ich nie zdobędę, to 
i nadal będzie szła mi trudno“ — zwie­
rza się inna uczennica M Drążkiewicz 
ze szkoły podstawowej Nr 4.

Właśnie na takich ludzi czekają 
szkoły dla pracujących. Tylko trzeba 
tym ludziom umiejętnie i troskliwie 
dopomóc w znalezieniu drogi do tej 
szkoły. (CEN)

W dniu 2.III.54 r. ukazał 
„Życiu Warszawy“ felieton pt. 
i buchalter“. Autor felietonu 
kowal ob. Eugeniusza Klisia z Woło­
mina, który pełnił jednocześnie dwie 
funkcje —- przewodniczącego Zarzą­
du Spółdzielni Pracy Szewców i Cho­
lewkarzy oraz głównego księgowego 
Spółdz. Bednarsko-Stolarskiej. Zda- 
niełn autora zajmowanie dwóch po­
sad ujemnie wpływało na pracę ob 
Klisia (deficytowość gospodarki w 
jednej ze spółdzielń, bałagan w księ­
gowości — w drugiej).

Z wyjaśnień, jakie nadeszły do

się w 
„Szewc 
skryty-

Redakcji z zainteresowanych związ­
ków branżowych wynika, że kumulo­
wanie 2 stanowisk, istotnie odbiło 
się ujemnie na pracy ob. Klisia i że 
wyciągnięto stąd wniosek zwalniając 
go ze stanowiska przewodniczącego 
Spółdz. Szewców i Cholewkarzy 
Stwierdzono jednocześnie, że ob. Kliś 
nie jest jednak odpowiedzialny za 
deficyt spółdzielni, powstały jeszcze 
przed objęciem przez niego funkcji 
przewodniczącego, jak również za za­
ległości i zaniedbania w księgowości, 
które powstały za czasów poprzed­
niego księgowego. (Jak)

W sprawie szklanek ■ ■■

(Wyjaśnienie)
Ministerstwa Przem. Mater. Bud* 

i Porcelany, 
Handlu

niej, nie angażując się specjalnie, słu­
chamy radia.

Czy z tego wynika, że chcemy usu­
nąć z programu „PR“ gimnastykę, 
audycje specjalne, przeznaczone np. 
dla przedszkolanek, nauczycieli, rolni­
ków itp. 
ka? “ 
ko, 
kosztem

lub powtarzanie dzienni- 
Bynajmniej
by

chcemy 
to nie odbywało 

milionów słuchaczy,

tyl- 
się 

któ-
rych te audycje nie ciekawią, by 
„Polskie Radio“ — w tym czasie,
kiedy nadaje te, 
teczne pozycje — 
stałych słuchaczarch, przeznaczając dla 
nich audycje w programie II.

9

Do tego jeszcze można dodać, że 
słuchacze „Polskiego Radia“ mają 
przecież różne upodobania. Mandoli- 
niści Ciukszy grają całkiem dobrze, 
ale są ludzie, którzy wolą posłuchać 
muzyki operowej. Skończyły się do­
bre czasy (np. sprzed 
za przekręceniem gałki 
posłuchać dziennika lub 
tasów albo „Preludiów“ 
s-kie Radio“ upodobniło się. jeśli cho­
dzi o ranne godziny audycji — do 
zakładu zbiorowego żywienia, któ­
ry na śniadanie przygotował tylko 
jedno danie — bez żadnego wyboru. 
Ale jadłodajnię, postępującą z nami 
tak obcesowo, możemy w każdej 
chwili zmienić podczas gdy z „Pol-

niewątpliwie poży- 
pomyślało i o pozo-

roku), kiedy 
— mogliśmy 

muzyki, ober-
Liszta. „Pol-

skim Radiem“ sprawa jest trudniej­
sza.

Mam wrażenie, że wytyczne II Zjaz­
du PZPR dotyczą również „Polskiego 
Radia“. Chodzi przecież o podniesie­
nie na wyższy poziom naszych wa­
runków bytowych. Chcemy dobrze 
jeść, dobrze się ubierać, dobrych roz­
rywek i dobrych audycji radiowych 
nawet... w godzinach porannych.

Krótko mówiąc, w godzinach poran­
nych powinna być czynna i druga 
stacja nadawcza radia Powinna ona 
nadawać audycje własne, a nie du­
blować audycji programu I (jak np. 
w godzinach od 8 do 10). Gdy jedna 
radiostacja nadaje dziennik — druga 
powinna nadawać muzykę, gdy jedna 
nadaje audycję „dla wychowawczyń 
pizedszkoli“ („nauczycieli“, „rolni­
ków“ itp.), druga może nadawać np 
piosenki „Mazowsza“. Jeśli natomiast 
obie radiostacje nadają muzykę — 
to jedna może nadawać np. muzykę 
taneczną — a druga symfoniczną.

W „Polskim Radio“ pocieszają się 
nieraz powiedzeniem: „Jeszcze się ten 
nie narodził, co by wszystkim dogo­
dził“. Jasne, ze wszystkim się nie do­
godzi, ale można dążyć do zadowala­
nia jeśli nie wszystkich — to przy­
najmniej jak największej ilości słu­
chaczy, dla których w dużym stopniu 
ranne godziny radia są godzinami 
zmarnowanymi. MARIAN FUKS

Z
Zarząd Zbytu Szkła 
Dział Organizacji Techniki 
otrzymaliśmy poniższe wyjaśnienie:

„W związku z felietonem zamieszczo­
nym w dniu 12 czerwca 1954 r. pod ty­
tułem „Na ' ‘
śniamy co

Brśk od 
krajowym 
rych artykułów szklanych, a w szczegól­
ności szklanek i kieliszków, jest nam zna­
ny i zagadnienie powiększenia produkcji 
tych artykułów stanowi ciągłą troskę n/ 
Zarządu.

W walce te) osiągnięto już pewne po­
zytywne rezultaty. Gdy na przykład w 
1953 r. przemysł dostarczył na rynek — 
15 500 000 szt. szklanek, to w roku 1954 
zobowiązał się _ ’ ‘
szt., a zatem o 1 350 000 szklanek wię­
cej.

Ponieważ i ta 
jaszcze wystarczająca do pełnego zaopa­
trzenia rynku podjęliśmy wysiłki o dalsze 
zwiększenie produkcji i w wyniku tych wy­
siłków realny przebieq dostaw na rynku 
w roku 1954 przedstawia się w przekro­
jach kwartalnych jak następuje:

przykładzie szklanek“, wyja- 
następuje:
dłuższego Już czasu na rynku 
w dostatecznej ilości niektó-

dostarczyć 16 850 000

ilość szklanek nie jest

Przemysł dostarczył w I kwar­
tale

Przemysł dostarczy w II kwar­
tale

za pół roku razem 
oraz w III i IV kwartałach

dostarczy co najmniej taką 
samą ilość, tj 

czyli łącznie do końca roku

szklanek

3 947 000

5 400 000
9 347 000

9 347 000
18 694 000

a więc o dwa miliony szklanek» więcej 
niż przewiduje Narodowy Plan Gospodar­
czy na 1954 r.

Uznajemy słuszność Waszej krytyki I 
zaznaczamy, że walki o jeszcze wydat­
niejsze zwiększenie produkcji nie zaprze­
staniemy I należy się spodziewać, iż w 
niedfuqim czasie nastąpi znaczna popra­
wa w zaopatrzeniu rynku w te artyku­
ły. których obecnie brak tu i ówdzie da- 
e się odczuwać.

Dla wyczerpania całokształtu sprawy 
wypada nam zauważyć, że Zarząd Zbytu 
nie ma wpływu na podział masy towa­
rowa j pomiędzy województwa i powiaty, 
czynrości te należą do zakresu działania 
C. Z. „Arqed“ i być może jakieś niedo­
ciągnięcia na tym odcinku zakłócają dy­
strybucję szklanek w niektórych rejo­
nach i okresach zwiększonych zakupów“.



Na amatorskiej estradzie Z Warszawy-na kolonie
Oprócz młodocianych widzów 

»potkania na sali teatralnej wyzna­
czali sobie koledzy, przyjaciele 4 
krewna występujących w wojewódz­
kich eliminacjach zespołów amator­
skich^ Spotykało się tu wielu war­
szawiaków, którzy nie znali 
wianych a często ciekawych 
granych dotąd w Warszawie 
Przychodzili także ci, 
sują się osiągnięciami 
•kiego.

Nikt chyba jednak
nie dokonał tej sztuki, żeby zoba­
czyć 23 zespoły, które wytypowane 
były do eliminacji wojewódzkich. 
Któżby znalazł na to prawne 8 
nych dni!

Przez 8 dni — trzy albo cztery 
dziennie zjawiali się na scenie
wykonawcy. Oczywiście z dużym ładun 
kiem entuzjazmu «... tremy. Teatr, Ju­
ry i perspektywa nagrody robiły swo

wysta- 
i nie 
sztuk, 

intere-którzy
ruchu a ma tor-

(oprócz jury)

peł-

razy 
nowi

P rop o nu jem y...
...Przedsiębiorstwu Detalu t Barów Mle­

cznych, aby uruchomiło w Łazienkach 
punkt sprzedaży mleka i kefiru. Dotych­
czas w parku Łazienkowskim istnieje je­
dynie kawiarnia 1 kategorii, którą sprze­
daży mleka nie prowadzi Cierpią na tym 
przede wszystkim dzieci, spędzające na 
sabawie w parku większą część dnia.

Najlepszym rozwiązaniem byłoby wpro­
wadzenie ruchomych wozów-bufetów.

Je. Po każdym występie amatorzy ar­
tyści oddychali z ulgą — a na sali tea 
tralnej szły w ruch ołówki członków 
jury, zapisujących zespołom zdobyte 
punkty za grę aktorską, za dekorację, 
reżyserię, dobór sztuki. Rozpoczynały 
się także na sali ożywione dyskusje. 
Warszawiacy lubią swoje zespoły, ale 
bynajmniej nie są dla nich pobłażliwi. 
Często słyszało się krytyczne uwagi, ale 
równie często serdeczną troskę o to, 
by stworzyć zespołowi lepsze warunki, 
tak aby osiągnął lepsze niż dotąd re 
zultaty. A te zespoły, które Już zdoby 
wały uznanie, musiaiy na nie zasłużyć 
w pełni.

DRUKARZE I KOLEJARZE 
NA I MIEJSCU

Rekord powodzenia 5 nagród 
biły „Takie czasy“. Z czterech zespo­
łów, które wystawiały na wojewódz­
kich eliminacjach tę sztukę, aż 2 zdo­
były nagrody. Ba, i to nie byle jakie 
— dwukrotnie — za p erwsze miej­
sca!

Dlatego dwa pierwsze miejsca, bo 
zęspoły biorące udział w eliminacjach 
wojewódzkich podzielone były na 
dwie grupy. W pierwszej znalazło 
się > zespołów, które już w latach 
poprzednich doszły do eliminacji wo­
jewódzkich, a w drugiej 18 zespołów 
przeważnie młodych i mniej do­
świadczonych, które dotąd nie wy­
stępowały w eliminacjach.

Wśród „doświadczonych“ — zdobywr,- 
1 nagrody zostali KOLEJARZE Z WAR- 
SZAWY-WSCHODNIEJ, a w drugiej I na 
grodę zdobyli DRUKARZE RSW „PRA 
SA“ Z MARSZAŁKOWSKIEJ 3/5. Oba 
zespoły z „Takimi czasami“. W pierw­
szej grupie zespołów nagrodzeni zosta­
li także: II nagrodą pracownicy Mini­
sterstwa Finansów, grający sztukę So- 
fronowa „W pewnym mieście“, a III — 
członkowie zespołu Zakładów Przemy 
słu Lniarskiego w Żyrardowie za „Mo­
ralność pani DulskieJ“. Wśród młoaycn 
zespołów II nagrodę zdobyli pracowni 
cy MPK Y/ola za „Ożenek“, a III — pra 
cownicy Zakładów Włókien Sztucznych 
w Chodakowie z „Torem przeszkód“, 
FSO z -.erania za wystawienie „Grubych 
ryb“ 1 WSM za „Sprawę rodzinną“.

cowa Chodakowskich Zakładów wi­
dzami, którzy oklaskiwali aktorów- 
a ma torów. A o»m sami, z reżyserem- 
buchalterem, opracowali sztukę na 
dobrym poziomie, zrobili sami deko­
racje do 17 odsłon i nie szczędząc 
swych sił, spełniają dobrą i cenną 
pracę społeczną. A taką właśnie pra­
cą trzeba było również legitymować 
się w warszawskich eliminacjach.

JEST POSTĘP

po- TRUDNE ZALANIE
To nie lada sztuka oddać na 

nie postać Doroty początkową 
radność Zielińskiego, zagrać Petrykę 
lub Czyżyka z „Takich czasów“. Nie 
łatwo jest ukazać bohaterów „Mło­
dej gwardii“ czy tak dalekie od na* 
postaci z „Moralności pani Dulskiej“ 
Zęby to zrobić, trzeba poznać okres, 
w którym żyją ci bohaterowie, ich 
środowisko i cechy ówczesnych lu­
dzi. Trzeba na to uczyć się i czytać. 
Prócz dobrej gry tę właśnie pracę 
samokształceniową punktowało jury 
eliminacji.

sce- 
bez-

Pierwsze odjazdy i pierwsze uwagi

Eliminacje

do szkoły teatralnej
Państwowa Wyższa Szkoła Teatral­

na w Warszawie ul. Miodowa 22 po- 
daje do wiadomości, że pierwsze e- 
1 i mi nacje na Wydz. Aktorskim i E- 
stradowym odbędą się 4 lipca br. 
Kandydaci zakwalifikowani w pierw­
szych eliminacjach zostaną skierowa­
ni na obóz rekrutacyjny w Warsza­
wie, trwający od 7 do 17 lipca br. 
i poddani egzaminowi wstępnemu na 
pierwszy rok studiów.

Kandydaci, którzy zostali zakwali­
fikowani w pierwszych eliminacjach 
w Poznaniu, Sopocie i Szczecinie 
winni zgłosić się do PWST w War­
szawie 6 lipca celem skierowania 
ich na obóz.

Zadawano zespołom także I Inne py 
tanie: dlaczego właśnie tę sztukę wy 
brali do swego repertuaru? I tu, przy 
współczesnych sztukach sprawa jest 
prosta. Porywają zespół, są dlań bliskie i 
zrozumiałe. Dlatego właśnie „Takie cza 
sy“ zdobyły sobie amatorskie zespoły — 
chociaż nie są oficjalnie włączone przez 
CRZZ do repertuaru zespołów związko­
wych. Czasem jednak dobór repertuaru 
zastanawiał. Młody. niedoświadczony 
zespół z FSO Żerań porywa się na wy­
stawienie „Młodej gwardii“ I obok tego 
„Grubych ryb“ Bałuckiego. Chociaż na 
początek można wybrać sobie sztuki 
łatwiejsze, dopasowane do własnych sił.

Chyba taką sztuką, na miarę aił 
zespołu z Chodakowa, był „Tor prze­
szkód“. Ten młody, a właściwie mło­
dzieżowy zespół, pracuje dotychczas 
bez żadnej fachowej pomocy. A jed­
nak... już dziesięciokrotnie pokazy­
wali „Tor“ okolicznym wsiom, 
PGR, mieszkańcom Chodakowa 
10 razy zapełniała się sala świetli-

...Kierownictwu fotoplastykonu przy ai 
Jerozolimskich, aby urozmaiciło swój pro­
gram, gdyż od kilku lat stale powtarzają 
gis te same obrazy Nic więc dziwnego, 
te amatorzy tej miłej rözrywki tracą po­
woli zainteresowanie w tym kierunku.*

...Aptekom uspołecznionym wznowienie 
Starego zwyczaju, który pozwoliłby na ko­
rzystanie z wagi. Od pewnego bourtarr? 
czasu daje się odczuć brak w aptekach 
dokładnej wagi osobowej.

W kalejdoskopie tygodnia

Nie tylko Węgrzy
Fantastyczne ząinteresowanie piłkarski- I Jakąż odrazę wywołało to u każdego z 

mi mistrzostwami świata panowało nie nas. 1 sądzić należy, że brazylijskie wy- 
tylko w Budapeszcie, gdzie jak dono­
szą sprawozdawcy sportowi — wszyscy | 
mieszkańcy wylegli na ulicę, by publicz­
nie słuchać transmisji z meczu ćwierćfi­
nałowego Węgry — Brazylia. U nas też 
były tłumy piłkarskich kibiców przed każ­
dym głośnikiem. I nie ma chyba potrzeby. 
przypominać, że Węgrzy wygrali 4:2 i że 
Bfazylijczycy zaprezentowali się tak pod­
czas meczu jak i po nim z jak najgor­
szej strony. Mówimy oczywiście nie o walo­
rach czysto piłkarskich, ale o rozwydrze­
niu brazylijskich piłkarzy. Kopanie prze­
ciwnika bez piłki, trzymanie za spodenki, 
bicie po twarzy po meczu, awantury z 
rozbijaniem butelek na głowie (Totha I)...

Odpowiedzi redakcji
u-JAN K. — Nadesłanych wierszy nie 

mieścimy. Wiersze satyryczne zamiesz­
czają „Szpilki“.

H. ALEKSANDROWICZ — W Warszawie 
znajduje się tylko Jedna spółdzielnia Zwią 
zku Branżowego Spółaz. Skórzanych, zaj­
mująca się farbowaniem futer i skór. 
Jest nią spółdzielnia im. J. Krasickiego, 
mieszcząca się przy ul. Jagiellońskiej 3/5.

To też jest brakoróbstwo
Lokale są piękne ale duszne

Nawet gdy działają — korzyść i
- wzdycha kierow- 
„Pod krokodylem“, 
zepsute urządzenie 
ściślej wyciągowe.

jiich niewielka 
jiiczka kawiarni 
wskazując na 
wentylacyjne, a 
Wyciąg jest tylko w jednej z trzech 
sal, brak natomiast urządzeń tłoczą­
cych świeże powietrze.

„Pod Bazyliszkiem“ kelnerzy ocie­
rają brzeżkami serwetek, spocone 
twarze. W salach jest duszno ~ brak 
powietrza. Kierownik restäuracjj 
oprowadza nas po lokalu.

Radio
na dzień 30 czerwca 1954 r. (środa)
Program I — na fali 1322 m.
Progr. dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05 6.00 

T.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Jurowski: Suita 

balet. 5.40 Muz. 5.48 Gim. 6.15 Z piosen­
ką do pracy 6.30 Kalen. Rad. 6.40 Dla 
wychowawczyń przedszk. pogad. pt. „Po 
rządkujeiny przedszkole” 6.45 Muz. 7.15 
Melod. film. 8.00 Muz. 9.00 Dla dzieci 
aud. „Czarodziejska księga” 9.3tf Konc. 
solistów 10.00 Muz. 10.35 Mozart — Kwin­
tet Es dur 10.55 Skrzynka ogólna PR 
11.05 Dla dzieci aud. pt. „Zaśpiewajmy 
piosenkę żeglarską” 11.30 Muz. i Aktualn. 
J2.10 Muz. lud. różnych narodów 12.45 
Aud. dla wsi 13.05 Muz. balet. 13-35 Muz. 
lud. 13.45 Repor. z przebiegu zaćmienia 
ełońca 14.15 Muz. operetkowa 15.30 Dla 
mtod. „Błękitna sztafeta” 16.05 Utwory 
organowe 16.20 Gra Ork. Rozgł. Bydgo­
skiej 17.00 Wszechnica Rad. 17.15 Polskie 
melodie lud. 17.30 Gra sekstet PR 18.00 
Pieśni polskie w wyk. Chóru PR 18.20 
2 humoreski 18.50 Konc. życzeń 19.50 
Aud. dla wsi 20.40 Z cyklu: „Słuchamy 
muzvki” 21.10 Koncert chopinowski 
31.40 „Skarb” opow. St. Zoriana 
Dziennik sport. 22.10 Muz. tan.

22.Ü0

Program II — na fali 367 m.
8.00 Muz. 9.00 Dla dzieci aud. pt. „Cza­

rodziejska k3ięga” 9.30 Konc. solistów 
10.00 Przerwa 13.10 Przegląd prasy stół. 
13.15 „El Fantasticó” fragm. pow. Steve 
Nelsona pt. „Ochotnicy” 13.35 Muz. lud. 
13.45 Reportaż z przebiegu zaćmienia 
fłońca 14.16 Dla dzieci aud. pt. „Pożegna­
nie z naszymi instrumentami” 14.35 Muz. 
Operet. 15.00 Wszechnica Rad. 15.20 Kon 
cert solistów 15.50 Przodująęy ludzie 
miast i wsi o swojej pracy 16.00 Muz. 
16 40 Pieśni S. Kisielewskiego 17.00 „Z 
życia Związku Radz.‘ 17.30 „Na warsz. 
fall” 18.00 Transmisja z półfinałowego 
spotkania w piłce nożnej o mistrzostwo 
świata 20,00 Konc. 20.40 Reportaż liter. 
21.00 Gra Ork. Tan. 21.45 Wiad. sport. 
21.50 Gaetano. Donizetti — „Lucja z Lam- 
mermooru“ 23.30 Muz. tan.

Polskie Radio zasfrzeera sobie możli­
wość zmian w programie.

S zegółowy program audycji zamiesz 
•za tygodnik „Radio i świat".

— Urządzenia wentylacyjne podłączo­
no wadliwie i dlateqo z nich me korzy 
stamy: z otworów, wraz z powietrzem 
leci... sadza. Weszliśmy do magazynów 
całkowicie pozbawionych wentylacji. O- 
dór psujących się ziemniaków i inne 
„zapachy“ tamowały oddech. Kierownik 
otworzył jedną z komórek.

— Spójrzcie...
Gdy oczy przywykły do mroku, do­

strzegliśmy urządzenia do czerpania po 
wietrzą, które z kolei tłoczone Jest do 
sal restauracyjnych.

— Przecież tu cuchnie! — wyrwało się 
nam mimo woli.

— Właśnie — przytaknął kierownik.— 
I to Jest jeszcze jeden powód, że nie 
korzystamy z wentylacji.
W kuchni natrafiliśmy na spór, prowa 

dzony przez kucharzy.
— Otwórzcie okna — domagał się je 

den — udusić się można!
— Nie otwierajcie! — wzbraniał drugi — 

Muchy lecą...
Z ulgą wyszliśmy na zalany słońcem 

Rv<k Starego Miasta.
W kawiarni I kategorii, „Telimena“, 

przy Krak. Przedm. 29 w ogóle brak 
urządzeń wentylacyjnych.

— Widocznie architekci zapomnie­
li — stwierdza rezolutnie kelnerka.

Chłodząc się lodami, weszliśmy do 
nowoprzebudowanej kawiarni „Orbi­
su“. Przez otwarte na przestrzał ok- 
kna dmucha wiatr. Jakiś starszy 
mężczyzna, siedzący przy stoliku, ru­
chem ręki przywołuje kelnerkę.

— Zamknijcie okna, przecież czło­
wieka może pokręcić...

Od kierowniczki lokalu dowiaduje­
my się, że ta reprezentacyjna kawiar­
nia wyposażona jest tylko w prowi­
zoryczne urządzenia wyciągowe...

*
Piękne są nowe, warszawskie ka­

wiarnie i... bardzo duszne. Nic więc 
dziwnego, że goście kawiarniani za­
chwycają się wnętrzem lokali, ale 
trochę i „klną“. To drugie niewiele 
pomoże — zastanówrmy się więc, jak 
ustrzęc przed tym. bądź co bądź, 
brakoróbstwem lokale w budowie, 
i jak — chociaż częściowo — usunąć 
„duchotę“ z czynnych już kawiarń.

Słuszny wniosek wysunął m. in. kie­
rownik kawiarni „Nowy Świat“, Michał 
Olszewski. Uważa on, że architekci, pla­
nujący urządzenia wentylacyjne dla po­
mieszczeń kawiarnianych I restauracyj 
nych, powinni zasięqać opinii i rady u 
spacjalistuw-gastronomików,. którzy mo­
gliby im w taj dziadzinie wiała pomóc 
i poradzić. I Jaszcza Jedno: kierownłk 
Olszewski opracował całkiem dobry pro 
jekt wywietrzników okiennych, które z 
powodzeniem można zastosować w lo 
kałach gastronomicznych Pomysł ten 
niewątoiiwie zainteresuje dział inwesty 
cji WZG. (marr)

Jedno jest pewne — warszawskie 
eliminacje wykazały wyższy poziom 
niż w roku ubiegłym. Świadczy o 
tym ilość zespołów, które wzięły u- 
dział w eliminacjach w stolicy i wo­
jewództwie, świadczy o tym grun- 
towniejsza' praca i efekt tej pracy — 
lepsza gra. Zabrakło jednak prawie 
pośród zespołów przedstawicieli wiel­
kich warszawskich zakładów pracy 
np. „Kasprzaka“, „Nowotki“. Mało 
było reprezentantów podwarszaw­
skich wsi, a ich poziom pozostawiał 
wiele do życzenia.

Nagrodzone zespoły występować będą 
w warszawskich zakładach pracy, poka­
zywać będą swoje osiągnięcia i zachę­
cać do pracy artysłycznej.

Ci wszyscy, którzy w tych elimina­
cjach byli gorsi mają przed sobą na­
stępny okres pracy, który pozwoli im 
dorównać najlepszym. (KOS).

Od soboty na dworcach warszaw­
skich panuje wzmożony ruch i gwar 
Rozpoczęły się bowiem wyjazdy dzie­
ci na pierwszy turnus kolonii letnich 
do pięknych miejscowości wypoczyn­
kowych w górach, nad morzem i je­
ziorami.

M. in. w sobotę wyjechało okołc 
90 dzieci pracowników „Geoprojektu“ 
do Miłosławia położonego nad ma­
lowniczym jeziorem i około 100 dzieci 
pracowników Narodowego Banku 
Polskiego do Międzywodzia. Pojechały 
one pociągiem normalnym — w za­
rezerwowanych dla nich przez „Or­
bis“ wagonach.

W niedzielę odszedł pierwszy pociąq 
specjalny — 9 wagonów — wiozący bli- 
sko 700 dzieci do punktów kolonijnych 
w woj. poznańskim i zielonogórskim. 
Były to dzieci pracowników Zakładów 
Frefabrykacji Elementów Budowlanych 
na Żeraniu, Centrali Przemysłu Ludo­
wego, Zakładów Przem Spirytusowego, 
V*S;>-Praga Połudn.e, Warszawskich Za­
kładów Stolarki Budowlanej, Warszaw­
skiego Przedsiębiorstwa Mierniczego, 
Centralneqo Urzędu Geodezji i Karto­
grafii.

Orqanizacja tych pierwszych wyjaz­
dów wypadła na oqół sprawnie. Dzieci 
dowożono samochodami na dworzec, 
przy umieszczaniu młodzieży w wago­
nach i przenoszeniu baq?żu p maę ły 
członkinie LK, aktyw ZMP oraz kole­
jarze. Pociągi specjalne są podstawiane 
na perony wydzielone wyłącznie dla 
dzieci.

Młodzi wczasowicze otrzymywali 
na dworcu napoje, ponadto poszcze­
gólne grupy zabrały z sobą bańki z 
kompotem czy innym orzeźwiającym 
płynem.

Nie obyło się jednak bez pewnych 
„ale“. Tan więc część dzieci odjeżdża­
jących pociągiem specjalnym została 
dowieziona dopiero na piętnaście mi­
nut przed odejściem pociągu, co spo« 
wodowało zbędny pośpiech i zamieć 
sza nie.

„Geoprojekt“ otrzymał za mało prze* 
działów i niektórzy młodzi podróżni 
musieli siedzieć na korytarzu. Są 
przypadki, ze organizatorzy w ostat­
niej chwili zgłaszają zwiększone, do-» 
datkowe zapotrzebowania na wagony 
czy przedziały i DOKP staje na gło­
wie, by podstawić odpowiednią ilość 
wagonów.

Rodzice, którzy — choć w okresie 
wyjazdu dzieci na kolonie została 
wstrzymana- sprzedaż peronówek — 
przeciskają się nie wiadomo którędy na 
perony, aby pomóc swojemu dziecku 
przy wsiadaniu do wagonu, powodują 
zamieszanie i zbędny tłok. Bo wyobraź­
my sobie na jednym peronie 700 dzieci, 
mało mniej rodziców, do tego organiza­
torzy, wychowawcy, pracownicy DOKP, 
„Orbisu“ I inni. Rodzice powinni więc 
pożeęnać się z dziećmi na punktach 
zbiórek, aby nie utrudniać wprowadza­
nia młodych wczasowiczów do wago- 

j nów. (Rys.)

ofrófnil*!

Apteki wciąż jeszcze w nieodpowiednich lokalach

„.że brazylijskie wy­
bryki, spowodowane nie tyle złością z 
powodu utracenia szans na mistrzostwo 
świata, ile rozwianiem się w powietrzu 
wysokich premii za zwycięstwo — będą 
dobrą lekcją dla wszystkich piłkarzy. Spo­
kojni, opanowani Węgrzy, pozbawieni w 
tym tak trudnym pojedynku wielkiego 
Puskasa (ofiary wybryku chuligańskiego 
piłkarzy spod znaku Adenauera) nie zde­
nerwowali się. Ci prawdziwi sportowcy od­
nieśli wspaniałe zwycięstwo, będące drogo­
wskazem dla nielicznych na szczęście u 
nas sportowców, po trosze myślących po 
brazylijsku...

Do półfinałów mistrzostw świata za­
kwalifikowały się Austria, Urugwaj, Węgry 
i Niemcy zachodnie. Losowanie par półfi­
nałowych dało następujący wynik: Wę­
gry — Urugwaj i Austria — Niemcy za­
chodnie. Oba mecze odbędą się w środę, 
30 bm. Transmitować mecz Węgry—Urug­
waj będzie Polskie Radio w programie II 
o godz. 18.

Wszyscy oczekujemy, że i tym razem 
sprawozdawcy radiowi wywiążą się ze 
swego zadania równie świetnie jak w nie­
dzielę.

Przy mistrzostwach piłkarskich świata 1 
zawodach w Helsinkach zbladły wszystkie 
imprezy sportowe w kraju. A przecież 
odbywała się u nas impreza wielkiej wa­
gi — rewia przyszłości naszego sportu — 
spartakiada szkolna (piszemy o niej obok) 
odbywały się też spartakiady zrzeszeń 
sportowych, podczas których osiągnięto 
wiele dobrych wyników. Chromik na spar­
takiadzie Górnika przebiegł 1500 m w 3:51,8; 
w Grudziądzu na imprezie Spójni — mło­
dziutka Nicka rzuciła oszczepem 45,94, a 
Kropidłowski skoczył w dal 727 (najlep­
sze tegoroczne wyniki w Polsce). Do rewe­
lacji należy również wynik Sierka na 400 
m — 48,7, będący czwartym rezultatem na 
tum dystansie w historii naszej lekkoatle­
tyki. (ST.).

Dobrze wyposażona 1 nowocześnie 
urządzona apteka ułatwia pracowni­
kom sprawne obsłużenie klientów.

W 
wiele 
nych 
szcze 
złych 
dużego wysiłku ich pracowników nie 
są w stanie zaspokoić potrzeb ludno­
ści swoich dzielnic. Ma to miejsce 
zwłaszcza w dzielnicach podwar­
szawskich lub oddalonych od cen­
trum stolicy.

W Anim« I Międzylesiu apteki gnież­
dżą się w zupełnie nieodpowiednich po­
mieszczeniach. Potrzeby mieszkańców 
tych osiedli dawno już przerosły możli­
wości aptek. Wszelkie próby uzyskania 
dla tych aptek lepszych lokali od 3 lat 
rozbijają się o mury obojętności ze 
strony Prezydium Dzielnicowej Rady Na 
rodowej Wawer (z siedzibą w Falenicy/ 

Trudności napotykają również apteki 
w niektórych dzielnicach położonych bli 
żej centrum. Przy ul. Puławskiej nr 204 
mieści» się apteka nr 80 stłoczona w 
dwóch ciasnych izbach. Nie ma tu ani 
piwnicy na magazyn ani potrzebnego

ostatnim okresie uruchomiono 
takich właśnie aptek w róż- 
punktach miasta. Ale jest je- 
wiele aptek, które na skutek 
warunków lokalowych mimo

Zapachy niekwiatowe
• Przez pola, osiedla i wsie, na długości 
15 km przebiega rów, który zatruwa ży­
cie tysiącom mieszkańców Tarchomina Fa­
brycznego, Wiśniewa, Henrykowa, Dąbrów 
ki, Bukowa, Buchnika i Jabłonny. Rów ten 
odprowadza różne 
Zakładów Przem. 
w Tarchominie.

Stan ten istnieje . 
zydium DRN Praga-Północ nie zaintereso­
wało się tym dotychczas. A przecież na 
skanalizowanie odcinka 2 km w prostej 
linii do Wisły na pewno znalazłyby się i 
fundusze i materiały.

Robotnicy ZZPF nr 2 pracujący przy 
tych zapachach otrzymują specjalny doda 
tek ze względu na szkodliwe warunki dla 
zdrowia. Czyż zdrowie poza zakładem nie 
jest już ważne?

Przykład idzie z góry: Prezydium GRN 
w Jabłonnie zezwoliło miejscowej Mleczar 
ni na wypuszczanie zlewćk do ścieku uli­
cznego. A i w tym przypadku można 
przeprowadzić kryty kanał o długości 300 
m do Wisły i mieszkańcy Jabłonny nie 
musieliby zamykać okien. Obecnie jed­
nak Jabłonna jest otoczona wyziewami z 
jednej strony z rowu fabrycznego, a z 
drugiej — z mleczarni. Nie podnosi to abso­
lutnie zdrowotności mieszkańców tej miej 
scowości.

aptece gazu, wodę nosi się kubełkami.
Apteka pracująca w tych warunkach 
obsługuje miesięcznie ok. 20 tys. klien­
tów. Liczba ta świadczy jak najlepiej o 
personelu placówki, warunki zaś w Ja­
kich apteka pracuje wystawiają jak naj­
gorsze świadectwo gospodarzowi tere 
nu — Prezydium DRN.
Apteka nr 15 przy ul. Radzymiń- 

skiej 87/89 cierpi dla odmiany... na 
nadmiar wody, która leje się wprost 
ze ścian.

Przy tejże ulicy znajduje się dru­
ga apteka, która z powodu ciasnego 
pomieszczenia nie jest w stanie za­
spokoić potrzeb ludności. Urucho­
mienie jednej większej apteki w od­
powiednim lokalu rozwiązałoby wie­
le trudności i pozwoliłoby na lepsze 
wykorzystanie personelu. Ale brak 
pomocy, w tym przypadku ze strony 
prezydium miejscowej DRN, nie 
wróży możliwości szybkiej poprawy.

Przykłady te świadczą dobitnie, że 
sprawą przeznaczenia na lokale apte­
czne odpowiednich, przystosowanych 
do tego celu pomieszczeń nikt się 
poważnie w Warszawie nie zajmo­
wał. Wszystkie dotychczasowe wy­
siłki Stołecznego. Przedsiębiorstwa 
Aptek okazały się bezowocne.

A przecież pismo Zastępcy Przewod­
niczącego PKPG do przewodniczących

Prezydiów WRN Już w czerwcu zeszłe­
go roku zwracało uwagę na wielkie zna 
czenie przygotowania dla aptek odpo­
wiednich pomieszczeń i zobowiązywało 
terenowe organy władzy do stworzenia 
jak najlepszych warunków lokalowych 
aptekom. Również Okólnik Nr 10 Mini­
stra Gospodarki Komunalnej z 4.11. br. 
podkreśla konieczność poprawienia -sta­
nu lokalowego aptek.
Ale zarządzenia te, jak widać S 

praktyki, są ignorowane. W War-» 
szawie prawie nic 'w tej sprawie nie 
zrobiono. Wnioski St. P. A., które 
przedstawiono Wydz. Handlu St. R. N.t 
nie są brane pod uwagę. Kon-» 
kretne propozycje o przydział, wzglę­
dnie zamianę lokalów aptecznych 
(np. na Mariensztacie lub w parte-» 
rze budujących się przy Rondzie 
Waszyngtona pracowniach sztuk pla« 
stycznych) nie spotkały się ze zro« 
zumieniem.

Warto, aby w te sprawy zgodnie 
ze wskazaniami przytaczanego pisma 
PKPG i Okólnika Ministerstwa Go-» 
spodarki Komunalnej wejrzało Pre­
zydium St. R. N. i zobowiązało swój 
Wydział Handlu do opracowania 
wraz ze Stołecznym Przedsiębior* 
stwem Aptek konkretnego planu po« 
prawy sytuacji w warszawskich apte« 
kach. (J. R.)

nieczystości ze Zjedn.
Farmaceutycznego nr 2

Jtzż od kilku lat, a Pre-

koresp. A. GÓRECKI

Z MIASTA
POWIŚLE BEZ BARU MLECZNEGO

Na Solcu, na Dobrej, na Czerwonego 
Krzyża i w ogóle na całym Powiślu nie 
ma gdzie się napić kefiru, roztrzepańca, 
nie ma gdzie zjeść leniwych pierożków, 
albo klusek z mlekiem. Nie ma po pro­
stu -— zwykłego baru mlecznego. Miesz­
kańcy Powiśla muszą po roztrzepaniec 
drałować aż na Kopernika lub na Nowy 
Świat, psiocząc na roztrzepanych plani­
stów z dyrekcji barów mlecznych, któ­
rzy przeoczyli powiślaków.

JAZDA PO HERBATĘ
Masło można paczkować najwyżej na 

dwa — trzy dni naprzód — potem zaś za- 
paczkowany zapas należy trzymać w chło 
dnych pomieszczeniach. Z paczkowaniem 
herbaty tych kłopotów nie ma. Specjal­
nych środków ostrożności przy przecho­
wywaniu torebek lub paczek z herbatą 
przedsiębrać nie trzeba, i ym dziwniej­
szy wydaje się wielodniowy już brak 
herbaty w wielu sklepach WSS i MHD w 
Śródmieściu, na Mokotowie i na Żoli­
borzu. Klienci Jeżdżą po nią do innych 
dzielnic. Wydaie się, że powinno być od­
wrotnie, nie klienci powinni Jeździć po

herbatę, ale herbata z qdyńskiej pacz­
kami powinna systematycznie „dojeż 
dżać“ do hurtowych magazynów Cen­
trali Spożywczej i stamtąd do sklepów.

POTRZEBNY INFORMATOR
Centrala Chemiczna ma w Warszawie 

jedyny sklep wielodziałowy przy rogu ul. 
Foksal i N. Światu. W każdym dziale jest 
jeden sprzedawca, zaś do każdego sprze­
dawcy ciśnie się kilkudziesięciu klientów. 
Niejeden z nich docierając po 30—40 mi­
nutach ćjo lady dowiaduje się, że tego to­
waru — właśnie ma. Sklep przy ul. 
Foksal mógłby pójść klienteli na rę­
kę i ułatwić Jej zakupy wywieszając spis 
wyczerpanych towarów. Albo — zaanga­
żować informatora.

Koncert
Z powodu choroby pianisty, koncert z 

udziałem Władysława Kędry i Haliny Mic- 
kiewiczówny zapowiedziany na 25 bm. 
został przełożony na piątek, 2 lipca br. 
godz. 19.30, sala Min. Kultury i Sztuki.

Bilety ważne.

Kłopoty warszawskich taksówkarzy
1.0C0 samochodów rejestrowanych, 500 »na chodzie«

Jest w Warszawie zarejestrowanych — prócz taksówek miejskich — prze* 
szło 1000 taksówek prywatnych. Większość z nich, to muzealne już nie« 
mai zabytki techniki automobilowej. Są wśród nich taksówki składające 
się z części pochodzących np. z trzech wozów różnych typów. Ale nawet 
te stare, wysłużone graty oddają duże usługi mieszkańcom Warszawy.

Szkoda tylko, że ze wspomnianego 
tysiąca zaledwie 50 proc, taksówek 
jest „na chodzie“. Pozostałe znajdu­
ją się w remoncie, lub stoją w gara­
żach w oczekiwaniu na... nowe ogu­
mienie. A z tym 
ności.

Po raz pierwszy 
watni taksówkarze 
stwowym planem 
ramach tego planu przewidziane jest 
zaopatrzenie każdej taksówki w dwie 
nowe opony rocznie. Dotychczas jed­
nak, warszawscy taksówkarze otrzy­
mali 400 nowych i 150 protektoro- 
wanych opon co stanowi tylko 25 
proc, rocznego przydziału.

Z częściami zamiennymi jest jesz­
cze większy kłopot. Jedynie 
marki 
części, 
nowią

‘ sówek

są poważne trud-

w tym roku pry- 
zostali objęci pań- 
gospodarczym. W

wozy 
„DKW“ dostały pewną ilość 
natomiast „Ople“, które sta- 
większość warszawskich tak- 
nie otrzymały nic.

warszawskich zbiornicach zło-

samochodowe. Wie- 
jeszcze w całkiem 
Chętnie zakupiliby 
aby wymienić swo-

W
mu znajdują się przeznaczone na 
szmelc karoserie 
le z nich jest 
dobrym stanie, 
je taksówkarze,
je mocno już sfatygowane „pudła“, 
dostarczając w zamian odpowiednią 
ilość złomu i pokrywając inne ko­
szty. Wydział Przemysłu St. RN nie 
zgadza się jednak na takie trans­
akcje. W rezultacie — nieraz do­
bre karoserie samochodowe, łącznie

z cennymi resorami, cięte są pal4 
nikami na złom.
Żalą się na te trudności warszaw* 

scy taksówkarze. Oczekują pomocy> 
przede wszystkim ze strony Stołecz« 
nej Rady Narodowej. (a.u.)
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SZPACZY PROBLEM
Już od wczesnej wiosny 

kilkaset izb wielorodzin­
nych czeka na swych mie­
szkańców. Nadaremnie. 
Decyzja przydzielenia tych 
izb dotąd nabiera mocy 
urzędowej na podwórku 
przy ul. Srebrnej 11/13. 
Izby te — to ogromnaster- 
ta gotowych budek dla 
szpaków. I Jak tu szpaki 
mogą wobec takiej biuro­
kracji planować ..powięk­
szenie szpaczych kadr w 
nieubłaganej walce z ro 
bactwem naszych ogro­
dów i sadów?” \W M.).
SPÓŹNIONY REFLEKS

W kinie ..Atlantic” mo 
żna codziennie zaobserwo 
wać taki obrazek: Podcho 
dzi ktoś do automatu tele 
fonicznego I nie otrzymuje 
połączenia a także nie o 
trzymule zwrotu wrzuco 
nej monety. I wtedy od 
żywa się znudzony głos 
biletera: „Automat-złodziej

Okruchy Stolicy
— nie daje połączenia za 
blera pieniądze”.

Ze też nikt z personelu 
kina ..Atlantic” nie wpadl 
na koncept, by uwiecznić 
to zdanie na kartce 1 za 
wiesić na automacie, jeżeli 
rzeczywiście aż tak trudno 
jest go zreperować.

(W. M.).
CELOWO

Na Mariensztacie zllkwi 
dowano duży sklep odz’? 
żowy. ponieważ okazał s’e 
on niepotrzebny w tym 
punkcie, natomiast w poło 
wie opróżnionego lokalu 
uruchomiono działy spo 
żywczy i warzywniczy.

I tym razem za pi a nowa’ 
nc rzeczywiście ..celowo- 
gdyż naibhższe sxtepy w 
tej okolicy są z tej samej

branży. Ot po prostu dla 
towarzystwa żeby «się 1 je 
dne I drugie nie nudziły 
A to. że na Mariensztacie 
brdk Jest zupełnie pum< ów 
usługowych, o tym nikt 
nie pomyślał.

Widać planiści Dyrekcji 
'naMHD nie mieszkają 

Mariensztacie.
KAWIARNIANA 

HIGIENA
Panie Redaktorze! 

gdzie Już nie będę 
więcej kawy I gdzie

Wiem 
piła

Panu 
pić też nie radzę — w cu 
klerni ,,Szarotka” w Al 
Jerozolimskich. W tej cu 
kierence bowiem kelnerki 
cukier (w kostkach) do ka 
wy nakładają z dużej cu 
kiernicy stojącej na stoli-

czku przy ladzie na spo- 
deczek.. palcami. Jest tam 
wprawdzie łyżka, którą 
można byłoby zastąpić pal­
ce, ale jeszcze nie widzia­
łam. by się nią posługi­
wano. Pytam Pana. Panie 
Redaktorze. czy można 
życzyć smacznego, temu 
kto widzi jak kelnerka na­
przód przyjmule pienią­
dze a potem palcami na­
kłada cukier do kawy, 
którą on ma wypić? (K.S.),

SZALEŃSTWO 
CENNIKOWE

23 czerwca pęczek gro­
szku pachnącego koszto­
wał na kolejnych narożni­
kach ulicy Marszałkow­
skiej: róg Hożej 3.60 (bez 
uwidocznionej ceny). róg 
Wilczej 2.70 ^wywieszona 
karta z ceną), róg Pięk­
nej — w kwiaciarni — 5,40.

Konia z rzędem za wy­
jaśnienie tajników tej kal­
kulacji.

Zabezpiecza dorsz
Siedzieliśmy wczoraj przy familijnej her* 

batce, gdy z wielkim krzykiem przyleciał 
ta do nas ciocia Zosia.,

— Zaćmienie słońca robią, słyszeliście?
— Przecież od dwu miesięcy piszą o tym 

— wtrąciłem — i nie robią a samo się ro* 
bi...

— Proszę, to się nazywa rodzina. To ja 
tu prawie co dzień u was jestem i ani 
słówka nie pisnęliście. Tylko wszystko dla 
siebie. A ja trzydziestego akurat ze Ste* 
funiem na wczasy zamierzałam jechać.

— Dlaczego masz nie wyjechać? spy* 
tata mama.

— Bo jak słońce się zaćmi a potem nie 
odćmi to co, po ciemku będą wracać da 
Warszawy? Poczekam.

— Poczekać nie zaszkodzi — wtrąciłą 
ciocia Stasia.—Nie oddałam Oleksińskiej 30Ó 
zł które od niej pożyczyłam. Nie mogę te­
raz, rzekłam jej. Muszę mieć coś niecoś na 
tę czarną godzinę. A swoją drogą mogliby 
zrobić zaćmienie słońca bez tych promie­
ni, co to działają na oczy. Już dwa kilo 
świec zużyłam na okopcenie wszystkich 
szyb w oknach.

— Utrapienie z tym — dorzuciła babcia, 
Ten smyk — wskazała na mnie — uparł 
sią, że będzie obserwować zaćmienie, choć 
za moich lat dzieci tego nie robiły. Wy* 
jęłam więc szybę z biblioteczki Jasia { 
okopciłam. Zawsze to za większym kawał* 
kiem szkła bezpieczniej. Kto wie, może tą 
promienie nie tylko na oczy szkodzą.

— Szkodzą, szkodzą — podkreśliła ciocia 
Franusia. — Wiem to od tej Krzaczyńskiej, 
a ona ma dar przewidywania, godny Sy- 
billi. Kup pani — mówi do mnie tę zie­
loną taftę, w zielonym pani do twarzy. 
Po zaćmieniu nie znajdziesz pani ani ka­
wałka zielonego, wszystko przemieni się w 
czerwień.

— Jak te promienie są takie mocne 
dodała babcia — to chyba powieszę na 
balkonie swoje palto. Może pozabijają mo* 
le, bo Azotox ich nie bierze.

— Babcia nie o molach myśli, lecz a 
tym jakby i czym tu się zabezpieczyć.

— Znam taki środek — wtrąciła się dos 
tąd milcząca mama — dorsze.

— Dorsze? — wykrzyknęły ciocie.
— A tak, używali ich już królowie fraii 

cuscy. Stąd dorsze nazywają się rybami 
królewskimi.

— Naprawdę, królowie francuscy? — pyi 
tata ciocia Stasia — kupię ze trzy kilo,

— Radzę cztery — dodała mama. /
— I pięć nie zaszkodzi. >17
— Na pewno nie.
— Powiedz mi, mój złoclutki — pytała 

po cichu, wychodząc ciocia Zosia — jakie 
właściwości ma dorsz, że zabezpiecza no 
wiesz...

— Dużo fosforu. Potrzebny on jest — | 
tu dotknąłem palcem swojej głowy.

Ciocia wyszła, trzasnąwszy drzwiami.

MAŁY 4Q4WQ
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Dla uczczenia W-lecia
Polski Ludowej
f Na apel olsztyńskiego okręgowe- 
f/ 8° przedsiębiorstwa obrotu zwie- 
Ä rzętami rzeźnymi — załoga BPP w 
A Morągu — zespół Nr 12 (która pod 
A kierownictwem Stanisława Terlika 
F wykonuje dla OOPOZRz. bazę 
F zbiorczą dla zwierząt w Ornecie), 
J zobowiązała się o 70 dni przed ter- 
F minem, tj. do- 22 lipca br. wykonać 
F prace budowlane: budowę rurocią- 
J gu, budowę linii elektrycznej oraz 

instalacji odgromowej.
J Zobowiązanie to wielotysięcznej 
J wartości podjęła zAoga BPP dla 
\ uczczenia Dziesięciolecia Polski Lu- 
J dowej.

Czasu już niewiele

Przyśpieszyć tempo remontów
maszyn żniwno - omłoiowych

Członkowie Koni. Franiu Harodowngo ot. 2
radzili nad aktualnymi sprawami dz.eln cy

Aleksander Najder
1 sekretarzem KM PZPR

W7 niedzielę 27 bm. w sali W7oj. Do 
mu Kultury w Olsztynie obradowała 
VI Miejska Konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza PZPR. W konferencji 
wzięli udział I sekretarz KW PZPR 
Jan Klecha i kierownik wydz. komu­
nikacyjnego KC PZPR, Wacław Gu- 
miński.

Po wygłoszeniu referatu sprawo­
zdawczego komitetu miejskiego podsu­
mowującego dorobek i braki miejskiej 
organizacji partyjnej oraz dyskusji 
konferencja podjęła uchwałę zobowią­
zującą komitet miejski i całą organiza­
cję do wzmożenia walki o pełną reali­
zację uchwał II Zjazdu Partii.

Konferencja dokonała wyboru 32 de­
legatów na Wojewódzką Konferencję 
PZPR oraz powołała nowe władze 
organizacji miejskiej. I sekretarzem 
Komitetu Miejskiego został ob. Alek­
sander Najder.

(il) W całym woj. olsztyńskim trwają intensywme przygotowama do 
kampanii żniwno-omlotowej, która rozpocznie się za dwa tygodnie. Szczegól­
nie wiele pracy mają w chwili obecnej warsztaty TOR, POM i PGR, które 
muszą na czas wykończyć remonty maszyn rolniczych i żniwnych, aby w jak 
największym stopniu pomóc naszemu rolnictwu w sprzęcie zbóż i omłotach.
Tegoroczna akcja remontowa prze­

biega o wiele sprawniej niż w ub. r. 
lecz daleko jej jeszcze do doskona­
łości. Najwnęcej zarzutów nasze pla­
cówki rolne kierują pod adresem war­
sztatów TOR, które nie wywiązując 
się z prac remontowych w ustalo­
nych planem terminach, wprowadzają 
wiele zamieszania i komplikacji. Za­
rzuty te są zupełnie zrozumiałe, bo- 

I wiem jeden nie wyremontowany w ter­
minie i nie dostarczony gospodarstwu 
rolnemu ciągnik może zahamować 
tempo prac żniwmych i opóźnić kam­
panię.

W warsztatach POM remonty zbli­
żają się ku końcowi. O pełnym pogo­
towiu żniwnym zameldowała ostatnio 
załoga POM w Olsztynie. Dzięki wy-\ 
dajnej pracy traktorzystów i warszta­
towców7 plan naprawy maszyn żniw­
nych został tu wykonany na kilka dni 
przed terminem. Lecz w wielu innych ’ 
placówkach POM mimo, iż pierwszy 
termin „dni gotowości“ już minął, z 
realizacją planu remontowego jest źle. 
Podobna sytuacja istnieje w zespo-

| łach PGR. W zespole Nidzica (daw­
niej Załuski) naprawiono już wszyst­
kie maszyny żniwne i omłotow7e oraz 
dokonano generalnego przeglądu czte­
rech kombajnów. W akcji remontowej 
wyróżnili się w szczególny sposób ko­
wale, którzy zobowiązania swoje wy­
konali na wiele dni przed terminem, 
przysparzając zespołowi wiele tysięcy 
złotych oszczędności. Lecz tuż obok, 
w zespole Kozłowo, remonty przebie­
gają nad wyraz ospale i nie wiadomo 
czy przeprowadzone zostaną do dru­
giego terminu „dni gotowości“.

POM, GOM i PGR dysponują w br. 
znacznie zwiększonym parkiem ma­
szynowym. Przemysł krajowy dostar­
czył naszemu rolnictwu sporo maszyn 
żniwnych i młocarń, a Związek Ra­
dziecki — kombajny. Maszyny te u- 
możliwdą zwiększenie pomocy dla 
spółdzielni produkcyjnych oraz dla 
mało i średniorolnych chłopów’, i 
Zwiększa również operatywność PGR 
i POM. Nie znaczy to jednak w7cale, 
aby warsztaty remontowe miały wsku­
tek tego osłabić tempo remontów^

Wręcz przeciwnie. Rolnictwu naszego 
województwa ciągle jeszcze brak jest 
dostatecznej ilości maszyn i sprzętu 
rolnego. Tym bardziej, że ciągle jesz­
cze, szczególnie w PGR, narzekają na 
brak rąk ludzkich do pracy. Pracę 
ludzi muszą w dużej mierze zastąpić 
maszyny. A im ich będzie więcej, tym 
sprawniej i szybciej dokonany zosta­
nie sprzęt zbóż z naszych pól. I dla­
tego należy uczynić wszystko, co jest 
w naszej mocy, aby tempo prac re­
montowych usprawnić i aby maszyny 
żniwne i omłotnwe dostarczone zosta­
ły brygadom polowym w terminie.

Na zakończenie tych remontów cza­
su mamy niewiele. Dlatego konieczna 
jest pełna mobilizacja załóg remonto­
wych, a więc traktorzystów, ślusarzy, 
mechaników, kombajnerów i ich po­
mocników.

Pamiętajmy, że żniwa mamy „za 
pasem“.

W interesie klienta i własnym

Więcej, zainteresowania restaurację „Nowoczesna
musi wykazać dyrekcja

(czo) Kiedy na dzień 1 maja otwar- których na sali jest kilkanaście, nie
OZGastr.

U

to przy ul. Pieniężnego nowy lokal 
gastronomiczny „Klubowa“, nawet 
najbardziej zagorzali zwolennicy i sta­
li bywalcy otwartej o kilka miesięcy 
wcześniej „Nowoczesnej“ przerzucili 
się w ciągu... jednego dnia właśnie 
do „Klubowej“. Obszerna säla restau­
racji przy hotelu Warmińskim zaczęła 
nagle świecić pustkami, plany obro­
tów zaczęły gwałtownie spadać w 
dół, choć jakość posiłków ani ich ce­
ny nie uległy zmianie.

NAZWA ... NA WYNOS
Kiedy w końcu lutego br. oddano 

do użytku publiczności salę restaura­
cyjną przy hotelu Warmińskim, ol- 
sztyniacy prędko puścili w niepamięć, 
źe czekać muśieli ńa jej 'otwarcie 'kil­
kanaście miesięcy. Ciągle bowiem coś 
tam przerabiano zmieniano i czekano 
na urządzenia, według zapewnień 
kierownictwa, „jak najbardziej no­
woczesne“. To ostatnie widać skłoni­
ło mieszkańców naszego miasta, by 
w ogólnym konkursie na nazwę nowe­
go lokalu, rozpisanym przez prasę, 
nadać mu miano „Nowoczesna“. OZG 
chętnie przystało na to określenie, 
podnosiło to bowiem splendor lokalu.*Rzeczywiście, w dniu otwarcia są­
dzić można było, iż nazwa ta jest jak 
najbardziej właściwa. Utwierdzała w 
tym mniemaniu długa sala restaura­
cyjna lśniąca bielą kilkunastu kolumn 
i połyskująca szkłem spod którego pre­
zentowały się czyste obrusy. Na drob­
ne usterki nie zwrócono uwagi. W 
dniu „premiery“ mogą zdarzyć się 
jeszcze pewne niedociągnięcia i trze­
ba je wybaczyć.

Trudno jednak obecnie po czterech 
|uż miesiącach działalności lokalu po­
godzić się z istniejącym tam stanem 
rzeczy. Drobne bowiem usterki w 
praktyce przemieniły się w poważne 
braki, które niewątpliwie wpływają 
pa opisaną na wstępie sytuację.

A więc przede wszystkim higiena j 
Jokalu* C’ ■ ‘ '

otwierają się wcale, albo (nieliczne 
tylko) uchylają się na kilkanaście 
centymetrów i to tylko... od dołu 
(najnowocześniejsze urządzenie!). W 
rezultacie na sali jest duszno nie do 
wytrzymania. Jeśli zaś w przylegają­
cej do niej kuchni (gdzie * również za­
instalowano ową najnowocześniejszą 
wentylację)... przypali się coś, wtedy 
otwiera się drzwi "na salę restaura­
cyjną. Jak wygląda to w praktyce, 
przekonali się o tym uczestnicy o- 
gólnopolskiego wyścigu kolarskiego 
„Dookoła Warmii i Mazur“. W dniu 
startu, podczas obiadu, na sali było 
dosłownie ciemno od dymu z kuch­
ni, a kolarze krztusili się i... płakali. 
Podobne . wypądju : uje są tam zręsztą 
sporadyczne.-’ ...”

Istnieje co. prawda na sali naprawdę 
nowoczesne urządzenie wentylacyjne 
ale... nieczynne, gdyż do dziś dnia 
nie potrafiono go uruchomić.
DO RESTAURACJI... PO KOLACJI.

Odpływ klientów jest wytłumaczo­
ny jeszcze jednym faktem. Zda je się, 
że kierownictwo „Nowoczesnej“ samo 
rezygnuje z gości, bowiem np. w po­
niedziałek 21.VI. o godz. 21 podczas 
dancingu można było otrzymać do 
konsumeji jedynie... jajecznicę z kar­
toflami. Można by posądzić kierowni­
ctwo lokalu, iż zakłada, że mieszkań­
cy Olsztyna przychodzą potańczyć już 
po sutej kolacji w domu. Z biegiem 
czasu ten zwyczaj będzie po prostu 
konieczny. Ale przecież „Nowoczesna“ 
znajduje się przy hotelu i w tej wła­
śnie restauracji goście hotelowi przy­
bywający z całego województwa i 
różnych miast Polski chcieliby spo­
żyć posiłki. Zwłaszcza, że restauracje 
w innych, nawiasem mówiąc bardzo 
oddalonych od hotelu punktach mia­
sta, czynne są tylko do*

W „Klubowej“ jest 
przyjemniej. Zapachy z

godz. 22.

rzeczywiście
------- z kuchni nie

Okna o dużej powierzchni, | przedostają się na salę, wybór dań

OLSZTYNA •
WYPADKI chodzą poWYPADKI chodzą po ludziach? 

Kaozej (a zwłaszcza w odniesieniu do 
Olsztyna) użyć trzeba określenia, że 
to„. ludzie źle chodzą. Stąd też wła­
śnie ożywiony ruch pieszy na... jez­
dniach w centrum miasta, nieprze­
strzeganie przepisów ruchu kołowe­
go. Ale od jutra spodziewać się należy 
w tym pewnych zmian. Tydzień nau­
ki chodzenia po ulicach powinien 
nauczyć olsztyniaków prawidłowego 
poruszania się po jezdni. Główna 
uwaga na ruch pieszy zwrócona bę­
dzie pod ratuszem, gdzie „lekcji<f 
udzielać będzie specjalny punkt me­
gafonowy. A więc pamiętajmy. Nau­
kę chodzenia rozpoczynamy od jutra.

DO PÖZNYCH godzin wieczornych 
bawili się w ub. sobotę mieszkańcy 
Olsztyna w ogródku jordanowskim. 
W tym dniu z okazji „Dni Morza** 
odbyła się tam zabawa ludowa, w

COiGDZIE?
■■.r.. ■ T==x+ •

Teatr im. Jaracza — „Świętoszek“ — 
godz. 20

„Czerwony Kapturek“ — nieczynny.
Kina (wg informacji OZK)
Polonia — ..Okręty szturmują bastiony” 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Wielki balet". godz 

17.30 i 20
Awangarda — „Zapomniana melodia”, 

godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul 
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
J 22-22
A Straż Pożarna — tel, 09

które] brała również udział delegacja 
prawdziwych „wilków morskich“ 
przybyła specjalnie do Olsztyna na 
tegoroczne „Dni“.

NA RYNKU pojawiły się już pierw­
sze, pochodzące z tegorocznych zbio­
rów ziemniaki, kapusta, marchew i 
wczesne owoce. Dystrybucja tych to­
warów jest na razie słaba z tego 
względu, że do OZH nadchodzą dość 
skąpe transporty ziemniaków, wa­
rzyw i owoców. W najbliższych 
dniach jednak OZH już w pełnej 
puli zaopatrywać będzie 
handlu uspołecznionego w tak po­
szukiwane „nowalijki“.

W DNIU wczorajszym w 
przeprowadzono lustrację przeciwston 
kową na polach działkowych. Przy­
pominamy zarazem, że dalsze lustra­
cje przeciw stonkowe referat rolnic­
twa MRN przy współudziale komite­
tów blokowych w terenu miasta wy­
znaczył na 12 i 29 lipca br.

DYREKCJA WZGS buduje za wła­
sne kredyty budynek mieszkalny 
przy ul. Kopernika dla swych pra­
cowników. Wstępne prace przy budo­
wie już rozpoczęto. Według wstęp­
nych założeń budynek ten w stanie 
surowym ma być wykończony jeszcze 
z końcem br.

placówki

Olsztynie

jest tak samo szeroki 
„Nowoczesnej“, krzesła 
sze... *

Ale „Klubowa“ jest 
kawiarnią w centrum 
miast od restauracji hotelowrej musi- 
my wymagać większej troski o kli­
enta specjalnego gatunku — o gościa 
hotelowego, któremu przede wszyst­
kim powinna służyć.

*Wypełnieniem tych zadań, a prze­
de wszystkim usunięciem wspomnia­
nych wyżej braków jakie istnieją w 
„Nowoczesnej“ powinny zająć* się na­
tychmiast zarówno kierownictwo lo­
kalu jak i dyrekcja OZG. W interesie 
klienta i własnym.

wjak ...ongiś 
są wygodniej-

restauracją — 
miasta. Nato-

Dzielnie spisują się
strażacy tu pow Pasłęk

Po niedawno zakończonym Tygod­
niu Straży Pożarnych na posiedzeniu 
Prezydium PRN w dniu 24 czerwca 
br. dokonano analizy pracy i rozwo­
ju straży pożarnych w pow. pasłęc­
kim. Okazało się, że najlepszymi stra­
żami ochotniczymi w powiecie są 
OSP Aniołowo, Młynary, Jelonki, Są- 
py, Rychliki, ZąbrGwiec i Zielonka 
Pasłęcka.

21e w ocenie wypadły straże w 
Osieku, Dobrym i Wilczętach. Ilość 
pożarów w naszym powiecie w sto­
sunku do roku ubiegłego wyraźnie 
zmalała. Kiedy w roku ubiegłym 
za okres od stycznia do 30 czerwca 
było 14 pożarów, to w roku bieżącym 
w tym samym okresie tylko 7. Świad­
czy to o dobrze prowadzonej akcji 
prewencyjnej przez straże pożarne 
powiatu pasłęckiego, (rom)

Udana wystawa książek
tu Zielonce Pasłęckiej

Najlepiej w akcji Dni Oświaty, 
Książki " i Prasy wypadła świetlica 
i biblioteka w Zielonce Pasłęckiej. 
Zwiedzający zachwycali się pięknie 
urządzoną wystawą książki oraz brali 
żywy udział w loterii książkowej. 
Udane imprezy są zasługą kier, bi­
blioteki Janiny Mroczkowskiej i kier, 
świetlicy Marii Piotrowskiej. (Rom)

DZIĘKI RADOM LEKTORÓW

W świetlicy „Budowlanych“ przy 
ul. Grunwaldzkiej zebrało się 58 człon­
ków Terenowego Komitetu Frontu 
Narodowego nr 2. Tematem kolejnego 
zebrania było omówienie budżetu pań­
stwa na rok 1954 oraz stojących przed 
nami zadań w realizacji miejskiego 
planu gospodarczego.

Korzystając z obecności członków 
rady narodowej i przedstawicieli prez. 
MRN, członkowie TKFN w ożywionej 
dyskusji wskazali pewne jeszcze nie­
dociągnięcia na ich terenie, które ha­
mują realizację założeń budżetu i pla­
nu oraz podali cenne wnioski.

Ob, Przybylska mówiła o przepro­
wadzaniu remontów mieszkań wg ko­
lejności potrzeb. Budynek, w którym 
zamieszkuje na Kol. Oficerskiej rok 
temu wymagał drobnej tylko napra­
wy — obecnie na skutek przerwania 
kanalizacji itp. dom- potrzebuje już 
większego remontu. Dom przy ul. Wł 
Jagiełły nr 11 jak podała ob. Sopicka, 
wymaga koniecznie remontu. Podanie 
do prez. MRN złożyła w styczniu ub. 
r., jednak do dziś remontu nie wyko­
nano. Przy ul. Smętka nr 6 przepro­
wadzono remont dachu zimą a obec­
nie... jest gorzej jak było. Woda nie 
przecieka, ale „leje się“ przez dach. 
Nie można się temu dziwić, skoro bar­
dzo rzadko zjawia się komisja, aby 
zbadać jakość wykonywanych remon­
tów.

Nie mniej uwagi zwrócono na zaopa­
trzenie ludności w podstawowe arty­
kuły. Sklep MHD na kol. Oficerskiej 
nie rozprowadza dostatecznej ilości

mleka i za późno jest otwierany* 
Mieszkańcy proszą o zaopatrzenie skle 
pu w wędliny i ustawienie kiosku 
przy ul. Lipowej. Wiele uwag usły­
szeliśmy na temat brudów w sklepie 
PSS nr 12 przy ul. Grunwaldzkiej.

Uważamy, że potrzeby mieszkańców 
zostaną uwzględnione przez prez. MRN 
jak również prezydium zwróci "bacz­
niejszą uwagę na załatwianie słusz­
nych wniosków K. B. o sprawiedliwy 
przydział działek.

W części artystycznej zebrania wy­
stąpił z bogatym programem zespół 
chóralny i muzyczny PKS. (j)

Rekordowy kupon
konkursu złomouiego

Ostatnio poczta dostarczyła nam 
opóźniony (lecz me z wńny nadawcy) 
kupon konkursu „Każdy dom — zbie­
ra złom“ nadesłany przez ob. Kobyłko 
Wiktora z Olsztyna. Kupon ten opiewa 
aa... 1650 kg złomu ołowianego, tyle 
bowiem uzbierał i dostarczył do zbior­
nicy ob. Kobyłko, stając się jednocze­
śnie przodownikiem naszej akcji 
posiadaczem 1550 losów7 konkursowych.

A oto ostatnia już lista numerów 
losowych:

Nr nr — 17778 do 17847 — Borycki 
Waldemar, Drygały, pow.» Pisz; 17848 
do 19497 — Kobyłko Wiktor, Olsztyn, 
ul. Hanki Sawickiej 24 m. 1.

O dokładnym terminie i miejscu lo­
sowania nagród powiadomimy na­
szych Czytelników^ niebawem.

Przyrządzamy tanie i smaczne potrawy
Gustacja koncentratów zdała etzam n

Niejedna olsztyńska gospodyni przy­
stępując do gotowania obiadu zasta­
nawia się: Co by tu dzisiaj ugotować, 
z czego, jak...? Sporządzenie obiadu 
sprawia również poważne kłopoty 
młodym mężatkom, nie znającym do­
statecznie sztuki gotow7ania oraz pę­
dzącymi samotnie życie kawalerom. 
Lecz gotowanie, jak się okazuje, nie 
jest żadną filozofią. Każdy z nas mo­
że sporządzić sobie smaczny obiad, 
kolację czy śniadanie. Wyręczają nas 
w tym pełno wartościowe koncentraty, 
których produkcję rozpoczęto ostatnio 
w kraju na dość szeroką skalę. Wyro­
by produkowane przez przemysł w 
niczym me ustępują potrawom przy­
rządzonymi z artykułów świeżych.

Po raz pierwszy gustację środków 
odżywczych w Olsztynie zainicjował 
wzorcowy sklep MHD Nr 1 w ratuszu. 
Pierwsze dni wykazują duże zaintere­
sowanie przyrządzonymi potrawami. 
W jednym tylko dniu sklep ten od­
wiedziło blisko 200 osób.

Ob. Wiśniewska z ul. Kopernika tak 
się zainteresowała gustacją, że zaku­
piła 14 paczek Sago — koncentratu

0. W. R
chłopi w Bożynowie rozwijają hodowlę

Jak tylko nastawa! zmrok do świetlicy gromadzkiej w Bożynowie 
znajdującej się w środku wsi, podążali mężczyźni, kobiety i dorastają­
ca młodzież. Spieszyli, by wysłuchać pogadanek wygłaszanych przez 
łektorow Upowszechnienia Wiedzy Rolniczej z Pasłęka. Chłopi słuchali 
^tadow z niezwykłym zainteresowaniem, bo poruszone sprawv były 
bliskie każdemu. Po pogadankach rozpoczynały się dyskusje, trwające 
nieraz do poznego wieczora.

Największym powodzeniem cieszy­
ły się wykłady o rozwoju inwentarza 
Bo w Bożynowie istnieją warunki do 
zwiększenia hodowli bydła, trzody 
chlewnej i owiec — dogodne położe­
nie, dobre gleby i urodzajne łąki, do­
tychczas nie całkowicie wykorzystane.

Przez całą zimę chłopi słuchali wy­
kładów. A kiedy nadeszła wiosna na­
byte wiadomości zastosowali prak­
tycznie. Pierwsi wyruszyli w pole 
i wszyscy jak jeden stosowali siew 
rzędowy — tak jak uczyli lektorzy. 
Dwa razy więcej niż w roku ubie­
głym zakupili nawozów sztucznych, a 
najwięcej wapna na odkwaszenie pól 
i łąk. Nawozy zasiano również wg 
wskazówek lektorów. A przodujący 
we wsi gospodarz Kijański na podsta­
wie pogadanek pierwszy rozpoczął 
sadzenie ziemniaków sposobem gniaz- 
dowo-kwadratowym. Kijański powię­
kszył też o 2 sztuki hodowlę bydła 
i zakupił świnie zarodowe. Tak zre­
sztą jak zalecali lektorzy UWR wszy­
scy chłopi w Bożynowie rozpoczęli 
hodowlę bydła zostawiając na chów 
sztuki najlepsze i najzdrowsze.

Prawie każdy z gospodarzy zostawił 
na chów cieliczki. O 60 sztuk powię­
kszyła się hodowla w całej groma­
dzie. Postanowiono zaprowadzić jed­
nakową rasę owiec i świń.

Przykład Bożynowa w pow. pasłęc­
kim nie stanowi wyjątku. Prawie we 
wszystkich gromadach odbywały się 
wykłady upowszechnienia wiedzy rol­
niczej i dały one duże korzyści słu­
chaczom.

Na podstawie zdobytych wiadomo­
ści chłopi pow. pasłęckiego coraz bar­
dziej doceniają pracę w kolektywie 
zapewniającą o wiele większe korzy­
ści niż w gospodarce indywidualnej. 
W ciągu niespełna roku powstało tu 
6 nowych spółdzielni produkcyjnych, 
a w br. spółdzielcy zakupili 170 sztuk 
krów przeznaczonych na chów. Z 
wielką pomocą chłopom przychodzi 
państwo, udzielając stałej pomocy. 
100.000 zł pożyczki na zakpp inwen­
tarza w br. przydzielono spółdzielcom, 
a chłopi indywidualni zaciągnęli aż 
400 000 zł kredytu na zakup krów, 
świń i na remont pomieszczeń gospo­
darskich.

Inicjatywa chłopów pow. pasłęc­
kiego nie zawsze jest doceniona 
przez prezydia GRN i PRN. Z bra­
ku kontroli w gm. Marianka na sta­
nowisko przew. GRN dostał się ob. 
LEON SKINDER, który do niedawna 
przeszkadzał chłopom w rozwoju 
gospodarki. Ob. Skinder za nieza-

płacenie jednej raty podatków po­
trafił rarowemu gospodarzowi za­
jąć 2 maciory, od których prosięta 
przeznaczono jako sztuki zarodowe 
dla gromady Marianka. Ob. Skin- 
der swoim postępowaniem podry­
wał zaufanie chłopów do stosowa­
nia nowych metod pracy. Dopiero 
niedawno poznano się na Skinde- 
rze i usunięto go z zajmowanego 
stanowiska.
O wiele intensywniej rozwijałaby 

się gospodarka w pow. pasłęckim — 
gdyby lepiej pracowały GS Nie tro­
szczą się one o zaopatrzenie sklepów 
w odpowiedni asortyment towarów. 
Np. odczuwa się tu brak wiader po­
trzebnych do dojenia krów oraz wie­
lu innych gospodarskich artykułów. 
Chłopom pow. pasłęckiego trzeba 
więc pomóc. Winny to uczynić PRN 
w Pasłęku oraz PZGS. (oz)

wyprodukowanego z wysokogatunkowi 
wej skrobi ziemniaczanej, zastępują- 
go ryż naturalny. Nabyła też kilka* 
naście paczek zup z zielonego groszku 
oraz sporo dietycznych śniadań.

Wśród szerokiego asortymentu wy­
noszącego 35 dań obiadowych ułaU 
wdających w dużym stopniu prowa­
dzenie gospodarstwa domowego na 
wyróżnienie zasługują nie tylko sma­
czne1 żupy, ale również i danie drugie 
jak makaron z mięsem, kasza z mię­
sem, kasza z grzybami, flaki, które u-» 
każą się w najbliższych dniach, zupa 
z zielonego groszku, wspaniałe sosy 
wr kostkach do przyrządzania na mle­
ku i sosy gotowe: chrzanowy, tatar« 
ski, cebulowy i pomidorowy.

Niezależnie od stałej troski o wyso­
ką jakość produkowanych artykułów 
przemysł koncentratów7 spożywczych 
rozszerza również asortyment nie­
trudnych do przyrządzania budynióWj 
kisielów, galaretek i babek desero­
wych.

Mówiąc o asortymencie zup, dań 
drugich i nowych gatunków deserów 
nie można pominąć troski przemysłu 
o wysoką jakość znanych powszech« 
nie mieszanek kawy zbożowej pro« 
dukcję której oprócz innych istnie­
jących zakładów w kraju prowa­
dzi również fabryka kawy w Kętrzy­
nie. Do produkcji mieszanek używane 
jest ziarno dobrego jęczmienia bro­
warnianego, poddawanego specjalne­
mu procesowi słodowania. Kaw7a ta 
daje bardzo smaczny i treściwy na­
pój, posiada znaczne w7artości odżyw­
cze i zalecana jest szczególnie dzie­
ciom i rekonwalescentom.

Gustacja środków odżywczych or^ 
ganizowana przez Min. Przem. Rolne­
go i Spożywczego zdała egzamin. Cho­
dzi teraz o to, by zareklamowane kon­
centraty były systematycznie dostar­
czane na rynek handlu olsztyńskiego.
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Ruchliwy sezon

Nie „gołym okiem“lecz przez zakopcone szkło
Dziś obserwujemy zaćmienie słońca

Dziś obserwować będziemy zdarzają- I kraju, skąd obserwować będzie można 
się u nas raz na kilkaset lat zjawi- zaćmienie wielkości 0,98 (w Suwałkachce się u nas raz na kilkaset lat zjawi­

sko zaćmienia słońca. Zjawisko to 
trwające we wszystkich swych fazach 
prawie trzy godziny, przebiegać będzie 
inaczej w każdej części kraju. Jak 
wiadomo, całkowite zaćmienie obser­
wować będzie można jedynie z rejonu 
Suwalszczyzny, dokąd też udały się 
ekipy polskich naukowców.

Olsztyn z okolicami należy jednak 
obok Białostocczyzny do tych części

Zdobywajmy SPO
ZAWIADOMIENIE

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki komunalnej w Olsztynie Zakład Inkasa 
Gazu i Elektryczności ponownie zawiadamia o obowiązku powiadamiania o zmianie 
użytkowników liczników i gazomierzy w terminie do dnia 30 lipca 1954 r. Niezadoś 
uczynienie powyższym wymogom w oznaczonym terminie spowoduje pozbawię 
konsumentów dopływu gazu i elektryczności bez uprzedzenia na dłuższy okres, 
koszty wyłączenia i ponownego włączenia do sieci. k3

1,0, a w Zakopanem 0,87), to znaczy, 
że przesłonięcie tarczy słonecznej bę­
dzie widoczne z Olsztyna w większym 
stopniu, niż w Zakopanem.

W Olsztynie początek zaćmienia wi­
doczny będzie o godz. 12,43, najwyższa 
jego faza, tj. niemal całkowite prze­
słonięcie — o godz. 13,58, zaś koniec — 
15,08.

Jak powinniśmy obserwować za­
ćmienie? W żadnym wypadku nie go­
łym okiem, lecz przez szkło okopcone 
nad płomieniem świecy. Inne szkła 
przepuszczające groźne wówczas dla 
oka promienie słoneczne spowodować 
mogą schorzenia zwłaszcza głębokich 
części oka i tak ważnej dla wzroku 
plamki żółtej.

W wypadku więc stwierdzenia ja­
kichkolwiek dolegliwości należy zwró- 

lekarza okulisty, przedtem 
ebywając w pomieszczeniu

. (r)zacii

A

Sportowcy olsztyńscy nie mogą w 
bieżącym sezonie narzekać na brak 
imprez. Przygotowania do ogólnopol­
skiej spartakiady zrzeszeń sportowych 
jaka rozegrana zostanie w lipcu w 
Warszawie spowodowały, że ilość za­
wodów zarówno w województwie jak 
i imprez rozgrywanych w innych mia­
stach Polski, na których startują za­
wodnicy olsztyńscy, jest jak na nasze 
dotychczasowe stosunki, spora.

Ostatnio lekkoatleci Gwardii uczest­
niczyli w krajowych eliminacjach swe- 

zrzeszenia, jakie rozegrane zostały 
we Wrocławiu. Uzyskano tam kilka 
niezłych wyników, z których przede 
wszystkim wyróżnić należy czasy Gie­
ryszewskiego na 800 i 1500 m. W 
drugiej z tych konkurencji Gory- 
szev-’ski uzyskał czas 4:08,2 zajmując 
w finale B szóste miejsce. Na 800 m 
był on siódmym w finale uzyskując 
czas 2:00.4. Przypomnieć tu należy, że 
na centralnych biegach narodowych w 
Lublinie, Goryszewski uzyskał na 1000 
m czas 2:36.3, a więc tylko o 0,3 sek. 
gorszy od rekordu województwa, nale­
żącego do Majewskiego.

Na wspomnianej spartakiadzie ZS 
Gwardia we Wrocławiu, młody sprin­
ter Tumiłowicz osiągnął w półfinale 
11.6 na 100 m, a Dolasiński w rzucie 
dyskiem 35.35. Spośród lekkoatletek 
olsztyńskiej Gwardii wyróżniła się 
Wasilewska, zajmując w finale biegu 
na 400 m trzecie miejsce z czasem 
1.05.5.

Zawodnicy Gwardii zapowiadają w 
bieżącym sezonie uzyskanie jeszcze 
lepszych wyników, ćwicząc starannie

pod kierunkiem trenera Cz. SkowroA« 
skiego.

*
niedziela drugiej rundy 
III ligi przyniosła nastę-

pierwsza 
rozgrywek _ _ „ __ ____
pujące wyniki: Gwardia Białystok 
Kolejarz Pruszków 2:5, Kolejarz Wo­
łomin — Ogniwo Warszawa 0:1, 
Unia Chodaków — Spójnia W-wa 
0:3, Budowlani W-wa — Stal Okęcie 
1:1, Gwardia Olsztyn — Stal PZO 1:1.

Tabelka przedstawia 
jąco:

się następu-

1.
2.
3.
4,
5
6.
7.
8.
9.

10.
11.

TABELA
Warszawa 
Pruszków 
Wołomin

Warszawa

Spójnia 
Kolejarz 
Kolejarz 
Ogniwo 
Budowlani W-wa
Kolejarz Olsztyn 
Stal Okęcie 
Gwardia Białystok 
Stal PZO W-wa 
Gwardia Olsztyn 
Unia Chodaków

11
11
11
11
11
10
11
10
11
10
11

20
li
11
11
10
10
10

8
7
7
7

33:8
36:15
16:15
20:21 
19:15 
24:23 
17:23 
13:20 
21:32 
15:29 
14:27
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Prenumerata miesięczna zł 5.— Za­
mówienia i wpłaty na menumeraie 
przyjmują wszystkie urzędy poczlowe 
oraz listonosz? Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyiaz wymiarowe ^a tekstem 
zi 3 - za 1 mm. specjalne zł 18 - za 
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